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PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

S
elekcjoner Bia-ło-czerwonych Mi-chał Probierz był w niedzielę wieczo-rem gościem progra-

mu Canal+ �Liga+ Ekstra�. Podzielił się spostrzeże-niami na temat pracy z ze-społem, odniósł się także do innych ciekawych wąt-ków, w tym 8-minutowego wywiadu Roberta Lewan-dowskiego dla TVP Sport po meczu z Maltą. Kapitan naszej reprezentacji mówił w nim o wielu bolączkach dręczących polską kadrę. Trener Probierz nie ominął także wątku… butów Mate-usza Bogusza, który tracił równowagę na PGE Naro-dowym podczas starcia z Litwinami.
O meczach z Litwą 
i Maltą- Na te dwa mecze, w których mieliśmy grać atakiem pozycyjnym, wy-padło nam dwóch najlep-szych zawodników - Nicola Zalewski, który zdobył 3 bramki i miał 8 asyst, a tak-że Piotr Zieliński - strze-lec 4 goli i autor 8 asyst. Z powodu tych absencji odpowiedzialność za wy-nik musieli wziąć na siebie inni zawodnicy. Wiemy, że musimy pewne aspekty gry poprawić. Wielu mówi, że Probierz powinien popra-wić w reprezentacji stałe fragmenty gry, ale zapytam, jak mamy to zrobić, kiedy w poniedziałek jest roz-ruch, a następnego dnia tre-ning regeneracyjny? Zosta-je nam tak naprawdę jeden dzień, jeden trening, żeby poprawić elementy ofen-sywne i defensywne plus stałe fragmenty gry. Ale jak wypada dwóch-trzech za-wodników, to wszystko się 

zmienia. Plan jest, ale nie zawsze wszystko wychodzi. Trzeba też pamiętać, że jest jeszcze przeciwnik, który też się stara.
O awansie na MŚ- Postawiłem sobie jasny cel i rozmawiałem o tym z drużyną - awans na mi-strzostwa świata z pierw-szego miejsca. Mamy sześć punktów, wiemy, co musi-my dalej robić, a sumie cho-dzi o to, by zdecydowanie poprawić grę. W meczach 

przeciwko dobrym zespo-łom chciałbym widzieć na-szą drużynę w takiej dys-pozycji, jak przez 60 minut w spotkaniu z Portugalią na wyjeździe. Ale trzeba strzelić gola, to jest bardzo 
istotne.

O Robercie 
Lewandowskim 
i wywiadzie- Najważniejsze jest to, że mamy sześć punktów. Wywiad Roberta Lewan-dowskiego? Zrobiła się z te-

go nie wiadomo jaka afera, z naciskim na to, że on bar-dzo krytykuje to, co się dzieje. W trakcie zgrupo-wania rozmawiałem z Ro-bertem kilka razy. Omawia-liśmy wszystkie aspekty, o których rozmawialiśmy, również o tym, co musimy poprawić, zmienić, także jak wprowadzać młodzież. Ten wywiad w żaden spo-sób nie neguje mojej oso-by. Słuchając tego, w ogó-le o tym nie pomyślałem. Zresztą o tym wszystkim 

rozmawiałem z Robertem prywatnie. I żeby nie było: nie rozmawiam o tym, co należy poprawić, rozma-wiam nie tylko z Robertem, ale także z innymi zawod-nikami. Podsumowując: rozmawia się i z kapitanem, i z Radą Drużyny, i z młody-mi zawodnikami.
O treningach 
na zgrupowaniu- Przez 1,5 roku pracy i zaliczeniu 19 gier w roli selekcjonera, wiem z góry, że na zgrupowaniach nie może być wielu jedno-stek treningowych. To tak naprawdę jeden, dwa tre-ningi. Trzeba jednocześnie pamiętać, że wielu zawod-ników gra w niedzielę, za-tem po przylocie można im zaserwować co najwyżej rozruch. Drugi dzień po-święcony jest regeneracji. Treningów jako takich było za mojej kadencji może 10.
O butach Bogusza- Kiedyś zmieniłbym go od razu. Powiedziałem Ma-teuszowi: „Nie wyobrażałem sobie, że ubierzesz lanki na taką murawę”. W decydującej sytuacji się poślizgnął, a wia-domo, że boiska są podlewa-ne. To też kwestia odpowie-dzialności zawodnika - mógł zdobyć bramkę i mógłby ten mecz zupełnie inaczej wyglą-dać, również dla niego.
O młodzieżowcach- Jestem na bieżąco z wszystkimi zawodnikami, którzy są w drużynie do lat 21. Dla nas dużym zmar-twieniem było to, że duża grupa zawodników z tej ka-dry nie grała w ligach, choć są przypadki, że to się zmie-niło. Na przykład Patryk Pe-da nie grał, aczkolwiek teraz 

pojawia się na boiskach. Ariel Mosór był kontuzjo-wany, Łukasz Bejger zmienił klub. Nie bronił przez dłuż-szy czas Kacper Tobiasz. Uciążliwą kontuzję barku miał Kajetan Szmyt. Nie grał Jakub Kałuziński, ale teraz gra, Filip Marchwiński ze-rwał więzadła krzyżowe. Pokazuje się w Turcji Kac-per Kozłowski. Do drugiej ligi tureckiej poszedł Michał Rakoczy. Filip Szymczak jest w GKS-ie Katowice. Z kolei nie pojawia się na boiskach Szymon Włodarczyk. Maxi Oyedele też złapał kontuzję i nie umie dojść do siebie.Mamy więc do czy-nienia z taką sytuacją, że młodzież, która powinna naciskać na starszych kole-gów i rywalizować o miej-sce w seniorskiej kadrze, z różnych przyczyn tego nie robi. Tak więc nie można nam robić zarzutu, że nie powołujemy zawodników z młodszego pokolenia. Choć przypominam o po-wołaniach na przykład dla Oyedele czy Mateusza Ko-walczyka z GKS-u Katowice. Zatem chodzi o to, by gra-li regularnie. I to też było coś, o czym rozmawialiśmy podczas zgrupowania z Ro-bertem Lewandowskim.Zresztą... Na mecze w Li-dze Narodów powołaliśmy grupę wielu młodych za-wodników. Chcieliśmy ich doprowadzić do mostu, ale przez most muszą już przejść sami.
O Kamilu Grosickim- Jestem z nim po rozmo-wie. W meczu z Mołdawią, który rozegramy na Stadio-nie Śląskim, na pewno do-stanie parę minut i będzie miał godne pożegnanie.

Opr. Michał Zichlarz

W 
półfinałach Nations League 4 czerwca w Monachium Niem-cy zagrają z Portugalią, a dzień później w Stuttgar-cie Hiszpania z Francją. 8 czerwca mecz o 3. miejsce i wielki finał. Biało-czerwo-ni po ledwie jednej wygra-nej i aż 4 porażkach jesie-nią, po raz pierwszy od po-czątku nowych rozgrywek, znaleźli się na zapleczu eli-ty w Dywizji B.Początek piątej edycji Ligi Narodów 2026/27 to 

wrzesień przyszłego roku, a więc okres po amerykań-skich mistrzostwach świa-ta. Zasady rozgrywek będą takie same jak teraz. Nie będzie meczów o nic. W na-szym przypadku pierwsze miejsce to powrót do elity, jak uczynili to Czesi i An-glicy w tej edycji. Awanso-wać będzie można nawet z drugiego miejsca poprzez baraże. Trzecia lokata to już play off o utrzymanie, a ostatnia, czwarta, to spa-dek.

Wiadomo, że jako spad-kowicz z Dywizji A bę-dziemy losowani z pierw-szego koszyka. Z nami są jeszcze inni spadkowicze, czyli nasi jesienni rywale Szkoci (przegrali bara-że o pozostanie w elicie z Grekami), a także Wę-grzy i Izrael. W pozosta-łych koszykach nie bra-kuje silnych rywali. Nasze ewentualna grupa ma-rzeń? To Bośnia i Herce-gowina z drugiego koszy-ka, Irlandia z trzeciego 

i Kosowo z czwartego. Można też jednak grać ze Szwajcarami, niewygod-ną Słowenią czy Szwe-cją. Losowanie to jednak melodia przyszłości. Na razie najważniejsze są w Europie eliminacje mi-strzostw świata 2026. Za sporą grupą reprezentacji pierwsze marcowe me-cze. Kilka drużyn, w tym Polska, ma komplet 6 zdobytych punktów. Oprócz Biało-czerwonych ta sztuka udała się jeszcze Bośniakom, Norwegom, Anglikom oraz Czechom i Czarnogórcom w grupie L. Grupy czterozespołowe zaczną wszystko później.
(zich)
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Jak przejść przez most
Młodzież z różnych względów nie naciska na weteranów kadry. Można się domyślać 

jak to wpłynie na przyszłość polskiej piłki reprezentacyjnej.

TRIUMFATORZY LIGI NARODÓW

2019 – Portugalia. Miejsce Polski 10

2021 – Francja. Miejsce Polski 10  

2023 – Hiszpania. Miejsce Polski 11

2025 – Niemcy/Portugalia/Hiszpania/Francja. 
Miejsce Polski 13 (spadek z Dywizji A)

Trudne zadanie 
Ostatnim akordem Ligi Narodów czwartej edycji będzie finałowy turniej 

w Niemczech na początku czerwca. My musimy się szykować na to, co będzie 

za… 1,5 roku. 

Michał Probierz stoi przed rozlicznymi dylematami.
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N
iedzielne spotka-
nie GKS-u Kato-
wice z Górnikiem Zabrze wywołało 
ogromne emocje, szczególnie w środowisku GieKSy. Był to pierwszy 

mecz przy Nowej Bukowej, 
na Arenie Katowice, która stanie się (po letniej prze-prowadzce całego klubu) 
nowym domem katowic-
kiego klubu. Ten histo-
ryczny moment z trybun oglądało ponad 15 tysięcy 
ludzi, którzy przyszli na arenę, żeby obejrzeć praw-dziwy spektakl. I z całą pewnością nie wrócili do 
domów rozczarowani. Do szczęścia kibicom ze stoli-cy województwa śląskiego z pewnością wystarczyłaby 
jakakolwiek wygrana, ale zwycięstwo dzięki bram-ce w ostatniej chwili, w 11 
minucie doliczonego czasu, sprawiło, że spotkanie to na długo zostanie w pamięci 
kibiców. Gol Filipa Szym-
czaka, który do GKS-u jest wypożyczony z Lecha Po-znań, był jego pierwszym 
od zimowych przenosin do 
Katowic. Takie historie nie dzieją się przez przypadek. Dzięki tego rodzaju wy-
darzeniom zdajemy sobie sprawę z tego, jak piękną dyscypliną jest futbol i jak 
wiele emocji jest w nim za-wartych. A jeśli na sytuację 
GieKSy popatrzymy sze-rzej, mając na uwadze całą drogę, którą drużyna Rafa-ła Góraka musiała przejść, rozpoczynając swój marsz 
w 2. lidze - ta historia staje się jeszcze piękniejsza.

Najtrudniejszy- Przez 19 lat nie było nas 
w ekstraklasie. Awansowa-liśmy, nadszedł pierwszy mecz z Radomiakiem, po-tem zagraliśmy w Zabrzu 
przy komplecie publiczno-ści, przyjechał do nas mistrz Polski, rozegraliśmy mecz ku pamięci Janka Furtoka, ważne było też ostatnie spo-tkanie na Bukowej… Było 
wiele momentów w ostat-nim czasie, które drużyna 
beniaminka prowadzona 
przez trenera, który debiutu-je na najwyższym szczeblu, mogła spartolić. Takich spo-tkań można było nie unieść, a drużyna sobie radziła. 
Natomiast takich emocji, jak w niedzielę, nie czułem jeszcze ani razu. To był naj-

trudniejszy mecz emocjonal-
nie, nawet dla zawodników, którzy są po trzydziestce. Tym bardziej szanuję to, że wygraliśmy – powiedział po ostatnim gwizdku trener Ra-fał Górak. Słowa te doskona-le pokazują jaki ciężar gniótł w trakcie gry piłkarzy GKS-u. Dodatkowo wyjaśniają, skąd wzięła się euforia całego środowiska GieKSy. Emocje udzieliły się również zawod-nikom, którzy w klubie są 
stosunkowo krótko. Borja 
Galan, Hiszpan, który w klu-
bie jest dopiero od minione-go lata, nie krył radości, ale także wzruszenia, gdy scho-dził do szatni. W końcu to on oddał strzał, po którym padła pierwsza bramka przy 
Nowej Bukowej.

Duchy BukowejW takich okolicznościach trudno mówić o wymiarze sportowym meczu. Wszy-scy wokół skupiali się na 
emocjonalnym aspekcie i w sumie - trudno się temu dziwić. O swoich uczuciach wiele mówił trener Górak, także gdy opowiadał o sta-
rym obiekcie przy Bukowej. Czy czuł się nieswojo na znacznie nowocześniejszym stadionie? – Nie czułem się nieswojo, bo uważam, że zachowuję się fair wobec starego stadionu. Ze starą Bukową pożegnaliśmy się godnie, z klasą. Pożegnali-śmy się z nią, będąc w eks-
traklasie, a na tym mi bar-dzo zależało. Czuć będę do 
tego miejsca ogromny sen-

tyment, ale żeby GKS Kato-wice mógł się rozwijać, mu-sieliśmy się znaleźć w nowej rzeczywistości. Duchy starej 
Bukowej na pewno to ro-zumieją... W niedzielę rano, gdy chodziłem po murawie tamtego obiektu, mówiłem „nie gniewaj się, że nie gra-my tutaj, ale musimy iść w inne miejsce”. Jak widać, stadion mrugnął do mnie na pożegnanie i powiedział „idźcie, grajcie, wygrajcie”.  

Tyle okazji…
Nie ma najmniejszych szans na to, żeby ktokol-wiek w najbliższych dniach zepsuł humory całemu śro-

dowisku GieKSy. Co z tego, że katowiczanie nie zagrali fenomenalnego spotkania? Co z tego, że wiele razy drużynę musiał ratować bramkarz Dawid Kudła? Dla GKS-u nie ma to żad-nego znaczenia, bo najważ-niejsze było zwycięstwo w meczu otwarcia. Żaden 
z kibiców nie ma zamiaru narzekać na styl, w którym zespół zdobył trzy punkty. - Nie wiem, jak GKS wygrał ten mecz. Powinniśmy wy-grać nawet czterema bram-kami przewagi. Mieliśmy 
mnóstwo sytuacji. Chyba 
od stycznia do niedziel-nego meczu nie mieliśmy tylu okazji… - powiedział 
po meczu rozzarowany za-wodnik Górnika Erik Janża. Cóż jednak z tego, że za-brzanie mogli wygrać, sko-
ro �duchy starej Bukowej� pilnowały, aby zwycięsko z rywalizacji wyszedł GKS...

Kacper Janoszka
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okół Areny Katowice, 
nowego stadionu, na 
który przeniósł się GKS 

Katowice, ścierały się dwie 
opcje. Według pierwszej 
stadion powinien zostać 
otworzony dopiero wtedy, gdy 
ukończony będzie nie tylko 
obiekt, ale i wszystko, co z nim 
związane, choćby parkingi 
i drogi dojazdowe. Jej zwolen-
nikiem jest choćby mój ojciec.

Według drugiej, trzeba było 
wybrać dobry moment i nie 
czekać ze wszystkim, tak by 
było gotowe na tip-top. Mia-
sto za dobry moment uznało 
mecz z Górnikiem Zabrze. Po 
pierwsze - atrakcyjny rywal, 
stoi za nim klasa sportowa, 
ale i wspaniała przeszłość, to 
nazwa wiele mówiąca nie tyl-
ko kibicom. Po drugie - kibice 
obu klubów trzymają ze sobą, 
nie ma między nimi swad. To 
oznaczało nie tylko wysoką 
frekwencję, ale i zapewnione 
bezpieczeństwo w trakcie za-
wodów. Nie było mowy o wy-
darzeniach wymykających 
się spod kontroli. Awantury 
i wybryki chłopców, co mieli 
szaliki? Nie tym razem.
Miasto, właściciel klubu i jed-
nocześnie inwestor nowego 
obiektu - zdecydowało się na 
tę drugą opcję. Dla jednych 
tym wygrało, dla innych - nie 
do końca. Faktem jest, że 
spotkanie dostarczyło nieco-
dziennych emocji; gospoda-
rze pewnie nawet nie śmieli 
marzyć o tak niezwykłym 
scenariuszu, czyli zwycięskiej 
bramce strzelonej w 11 mi-
nucie doliczonego czasu. Na 
murawie spotkanie ułożyło 
się idealnie. Można życzyć 
każdemu klubowi, który 
rozgrywa pierwszy mecz na 
nowym obiekcie, by wyglądał 
właśnie tak jak Nowej Buko-
wej. Coś jeszcze: okazało się, 
że Arena Katowice ma wręcz 
idealną akustykę. Wytrzymu-
je porównanie nawet ze sta-
rym Blaszokiem, a przecież 
atmosfera ze Starej Bukowej 
i słynne hasło „Naciś, GieKSa, 
naciś” były niepowtarzalne.
Z drugiej strony - ktoś, kto 
jechał samochodem na 
mecz przeżył dantejskie 
sceny, niektórzy w ogóle nie 
dojechali, doprowadzeni do 
ostateczności, zawracali 
i zostawiali samochody po 
drodze. Nie wszystko jeszcze 
działało jak należy, jak to przy 
przeprowadzkach. Mniejszy 
lub większy chaos w takich 
okolicznościach jest nieunik-
niony, a chodzi o to, żeby trafił 
jak najmniej ludzi.
Jedno jest pewne: kibice 
GKS-u, którzy byli na trybu-
nach - nie żałują, że to spotka-
nie odbyło się właśnie teraz. 
Wszelkie niedogodności 
wynagrodził im Wielki Mecz, 
który ma przecież wszystko, 
żeby stać się mitem założy-
cielskim Nowej Bukowej.

KOMENTARZ

„SPORTU”

Nowa Bukowa:
plusy i minusy

Paweł
Czado

Idźcie, grajcie i wygrajcie
Wszyscy związani z GKS-em Katowice podkreślają, jak trudny pod względem 
emocjonalnym był mecz z Górnikiem.

Trudno wymyślić 
lepszy scenariusz 

w meczu otwarcia. Gol 
rzutem na taśmę za-

gwarantował GKS-owi 
zwycięstwo.- Pół żartem, pół serio – 

ten scenariusz rzeczywi-ście był wymarzony. Dla nas jednak najważniejsze było zwycięstwo, nieważ-
ne w jakich okoliczno-ściach. Ten mecz, chcąc nie chcąc, przejdzie do historii.
Bramka Filipa Szymcza-
ka w doliczonym czasie 
była ważna dla całego 
klubu. Jednak jak waż-
ne było to trafienie dla 
samego strzelca, który 
strzelił pierwszego gola 

odkąd zimą dołączył do 
GieKSy?- Jestem ogromnym fa-nem Filipa. Wiem jak dłu-go w nim siedziała chęć 

strzelenia gola. Bardzo mu na tym zależało. Nie da się wymyślić fajniejszej histo-rii, niż trafienie w meczu 
otwarcia nowego stadionu, 
do tego w ostatniej chwili. Jakby tego było mało - gol ten gwarantował nam zwy-cięstwo. Nie pozostaje nam nic innego, tylko się cieszyć. Musimy jednocześnie mieć jednak w sobie pokorę, bo liga przecież się nie kończy. Musimy punktować i wal-czyć o to, żeby ekstraklasa w Katowicach pozostała na 
lata.

Stracona bramka w drugiej 
połowie wywołała niepokój 
wśród katowickich kibi-
ców.- Był pewien moment zawa-hania i niedokładne wyjście do piłki. Strata futbolówki oraz fakt, że na koniec uje-chała mi noga spowodowa-ły, że straciliśmy gola. Prze-ciwnik się bardzo dobrze zachował. Piłka nożna to jest gra błędów. Każdy czeka na błędy rywala. Dziś straci-liśmy jedną bramkę, ale to ostatecznie my cieszymy się 

z trzech punktów.

Czy niedzielny mecz przy-
wraca „równowagę w przy-
rodzie”? Wcześniej w tym 
sezonie GKS rozegrał kilka 

niezłych meczów, które nie 
kończyły się zwycięstwem.- Nie da się ukryć, że nie-

jednokrotnie w tych roz-grywkach graliśmy świetne mecze, a to nie przynosiło trzech punktów. W niedzielę pierwszą połowę rozegra-liśmy solidnie, a w drugiej oddaliśmy przeciwnikowi zbyt dużo miejsca. Górnik ma w ofensywie nietuzinko-wych piłkarzy. Trzeba więc dokładnie przeanalizować 
ten mecz, bo pomimo wy-granej, druga część spotka-nia powinna być w naszym wykonaniu znacząco lepsza.

W niedzielę trener Rafał 
Górak obchodził 52. urodzi-
ny. Sprawiliście mu piękny 

prezent. A jakie są pana 
życzenia dla szkoleniowca 
z okazji urodzin?- Wiem, że trener jest oso-bą bardzo emocjonalną, więc przede wszystkim życzę trenerowi spokoju. Żeby takich thrillerów, jak w niedzielę, przeżywał jak 

najmniej. Niech nasze me-cze kończą się szybciej po-zytywnym wynikiem, żeby trener nie musiał do ostat-nich chwil tak przeżywać. Życzę także zdrowia, bo to jest najważniejsze. Ponadto chciałbym, żeby trener nie-zmiennie czuł, że drużyna jest z nim, że pójdziemy za nim w ogień.
Rozmawiał 

Kacper Janoszka

Mniej thrillerów
Rozmowa z Arkadiuszem Jędrychem, kapitanem GKS-u Katowice

Do pierwszej bramki przy Nowej Bukowej przyczynił się Borja Galan (z prawej). 

Sport 367af565d3



n Piłka nożna to biznes, pił-
ka nożna to show – a to po-

woduje, że czasem więcej 
mówi się nie o kwestiach spor-

towych, ale okołosportowych. 
Tak właśnie stało się w przy-

padku „świętej wojny”, w której 
starły się w miniony weekend 

Korona Kielce i Radomiak. Jak 
wiadomo, wygrali ci drudzy, zdo-
bywając teren rywali wynikiem 
3:1. Zwycięstwo było tym słodsze, 
że to kielczanie prowadzili od 3 
minuty i że to kielczanie... prowo-
kowali radomian swoim cham-
skim zachowaniem. Chociaż 
może nie należy wrzucać wszyst-
kich do jednego worka, bo czarny 

PR stolicy województwa święto-
krzyskiego zapewnił gość zapro-
szony przez Koronę – raper Liroy.
Wielkie mecze wymagają wielkiej 
oprawy, co zaprezentowali cho-
ciażby w Katowicach, czy w Opo-
lu. W Kielcach tak fajnie nie było. 
Liroy, a właściwie Piotr Marzec, 
otworzył widowisko wykonaniem 
swojego głośnego utworu „Scyzo-
ryk”, który premierę miał równo 30 
lat temu. Wybór był trochę niefor-
tunny, bo o ile główny wątek tekstu 
do Korony pasuje, o tyle fragment 
„Scyzoryk, Scyzoryk to równy gość, 
jeśli w to nie wierzysz, to wypierd…” 
już nie przystoi. Wiadomo, że sta-
dion to nie teatr, że kibice ze swo-

ich ust w kierunku murawy „wy-
pluwają” różne rzeczy (szczegól-
nie w przypadku takich meczów, 
gdzie i jedni, i drudzy raczej nie 
wykazują artyzmu wysokich lo-
tów) – ale klub oraz jego przed-
stawiciele powinni dbać o klasę 
i fason, tym bardziej, że przecież 
wielokrotnie klubowi spikerzy, 
gdy z trybun „leci mięso”, apelu-
ją o kulturalny doping. A potem 
klub sam zaprasza gościa, akcep-
tując jak gdyby nigdy nic wulgar-
ny utwór. Na stadionie przecież 
też są dzieci, nie trzeba im do-
kładać...
Zresztą sam „kawałek” to jedno. 
Liroy nie poprzestał na tym swo-

im limeryku, ale w trakcie wypo-
wiadania tych słów... pokazywał 
środkowy palec w stronę sekto-
ra gości, gdzie zasiadło kilkuset 
radomskich fanów. Niezależnie 
od jego stosunku do Radomiaka 
i tego, co mógł usłyszeć z ich sek-
tora, tego jaki jest jego artystycz-
ny image, to jako gość profesjo-
nalnego klubu piłkarskiego powi-
nien umieć się zachować – oraz 
tego zachowania klub powinien 
od niego oczekiwać i egzekwo-
wać. Ale jak widać, nie zawsze 
każdy scyzoryk jest odpowiednio 
naostrzony.

Piotr Tubacki

PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

WYDARZENIE KOLEJKI

KONTROWERSJA  – NIENAOSTRZONY SCYZORYK

I znowu w ekstraklasie sypnęło niespodzian-
kami. To świadczy o tym, że żaden zespół 
rywalizujący na tym szczeblu nie zna dnia, 

ani godziny. Nie mam zamiaru licytować się 
z kimkolwiek, również z samym sobą, czy więk-
szym zaskoczeniem była porażka Lecha we 
Wrocławiu, czy Jagiellonii w Gdańsku. Każdy 
sympatyk futbolu powinien w głowie ułożyć 
sobie taki ranking i to w zupełności wystarczy.
Nie sposób nie zauważyć w jak wysokiej 
formie jest napastnik Śląska Wrocław, 
Palestyńczyk Assad Al-Islam Al-Hamla-
wi. Facet w czterech ostatnich meczach 
pięć razy wpisał się na listę zdobywców 
bramek. Z taką średnią na pewno budzi 
postrach wśród bramkarzy i obrońców 
przeciwnika, którzy staną na jego drodze 
w następnych kolejkach. Ja na ich miejscu 
czułbym się tak, jakbym stawał przed 
plutonem egzekucyjnym. Jeżeli urodzony 
w Szwecji napastnik do końca rozgrywek 
nie spuści z tonu, kibice wciąż urzędujące-
go wicemistrza Polski mogą być spokojni 
o utrzymanie w elicie.

Na przekór przeciwnościom losu, kłopotom 
organizacyjnym i finansowym, zażarcie wal-
czą o życie piłkarze Lechii Gdańsk. W tej run-
dzie mają już na rozkładzie Lecha Poznań, 
teraz poskromili obrońcę mistrzowskiego 
tytułu. No i co z tego, że „Jaga” zawiodła 
na całej linii, o czym świadczy jeden strzał 
w światło bramki przeciwnika. Właśnie na 
tym polega spryt i wyrachowanie - na wyko-
rzystaniu wszystkich słabości przeciwnika, 
by rozłożyć go na łopatki. I to się gdańszcza-
nom w ostatniej kolejce udało, a przecież to 
szkoleniowiec gości dysponował talią złożo-
ną z samych asów.

Głośno było również o Motorze Lublin, który 
„zmasakrował” na własnym stadionie Stal 
Mielec. Cztery gole podopieczni trenera 
Mateusza Stolarskiego zaaplikowali rywa-
lom dopiero o raz drugi w bieżących roz-
grywkach. Pierwszą ich „ofiarą” była Pogoń 
Szczecin, która przegrała w Lublinie 2:4. Mo-
że rozmiary zwycięstwa beniaminka nie rzu-
cają na kolana, ale konsekwencje wynikające 
z tego wyniku - już tak. Był to bowiem przy-
słowiowy gwoźdź do trumny szkoleniowca 
mielczan, Janusza Niedźwiedzia. 43-letni 
szkoleniowiec nie ma ostatnimi czasy dobrej 
passy i wysokich notowań. Ma na sumieniu 
degradację Ruchu Chorzów z ekstraklasy do 
1. ligi, teraz był na dobrej drodze, by powtó-
rzyć ten „wyczyn” ze Stalą. Prowadził Stal 
w 19. kolejkach ligowych i pod jego wodzą 
drużyna zaksięgowała tyle samo punktów. 
Katastrofalnie prezentowała się w tym roku, 
bo w ośmiu potyczkach ligowych tylko raz 
zdobyła komplet punktów i sześciokrotnie 
schodziła z boiska pokonana! Co gorsza, 
osunęła się do strefy spadkowej, z której nie 
będzie jej łatwo się wygrzebać. Od pewnego 
czasu w przestrzeni publicznej krążyła 
anegdota, że jeżeli trener Niedźwiedź chce 
zabłysnąć, to powinien posypać głowę... 
brokatem.

Jeżeli trener Górnika Zabrze Jan Urban 
wciąż analizuje, dlaczego jego zespół prze-
grał mecz z GKS-em Katowice, to z pełną 
nieśmiałością podsunę mu nazwisko „wino-
wajcy”. StarożytniRzymianie za taką „fuszer-
kę”, jakiej dopuścił się w 76 minucie Ousma-
ne Sow, nie mieliby litości i... ukrzyżowaliby 
Senegalczyka. W sytuacji, którą spartaczył 
po znakomitym podaniu Yosuke Furukawy, 
każdy szanujący się piłkarz powinien umie-
ścić futbolówkę w bramce z zawiązanymi 
oczami.

LIGOWIEC

Bogdan 

Nather 

J
agiellonia Białystok i Lech Poznań stanowią grupę pościgową za li-derującym Rakowem. Problem obu zespołów polega na tym, że w poprzed-niej kolejce przegrały me-cze, których – przynajmniej w teorii – nie powinny prze-grać. Białostoczanie i pozna-niacy mierzyli się z drużynami ze strefy spadkowej (Lechia po wygranej z mistrzami Polski już znalazła się nad kreską). Okazało się jednak, że wyścig o mistrzostwo Polski może pa-raliżować.Jak inaczej wytłumaczyć fakt, że „Duma Podlasia” za-grała bardzo słabo przeciwko gdańszczanom, których klub pogrążony jest w kryzysie fi-nansowym, a sportowo dale-ko im do czołówki tabeli? Co z tego, że zespół Adriana Sie-mieńca częściej utrzymywał się przy piłce, miał więcej podań, częściej był w ofensy-wie, skoro oddał tylko jeden celny strzał? Przez to mecz musiał skończyć się porażką białostockiej drużyny. Para-liżująca myśl, że jest się bar-dzo blisko lidera sprawiła, że Jagiellonia straciła czuj-ność w defensywie i Lechii wystarczyło jedno dośrod-kowanie, żeby zdobyć trzy punkty. – Wszystko, co teraz powiem, będzie brzmieć jak wymówka po przegranym meczu, a nie chciałbym iść w te tony – stwierdził po spo-tkaniu opiekun Jagiellonii, który zwraca uwagę na to, że jego drużyna walczy na wie-lu frontach. – Nasz sezon jest długi. Po prostu trzeba grać od meczu do meczu, skupiać się na pojedynczych spotka-niach, starać się jak najlepiej punktować, wygrywać jak najwięcej spotkań i na koniec dopiero się rozliczać. Osiem kolejek przed nami, a w grze jest jeszcze Liga Konferencji i mecz o Superpuchar. Musi-

my mecz z Lechią podsumo-wać, zamknąć i skupić się na kolejnym wyzwaniu, bo nie mamy dużo czasu – przeka-zał szkoleniowiec. Białostoc-kim kibicom pozostaje mieć nadzieję na  to, że starcie na Pomorzu nie oznaczało zniż-ki formy zespołu Adriana Siemieńca i że w nadchodzą-cym meczu o Superpuchar, a przede wszystkim w spo-tkaniu w Lidze Konferencji z Betisem, mistrzowie Polski będą wyglądać lepiej.Z bardzo podobnym do starcia Jagiellonia - Lechia me-czem mieliśmy do czynienia we Wrocławiu. Różnica pole-gała na tym, że Śląsk trzy razy 

pokonał bramkarza fawory-tów z Poznania i stracił jedną bramkę. Trener „Kolejorza” Niels Frederisken zapewne ła-pie się z głowę i nie dowierza, gdy myśli o tym, jak trudne do przewidzenia są wyniki w eks-traklasie. Lech, który jesienią brylował na polskich stadio-nach, wiosną przegrał nie tylko ze Śląskiem w miniony week-end, ale także w lutym został pokonany przez Lechię. Z kolei w międzyczasie był w stanie ograć Pogoń Szczecin 3:0. Dru-żyna prowadzona przez Duń-czyka jeszcze kilka miesięcy temu była oczywistym fawo-rytem do mistrzostwa. Teraz jednak zespół gra znacznie go-

rzej, a mecz ze Śląskiem tylko to potwierdził. – Szczerze mó-wiąc, rywale byli lepsi i zasłu-żyli na zwycięstwo – nie owijał w bawełnę trener Lecha. Czy 54-latek znajdzie pomysł na to, jak przywrócić poznańską lokomotywę na właściwe to-ry? Czasu jest coraz mniej – co w kontekście gry Jagiellonii za-znaczył trener Siemieniec – do końca sezonu pozostało osiem kolejek, a przecież wszyscy życzylibyśmy sobie tego, żeby walka o trofeum trwała do sa-mego końca, żeby piłkarze za-gwarantowali nam prawdziwe sportowe emocje.
Kacper Janoszka

Blotki, nie asy
Nie tak się goni lidera
Raków jest na szczycie tabeli, a jego konkurenci przegrywają w meczach 

z zespołami walczącymi o utrzymanie.

Fo
t.

 P
io

tr
 M

a
tu

se
w

ic
z/

P
re

ss
Fo

cu
s

Po sobotnim meczu kibice Jagiellonii - tak jak Mateusz Skrzypczak - łapią się za głowę. 
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n {DAWID KUDŁA }

To dzięki jego kapitalnym 
interwencjom GKS Kato-

wice stracił tylko jedne-
go gola. Świetnie zaprezen-

tował się w meczu otwarcia 
areny przy Nowej Bukowej 

i dał katowiczanom nadzieję 
na to, że starcie z Górnikiem 

można wygrać.

n OTAR KAKABADZE
Jego trafienie w starciu z Puszczą 
było bardzo ważne. Trafił do siatki 
pod koniec pierwszej połowy, do-
prowadzając do wyrównania. Dzię-
ki temu Cracovia nabrała wiatru 
w żagle i chwilę później gola na 
2:1 zdobył Benjamin Kallman.

n LEO BORGES
Bardzo dobra postawa bloku de-
fensywnego Pogoni sprawiła, że 
Legia nie była w stanie zdobyć 
gola. Choć miała kilka dobrych 
okazji, to szczecińska defensywa, 
z Leo Borgesem oraz bramkarzem 

Valentinem Cojocaru na czele, za-
pobiegła stratom.

n BUJAR PLLANA
Zwycięstwo Lechii z Jagiello-
nią było sensacyjne, a gdańszcza-
nom nie udałoby się zdobyć trzech 
punktów bez kosowskiego defen-
sora. 23-latek przede wszystkim 
zaliczył asystę przy jedynym golu, 
ale ponadto solidnie prezentował 
się w obronie.

n BORJA GALAN
Możemy dyskutować na temat 
tego, kto zdobył pierwszą bramkę 
na nowym stadionie GieKSy. Jedni 
powiedzą, że był to gol samobój-
czy Pawła Olkowskiego, a drudzy, 
że gola należy zaliczyć Galano-
wi. Fakty są takie, że bez Hiszpana 
i jego odważnego strzału z dystan-
su bramki by nie było.

n FRAN ALVAREZ
Jego piątkowy występ był potwier-
dzeniem tego, że Widzew pod wodzą 

Żeljko Sopicia zmienia się na lepsze. 
Pomocnik oddał piękny strzał sprzed 
pola karnego, który spowodował, 
że łodzianie wyszli na prowadzenie 
w meczu z Piastem.

n JAKUB ŁABOJKO
Po niecałych pięciu latach wrócił 
do Polski (grał we Włoszech i na 
Cyprze) i po raz pierwszy od zimo-
wego transferu do Motoru wpi-
sał się na listę strzelców. Dołożył 
więc cegiełkę do okazałej wygra-
nej lublinian ze Stalą (4:1).

n JULJAN SHEHU
Nie jest on najskuteczniejszym za-
wodnikiem Widzewa, ale w pią-
tek zdobył ważną bramkę. Gol Al-
bańczyka na 2:0 spowodował, że 
Widzew mógł poczuć się pewnie 
i spokojnie „dowiózł” zwycięstwo 
do ostatniego gwizdka.

n CAPITA
W niesamowitej formie jest 23-la-
tek z Angoli. W 2025 roku po raz 

pierwszy zachwycił w meczu z Le-
gią, gdy zdobył gola i zaliczył asy-
stę. Teraz po raz kolejny zapewnił 
Radomiakowi zwycięstwo, po wej-
ściu z ławki strzelając dwie bram-
ki w starciu z Koroną.

n ASSAD AL-HAMLAWI
Reprezentant Palestyny potrzebo-
wał trochę czasu, żeby odnaleźć 
się w Śląsku Wrocław. W końcu 
w pełni zaadaptował się do nowe-
go środowiska i w każdym z ostat-
nich czterech meczów strzelał 
bramki. W sobotę dwukrotnie po-
konał golkipera Lecha Poznań.

n BOHDAN WJUNNYK
Jako jedyny wpisał się na listę 
strzelców w meczu Lechia – Ja-
giellonia. Ukraiński snajper czekał 
na gola w ekstraklasie od począt-
ku wiosennych zmagań. Doczekał 
się i dzięki temu ekipa Johna Ca-
rvera pokonała mistrza Polski!

(kaj)
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0/0 Jagiellonia
1/0   GKS
1/0   Górnik
1/0   Motor
1/0   Piast
1/0   Stal
1/0   Widzew
2/0   Korona
2/0   Lech
2/0   Lechia
2/0   Legia
3/0   Cracovia
3/0   Pogoń
4/0  Radomiak
4/0   Raków
5/0   Śląsk
3/1   Zagłębie
2/1  Puszcza

Kryształowy gwizdek

Żółte 31/Czerwone 1

Na trybunach

Po 26. kolejce
17   Koulouris (Pogoń)

15   Ishak (Lech), Kallman (Cracovia)

14   Imaz (Jagiellonia)

13   Mraz (Motor)

11   Rocha (Radomiak/Raków)

10   Brunes (Raków), 

9   Sousa (Lech), Brunes (Raków), 
  Dalmau (Korona), Kapustka 
  (Legia), Rondić (Widzew), 
  Wlazło (Stal)

8   Kossidis (Puszcza)

Snajperzy wystąp

 TRENER PIŁKARZ „SPORT”
 Piotr  Jarosław  Andrzej 

 Rzepka Wieczorek Wasik

Piast – Widzew 2:1 1:0 1:0
Wynik meczu: 0:2.

Legia – Pogoń 1:1 1:2 2:1
Wynik meczu: 0:0. 

Cracovia – Puszcza 0:0 1:1 1:1
Wynik meczu: 3:1. 
Lechia – Jagiellonia 1:3 0:3 0:2
Wynik meczu: 1:0. 

Śląsk – Lech 2:0 1:3 1:2
Wynik meczu: 3:1. 

Korona  - Radomiak 1:2 2:2 1:0
Wynik meczu: 1:3. 

Motor – Stal 1:0 1:0 3:1
Wynik meczu: 4:1.

Katowice – Górnik* 1:3 2:1 0:1
Wynik meczu: 2:1.

Zagłębie – Raków 0:2 1:3 0:2
Wynik meczu: 0:2. 

TYPOWALI

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolejki. 
Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafiają 3 punkty. 
Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu             1 punkt.
Jeden mecz w kolejce punktowany jest podwójnie            6 punktów 
za dokładny wynik,            2 punkty za wskazanie rozstrzygnięcia. 
Takie spotkanie oznaczone jest           .

{[KLASYFIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 165 pkt 124 pkt 132 pkt
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JEDENASTKA KOLEJKI

n W trzech ostatnich me-
czach broniący się przed 

spadkiem Śląsk zdobył 7 
punktów, wygrywając 4:1 ze 

Stalą Mielec i 3:1 w sobotę 
z Lechem, a wcześniej remi-

sując z silną wiosną Pogonią. 
W każdym z czterech ostat-
nich meczów trafiał palestyń-
ski napastnik wrocławian As-
sad Al-Hamlawi. W tych sot-
kaniach zdobył aż 5 bramek. 
Obecnie jest więc napastni-
kiem numer 1 w ekstraklasie. 
Można powiedzieć, że wszedł 
w buty Erika Exposito, które-
go gole dały Śląskowi w po-
przednim sezonie wicemi-
strzostwo Polski. Teraz bram-
ki Al-Hamlawiego mogą dać 
upragnione utrzymanie.
Sprowadzenie 24-latka przez 
nowego dyrektora sportowe-
go wrocławskiego klubu Ra-
fała Grodzickiego jest strza-
łem w dziesiątkę, choć na po-
czątku drugiej części rozgry-
wek nie zachwycał. Chwalony 
jest przez kolegów z zespo-

łu, chwalony przez eksper-
tów. – Potrafi się znaleźć 
w polu karnym, potrafi roze-
grać piłkę. Dobrze gra tyłem 
do bramki, jest inteligentny. 

Z przyjemnością patrzy się na 
jego grę – komplementował 
w studio Canal + były repre-
zentant Polski Marcin Basz-
czyński.

Assad Al-Islam Al-Hamlawi 
jest jednym z beneficjentów 
migracji do Europy. Urodził 
się w szwedzkim Helsingbor-
gu, gdzie jego najbliżsi ucie-
kli przed konfliktem na Bli-
skim Wschodzie. To w Szwe-
cji uczył się futbolowego abe-
cadła. W poprzednim sezonie, 
jako zawodnik IK Oddevold, 
był królem strzelców - z dwo-
ma innymi napastnikami 
– Superettan (drugi poziom 
rozgrywkowy). Teraz trafia 
dla Śląska, a dobra gra za-
owocowała powołaniem do 
reprezentacji Palestyny. Za-
grał w marcowych meczach 
eliminacji mistrzostw świa-
ta z Jordanią (1:3) i Irakiem 
(2:1). W obu wszedł na boisko 
w końcówkach. Palestyna 
walczy o możliwość gry w 5. 
rundzie azjatyckich elimina-
cji, gdzie istnieje też możli-
wość wywalczenia awansu do 
mundialu 2026.

(zich)

POSTAĆ KOLEJKI ASSAD AL-HAMLAWI

Al-Hamlawi 
(Ślask) 8

Pllana 
(Lechia) 6

Alvarez 
(Widzew) 7

Wjunnyk 
(Lechia) 7

Borges 
(Pogoń) 6

Galan (GKS) 6 Capita 
(Radomiak) 6

Kakabadze 
(Cracovia) 7

Łabojko 
(Motor) 6

Shehu 
(Widzew) 7

Kudła (GKS) 7
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33 546 WROCŁAW (Śląsk – Lech)

27 424 WARSZAWA (Legia – Pogoń)

15 048 KATOWICE (GKS – Górnik)

14 195  LUBLIN (Motor – Stal)

14 125  KIELCE (Korona – Radomiak)

13 147  GDAŃSK (Lechia – Jagiellonia)

11 530 KRAKÓW (Cracovia – Puszcza)

6363     GLIWICE (Piast – Widzew)

3521        LUBIN (Zagłębie – Raków)

8   Szymon Marciniak (Płock)

8  Daniel Stefański (Bydgoszcz)

7   Piotr Lasyk (Bytom)

7   Paweł Raczkowski (Warszawa)

6   Tomasz Kwiatkowski (Warszawa)

6   Wojciech Myć (Lublin)

5   Sebastian Krasny (Kraków)

5  Łukasz Kuźma (Białystok)

4   Patryk Gryckiewicz (Toruń)

4

4

4

4 4

4

4

6 6
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D
wudziesta szósta kolejka ułożyła się w sposób wyma-rzony dla liderów z Częstochowy. Sensacyjnych porażek do-znały w weekend wicelider Jagiellonia i trzeci w tabeli Lech, więc w poniedziałek była okazja nie tylko umoc-nić się na pozycji lidera, ale odskoczyć na znaczący już dystans od goniących ry-wali. Z drugiej strony pre-sja zawsze niesie ze sobą negatywne emocje, jednak przed meczem trener Ma-rek Papszun zapewnił, że choć „koszulka Rakowa wa-ży dużo, to jego zawodnicy są przygotowani, by unieść jej wagę”.

Idealny planJuż w czwartej minucie goście powinni prowadzić, bo Matej Rodin główkował z trzech metrów tuż przy słupku, ale Dominik Hładun intuicyjnie odbił piłkę nogą w stylu Sławomira Szmala. Jednak to Zagłębie mocno naciskało, zamykając li-derów w obrębie swojego pola karnego. Z czterech sy-tuacji Listkowskiego - trafił w słupek - Radwańskiego, Michalskiego i raz jesz-cze Rodina w 44 minucie 
z rzutu wolnego powinno zdobyćprzynajmniej jedną bramkę. Po 20 minutach miedziowa nawałnica ze-lżała, dawało się odczuć, że spokój „Medalików” wy-nika z ich wyrachowania, pewności siebie i dobrego planu na ten mecz. Zarzu-coną przynętę „Miedziowi” połknęli jednak dopiero w ostatnim kwadransie spotkania...Do przerwy bramek w Lubinie nie zobaczyliśmy, były tylko dwa celne strza-ły, ale mecz dało się oglą-dać. - Początek był ciężki po naszych głupich błędach, ale po 15 minutach przeję-liśmy kontrolę nad meczem – skomentował w przerwie spotkania bramkarz Kacper Trelowski.

Bezsensowna 
czerwona kartkaSzybko po przerwie Za-głębie zostało osłabione. Ma-jący już żółtą kartę Damian 

Michalski, skacząc do piłki, uderzył łokciem w twarz Je-ana Carlosa i z drugim „żółt-kiem” został odesłany do szatni. To był bezsensowny faul obrońcy gospodarzy, którzy praktycznie przez ca-łą drugą połowę musieli grać w osłabieniu. Od tego mo-mentu przewaga gości stała się miażdżąca. W 69 minucie Daniel Stefański wskazał na jedenasty metr, po tym jak piłką rękę odbił Josip Corlu-ka, ale długa analiza VAR „na-prawiła” decyzję bydgoskie-go arbitra. W 77 minucie ka-pitalną dyspozycję strzelecką potwierdził Jonatan Braut Brunes. Norweg wyszedł w tempo do prostopadłego podania Gustava Berggrena i dał prowadzenie liderowi PKO Ekstraklasy. To było już 10. trafienie Brunesa.Osłabione i zmęczone Zagłębie nie było już w sta-nie zareagować. Sytuacja „Miedziowych” jest już na-prawdę nie do pozazdrosz-czenia. Tymczasem rozpę-dzony Raków za sprawą rezerwowych „dziewiątek” postawił w doliczonym czasie kropkę nad „i”.
Zbigniew Cieńciała

PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

ŚLĄSK WROCŁAW

W
prawdzie drużyna z Oporowskiej jesz-cze nie wygrzebała się ze strefy spadkowej, ale po wygranej z „Ko-lejorzem” jej widoki na najbliższą przyszłość są znacznie ciekawsze niż były jeszcze kilka dni te-mu. Bohaterem ostat-niej potyczki ligowej był Palestyńczyk Assad Al Hamlawi, który dwukrot-nie zmusił do kapitulacji bramkarza Lecha, Barto-sza Mrozka. - To był nie-zwykle istotny mecz dla naszego zespołu - przy-znał niespełna 25-letni napastnik. - Bardzo do-brze podeszliśmy do tego spotkania, wykreowali-śmy wiele szans do zdoby-cia bramek. Sporo z nich było naprawdę dobrych. Czuć było dobrą energię i wolę walki w zespole. Cieszymy się tym momen-tem, ale walczymy dalej. Jeśli chodzi o bramki, to nie będę ich porówny-wał. Jedna i druga bardzo wiele dla mnie znaczą. Po takim spotkaniu wiara w utrzymanie oczywiście rośnie. Muszę jednak po-wiedzieć, że odkąd tutaj przyszedłem, czuję wiarę w zespole, jeden walczy za drugiego. Mamy w so-bie wsparcie i razem chce-my wygrywać. Kibice dali nam mnóstwo energii, od samego początku miałem gęsią skórkę. Pierwszy raz grałem przed 34 tysiąca-mi kibiców i cieszę się tym momentem.

Wiara kibicówW potyczce z Lechem dobrze spisał się obroń-ca, Serafin Szota: - Jestem dumny z zespołu, że po-kazaliśmy się naprawdę z bardzo dobrej strony, że mamy dwa zwycięstwa pod rząd i pokazaliśmy, że nie jesteśmy tylko chłop-cami do bicia, a będziemy 

walczyć do końca - cieszył się wychowanek Startu Namysłów, który przez kilka lat grał w zespołach juniorów „Kolejorza”. - Przede wszystkim zagra-liśmy bardzo dobrze jako kolektyw, cały zespół pra-cował w defensywie. Oczy-wiście jestem zadowolony z tego jak to wyglądało, ale wiemy, jaka jest sytuacja i ile jest jeszcze pracy.Sytuacja w tabeli jest, jaka jest. Będziemy wal-czyć, ale to, że przyszło na stadion ponad 30 tysięcy pokazuje, jak wielki jest to klub. Ludzie w nas wie-rzą, wierzą w to, że może-my się utrzymać, przyszli oglądać dobrą piłkę i mam nadzieję, że ją zobaczyli. To piękna sprawa, że jesteśmy na ostatnim miejscu, a na mecz przechodzi tylu kibi-ców.
Odpowiednie 
nastawieniePrzygotowuję się do każ-dego meczu tak samo. Czy będzie to jedna osoba na trybunie, czy 30 tysięcy, to nie ma to w ogóle dla mnie znaczenia. Wykonuję swoją robotę, jestem profesjona-listą i tak podchodzę do za-wodu. Jeżeli chodzi o nasta-wienie moralne, to myślę, że wektor był bardzo do-brze nastawiony od samego początku i rozmawialiśmy o tym nastawieniu, o wie-rze, że po prostu ona jest i będziemy walczyć do koń-ca. Wiem, jakie słuchy były wokół klubu, wokół naszej drużyny, że jesteśmy już na straconej pozycji, że nikt w nas nie wierzy. Myślę, że to jest dobre dla nas, bo my przede wszystkim możemy się skupić na sobie. Każdy musi brać odpowiedzial-ność na siebie i uważam da-lej, że każdy mecz to finał.
Coś 
nieprawdopodobnegoNiespełna 24-letni Ar-nau Ortiz po meczu z Le-

chem promieniał. - Piękne zwycięstwo, ale teraz mu-simy utrzymać dobry po-ziom, który mamy, bo tak naprawdę nic jeszcze nie osiągnęliśmy stwierdził Hiszpan. - Musimy dalej tak pracować, żeby uratować się z tej sytuacji, w której jesteśmy. Na boisku czułem się dobrze, ale mój indy-widualny występ nie jest istotny, bo liczy się tylko drużyna.Przez dwa tygodnie przerwy pracowaliśmy bar-dzo ciężko, chwilami nawet za ciężko. Z Lechem poka-zaliśmy to, co udało nam się wyćwiczyć. Nie możemy jednak na tym poprzestać, musimy dalej trenować tak samo.To, co się działo na sta-dionie, było naprawdę sza-lone. Nie jestem w stanie opisać słowami tej atmos-fery. Mam nadzieję, że tak będzie na każdym meczu, bo potrzebujemy wsparcia kibiców. Liczę, że dalej bę-dą przychodzić na stadion i tworzyć taką atmosferę zawsze. W Hiszpanii gra-łem w dużych klubach, jak Murcia i FC Cartagena, ale atmosfera tutaj jest wyjąt-kowa. To było naprawdę 
nieprawdopodobne!

Bogdan Nather

1. Raków 26 55 39:16
2. Jagiellonia (m) 26 51 47:31
3. Lech 26 50 48:24
4. Pogoń 26 44 41:28
5. Legia 26 41 48:35
6. Cracovia 26 41 47:40
7. Górnik 26 40 37:31
8. Motor (b) 26 39 39:45
9. Katowice (b) 26 36 35:32

10. Radomiak 26 34 37:40
11. Piast 26 33 26:28
12. Widzew 26 33 30:39
13. Korona 26 33 25:34
14. Puszcza 26 25 25:38
15. Lechia (b) 26 24 27:44
16. Stal 26 23 27:42
17. Zagłębie 26 23 21:40
18. Śląsk 26 21 28:40

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.
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Miał gęsią skórkę
Zespół trenera Ante Szimundży jeszcze nie złożył broni i będzie walczył do 

upadłego o utrzymanie.

Napastnik Śląska Assad Al Hamlawi na razie strzela gole niczym karabin maszynowy, 
więc jego radość jest uzasadniona. 

ZAGŁĘBIE  RAKÓW
30  posiadanie piłki  70

1  strzały celne  7

5  strzały niecelne  7

4  rzuty rożne  12

12  faule  8

0  spalone  0

3  żółte kartki  4

1  czerwone kartki  0

 MÓWIĄ LICZBY

OCENA MECZU HH

ZAGŁĘBIE: Hładun 6 – Ławniczak 
4, Nalepa 4, Michalski 0 – Corluka 
4, Kolan 4, Dąbrowski 4 (86. Makow-
ski niesklas.), Wdowiak 3 (51. Jach 3) 
– Pieńko 4 (58. Szmyt 4), Radwański 
4 (86. Kurminowski niesklas.), List-
kowski 4 (58. Kłudka 2). Trener Le-
szek OJRZYŃSKI. Rezerwowi: Burić, 
Mróz, Woźniak, Orlikowski.

RAKÓW: Trelowski 6 – Tudor 6, 
Rodin 6 (69. Barath 3), Svarnas 6 
– Jean Carlos 6, Berggren 7, Koczer-
hin 7 (87. Mosór niesklas.), Otieno 4 
(60. Diaz 4) – Lopez 4 (69. Rocha 3), 
Brunes 7 (87. Makuch 1), Amorim 6. 
Trener Marek PAPSZUN. Rezerwowi: 
Kuciak, Lederman, Plavsić, Aesenić.

Zagłębie
Lubin

Raków  
Częstochowa

Sędziował Daniel Stefański (Bydgoszcz) - 8. Asystenci: Michał Obukowicz 
(Warszawa) i Paulina Baranowska (Chełmno). Czas gry – 97 min. (46+51). Żół-
te kartki: Dąbrowski (32. faul), Michalski (39. faul; 48. faul) – Koczerhin (43. 
niesportowe zachow.), Rodin (62. faul), Berggren (85. faul), Tudor (90. faul). 
Czerwona kartka: Michalski (48. druga żółta). Widzów 3521.

 Piłkarz meczu - Jonatan BRUNES

0:1 – Brunes, 77 min (asysta Berggren), 0:2 – Makuch, 90+3 min (asysta Rocha)

0:2
(0:0)
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Peleton coraz dalej
Częstochowianie z roli faworyta i lidera 
ekstraklasy wywiązali się w Lubinie 
perfekcyjnie.

ZDANIEM SPORTU

n Chyba pierwszy raz w tym 
sezonie dostrzegliśmy para-
doks, że wyjściowym skła-
dzie walczącego o utrzyma-
nie Zagłębia było 10 Polaków 
i jeden zagraniczny zawod-
nik, a w celującym w tytuł 
Rakowie sytuacja była do-
kładnie odwrotna – 10 zagra-
nicznych zawodników i je-
den Polak. To poważny pro-
blem polskiej piłki - lustrza-
ne odbicie kłopotów, z któ-
rymi w kadrze zmaga się 
selekcjoner Michał Probierz.

Piłkarze Rakowa zaliczyli kolejną przeszkodę w drodze po koronę.
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Puchar Polski

POGOŃ SZCZECIN

W
e wtorek w Niepoło-micach piłkarze „Du-my Pomorza” po raz dziesiąty w historii przystą-pią do rywalizacji w półfina-le Pucharu Polski. Bilans ich dotychczasowych, półfina-łowych starć jest dosyć wy-równany. Pogoń czterokrot-nie wychodziła z nich zwy-cięsko, zaś pięć razy lepsi byli rywale. W 1985 roku, 2010 roku i 2017 roku o awansie do wielkiego finału rozgry-wek decydował dwumecz, więc ogólnie Pogoń rozegra-ła dotychczas 12 półfinało-wych meczów w Turnieju Tysiąca Drużyn. Ich bilans to cztery zwycięstwa Granato-wo-bordowych, dwa remisy i sześć triumfów rywali.Najświeższe wspomnie-nie „Portowców” z półfinału Pucharu Polski związane jest oczywiście z poprzednim sezonem. Pogoń wówczas w drodze do finału na Sta-dionie Narodowym w 1/2 finału PP zmierzyła się na swoim stadionie z Jagiellonią Białystok. Drużyna ze stolicy województwa Zachodniopo-morskiego zwyciężyła wów-czas po dogrywce i bram-kach autorstwa Efthymisa Koulourisa i Fredrika Ulve-stada. Autorem honorowego gola dla pokonanych zdobył Bartłomiej Wdowik.

„Żubry” na drodzeWtorkowy pojedynek w Niepołomicach będzie trzecią konfrontacją Po-goni z Puszczą w ramach rozgrywek Pucharu Polski. Do pierwszego starcia mię-dzy tymi zespołami doszło w 2016 roku. Wtedy „Duma Pomorza” trafiła na wystę-pujące w drugiej lidze „Żu-bry” w ćwierćfinale Pucharu Polski. Wówczas o awansie do finału rozgrywek decydo-wały jeszcze dwa mecze na własnym stadionie oraz na wyjeździe.Pierwszy z nich „Por-towcy” rozegrali z prze-ciwnikiem na wyjeździe. 26 października 2016 roku Granatowo-bordowi poko-nali Puszczę 2:1. Bramki dla zwycięskiej drużyny strzelili Ricardo Nunes i Adam Frącz-czak. Rewanż odbył się 29 li-stopada w Szczecinie, w nim gosodarze wygrali 2:0 po bramkach Kamila Drygasa i ponownie Adama Frączcza-ka.Pogoń rywalizację w edy-cji 2016/2017 Pucharu Pol-ski zakończyła ostatecznie na półfinale, w którym prze-grała dwumecz z poznań-skim Lechem (0:3, 0:1).
Zwarci i gotowiWprawdzie mecz półfina-łowy odbędzie się na boisku przeciwnika, ale to „Portow-

cy” są faworytem tej potycz-ki. Jedynym zawodnikiem, który nie będzie do dyspo-zycji trenera Roberta Kolen-dowicza jest Mariusz Malec. - Ma jakiś uraz mięśniowy – wyjaśnił szkoleniowiec ogoni. - Wraca za to Danijel Lonczar, który w Warszawie nie zagrał z powodu choroby. Nie był na sto procent spraw-ny, dlatego podjąłem decyzję, że nie pojawił się na boisku. Pozostali są zwarci i gotowi. Chciałbym przed żadnym meczem nie musieć mobili-zować zawodników. Tak jest często. Jesteśmy na ten mecz mentalnie przygotowani. Nie mam nigdy zastrzeżeń do zespołu, jeśli chodzi o przy-gotowanie mentalne. Teraz też będzie ono na wysokim poziomie.
Rywal coraz lepszyWiadomo nie od dzisiaj, ze najgroźniejszą bronią podopiecznych trenera To-masza Tułacza są stałe frag-menty gry. Ale... - Jeżeli roz-patrujemy zespół Puszczy tylko przez pryzmat stałych fragmentów, to jesteśmy niesprawiedliwi - stwier-dził kategorycznie Robert Kolendowicz. - Dostrzegam ich bardzo dobrą organiza-cję gry, poczynili jakościo-we wzmocnienia, są coraz mocniejsi. Oczywiście stałe fragmenty są dodatkiem do 

ich gry. Jest u nich duża po-wtarzalność, intensywność. Wielu trenerów podgląda trenera Tułacza i uczy się od niego, jak wprowadzać stałe fragmenty do gry drużyny. Będziemy musieli im zapo-biegać, ale to też szansa dla nas. W ostatnim meczu Pusz-cza straciła gole po stałych fragmentach, więc to jest coś, co można wykorzystać. Jak zagramy we wtorek? Chcemy być powtarzalni. Ten mecz może być trochę inny, bo znamy styl Puszczy. Będziemy szukali jednak swoich dobrych momentów. Szczególnie wtedy, gdy prze-chodzimy z fazy przejściowej do ataku. Będę chciał, żeby-śmy lepiej weszli w ten mecz. Dwa ostatnie spotkania za-częliśmy źle. Nie byliśmy skuteczni w pojedynkach w defensywie. Nie byliśmy gotowi na zbieranie drugich piłek, co może być w tym meczu kluczowe. Chciałbym, abyśmy byli w tym lepsi, a także, żeby dodatkowe ele-menty ciągle były na wyso-kim poziomie.
Bogdan Nather

1/2 FINAŁU PP

Wtorek, 1 kwietnia, 
godz. 18.30

n Puszcza Niepołomice - 
Pogoń Szczecin
sędzia - Bartosz Frankowski 
(Toruń).

PUSZCZA NIEPOŁOMICE

P
uszcza jeszcze nigdy nie grała w finale Pu-charu Polski. We wto-rek zespół Tomasza Tułacza po raz kolejny w ostatnich latach może zapisać się zło-tymi literami w 102-letniej historii klubu. Niepoło-miczanie po raz pierwszy w tej edycji wystąpią przed własną publicznością.

Podcięte skrzydłaDo spotkania z ubiegło-rocznym finalistą mogli przystępować w znacz-nie lepszych nastrojach. W sobotę Puszcza prowa-dziła z Cracovią i nie po-zwalała jej na wiele, ale tuż przed przerwą straciła dwa gole, po których już się nie podniosła. Grający w pomocy kapitan druży-ny Patryk Serafin zszedł z boiska chwilę wcześniej, bo w doliczonym czasie obejrzał drugą żółtą kart-kę za faul taktyczny. – Na boisku czuliśmy, że Craco-via do pierwszej bramki nie jest w stanie nam za-grozić. Błąd indywidualny przy wyprowadzaniu piłki spowodował, że na chwilę straciliśmy koncentrację i kontrolę, a z tego padła bramka dla rywali. Potem stały fragment, drugi gol... To nam podcięło skrzydła i nie daliśmy już rady wró-cić do spotkania – żałuje zawodnik „Żubrów”.Serafin podkreśla, że drużyna była dobrze przy-gotowana do derbowej ry-walizacji i jedna sytuacja 

(strata Gieorgija Żukowa) zaważyła na tym, że role w tym spotkaniu trochę się odwróciły. – Żałujemy tego. Nie możemy tego po-wtarzać, bo podobnie było w Kielcach, gdzie stracili-śmy bramkę do szatni, a te-raz dwie w odstępie kilku minut. To jest nasz pro-blem, nie potrafimy wrócić do meczu po negatywnym początku czy wyniku – przyznaje 28-latek.
Specyficzne minutyKapitan zapewnia, że po trzecim trafieniu dla „Pasów” na początku 2. połowy drużyna nadal chciała walczyć o korzyst-ny rezultat. Ktoś mógł po-myśleć, że dwa gole będzie trudno odrobić i trzeba już oszczędzać siły na wtor-kowy mecz w Pucharze Polski z Pogonią Szczecin. – W ekstraklasie walczy-my o życie, jeszcze się nie utrzymaliśmy i przede wszystkim skupiamy się na lidze – deklaruje Sera-fin. – Półfinał Pucharu jest dla nas najważniejszym meczem sezonu, ale tylko do wtorku. Od środy wra-camy i walczymy, by Pusz-cza nadal była w ekstra-klasie.Serafin liczy, że porażka mobilizująco zadziała na drużynę i wyciągnąć od-powiednie wnioski z lekcji, którą otrzymali na stadio-nie Cracovii. – W trakcie meczu są specyficzne mi-nuty, w których zagrożenie trzeba jak najdalej oddalić. To jest końcówka pierwszej 

połowy, koniec meczu czy chwile po strzelonej bram-ce – to są bardzo ważne mi-nuty – wskazuje.
Jednym 
głosem z prezesemNie wiadomo, w jakim składzie „Żubry” wyjdą naprzeciw „Portowcom”, bo po ligowym meczu tre-ner mówił, że sytuacja ka-drowa jest „katastrofalna”. Nie wymienił nazwisk, ale stwierdził, że problemy zdrowotne ma czterech zawodników. Przeciwno-ści można jednak pokonać, a trudne sytuacje potrafią jeszcze bardziej cemento-wać. – Gramy o marzenia. Sami na to zapracowaliśmy, daliśmy sobie taką szansę. Otworzyła się przed nami wielka furtka z marzeniami i mam nadzieję, że z tego skorzystamy – podkreśla Serafin.Zagadnięty o propozycję nowego prezesa Pogoni, który zaoferował przenie-sienie spotkania do Szcze-cina, oferując Puszczy m.in. część zysku ze sprzedanych biletów, podkreśla, że dru-żyna popiera stanowisko prezesa. Jarosław Pieprzy-ca najpierw wyśmiał ofertę na portalu X, a potem kul-turalnie, ale stanowczo od-rzucił w oficjalnej odpowie-dzi. – Co jakiś czas w klub, czy zawodników są wbijane szpilki, a my na bazie cha-rakteru nie raz utarliśmy nosa tym większym. Nie chcemy mówić, tylko poka-zać to na boisku – kończy Serafin. Michał Knura
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Puszcza bez tajemnic
Trener „Portowców” Robert Kolendowicz uważa, że dzisiejszy przeciwnik 
w Pucharze Polski jest coraz leszy.

Bramkarz Valentin Cojocaru (z lewej) i obrońca Linus 
Wahlqvist są silnymi punktami bloku defensywnego 
Pogoni. 

PÓŁFINAŁY PUCHARU POLSKI Z UDZIAŁEM POGONI:

29.03.1964 r. Legia - Pogoń 1:0
25.05.1966 r. Pogoń - Legia 1:3
02.03.1975 r. Stal Rzeszów - Pogoń 3:0
27.05.1981 r. Pogoń - Resovia 1:0
28.02.1982 r. Pogoń - Górnik 2:1
01.12.1985 r. Pogoń - GKS 2:1
04.12.1985 r. GKS - Pogoń 3:1
06.04.2010 r. Ruch - Pogoń 1:1
04.05.2010 r. Pogoń - Ruch 0:0
01.03.2017 r. Lech - Pogoń 3:0
05.04.2017 r. Pogoń - Lech 0:1
03.04.2024 r. Pogoń - Jagiellonia 2:1 (po dogrywce)
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Furtka z marzeniami
Co jakiś czas wbijają w nas szpilki, a my 
ucieramy nosa tym większym – mówi przed 
pucharowym meczem z Pogonią kapitan 
„Żubrów”.

Jakub Serafin ma na koncie mistrzostwo z Lechem (nikły udział), czy będzie miał 
szansę na zdobycie pucharu z Puszczą? 

Sport 367af565d3



G
KS Tychy pozostał 
na szczycie tabeli 
wiosny. Podopiecz-
ni Artura Skowron-
ka wygrali z niepo-konaną w tym roku Wisłą Płock 2:1 i przesunęli się na 10. pozycję w tabeli I li-gi. Ważniejszy niż ten ruch w górę drabinki jest jednak fakt, że do strefy barażowej, w której zespół Mariusza Misiury zajmuje 4. lokatę, trójkolorowi mają 5 obec-

nie punktów.Wczorajszy mecz, jak na deser przystało, był wręcz smakowity. Już w 1. minu-cie Wiktor Niewiarowski ruszył z szarżą w kierunku bramki gości, ale został za-blokowany i skończyło się rzutem rożnym. Skutecz-niejszy chwilę później oka-zał się najbardziej bram-kostrzelny piłkarz Tychów rundy wiosennej. Natan Dzięgielewski, bo o nim mowa, po zagraniu Barto-sza Śpiączki, który uciekł Andriasowi Edmundsso-nowi i dograł idealnie do 20-latka, tylko przyłożył nogę do piłki i z 10. metra wpakował ją do siatki.
Szósty gol strzelony w tym roku przez tyskiego napastnika mocno zmo-bilizował płocczan, którzy błyskawicznie ruszyli do odrabiania straty. W 7. mi-nucie bliski szczęścia był Jime, ale piłka po jego ude-

rzeniu, blokowana jeszcze przez Jakuba Tecława, tra-fiła w słupek. Od tego mo-mentu zespół Wisły wyko-nywał seryjnie rzuty rożne, z których najgroźniejszy okazał się ten z 16. minuty, kiedy Iban Salvador strze-lił z 5. metra przewrotką, ale Marcel Łubik popisał się efektowną paradą i obronił.Znakomicie spisujący się bramkarz tyszan nie miał jednak nic do powiedzenia, gdy po wrzutce Dominika 
Kuna futbolówka odegrana przez Miłosza Brzozow-

skiego znowu dotarła do 
reprezentanta Gwinei Rów-nikowej, a ten z 10. metra huknął z woleja. Jeszcze w 24. minucie Brzozowski sprawdził formę Łubika, który potwierdził, że jest w wysokiej dyspozycji. A gdy już się wydawało, że to przyjezdni będą dykto-wać warunki, nagle karta się odwróciła.W 29. minucie Dzięgie-lewski, po zablokowanym strzale Rafała Makowskiego znalazł się najszybciej przy piłce, ale tym razem, mając 

przed sobą tylko Bartłomie-ja Gradeckiego, główkował obok celu. To był jednak sygnał do ataku dla tyskie-go zespołu, bo w 34. minu-cie Niewiarowski uderzył z 15. metra i dał możliwość wykazania się 25-letnie-mu bramkarzowi, którego w 39. minucie pokonał Ja-kub Bieroński. Wystarczy-ło, że gdy Marko Dijaković wrzucił futbolówkę w pole karne to Brzozowski, ata-kowany przez Tecława, nie wyjaśnił sytuacji i środko-wy pomocnik tyszan z 10. 

metra płaskim strzałem tra-fił w róg bramki.Jeszcze w 45. minucie zapachniało golem, gdy po błędzie Edmundssona Śpiączka błyskawicznie złożył się do strzału zza li-nii bocznej pola bramkowe-go, ale minimalnie chybił. Nic więc dziwnego, że po takiej pierwszej odsłonie, w której tyszanie oddali 8 strzałów, a płocczanie 12, 
kibice czekali z niecierpli-wością na drugą odsłonę. Spodziewali się dalszej wymiany ciosów, ale sztab szkoleniowy tyszan zmienił taktykę. GKS skoncentro-wał się bowiem na obronie 
wyniku i praktycznie tylko raz groźnie zaatakował. W 61. minucie Marcel Bła-chewicz uciekł z lewej stro-ny boiska obrońcom przy-jezdnych, wbiegł w pole karne i zza narożnika pola bramkowego strzelił w słu-pek długiego rogu.Natomiast Wisła choć na-cierała, rozgrywała atak po-

zycyjny i próbowała roze-rwać szyki obronne gospo-darzy, okazała się bezradna. W 2. połowie nie oddała ani jednego celnego strzału 
i defensywa tyszan, w któ-rej prym wiódł Dijaković, w miarę spokojnie dotrwa-ła do końcowego gwizdka.

Jerzy Dusik

PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

1. Arka 25 54 48:17

2. Bruk-Bet 25 52 52:27

3. Miedź 25 45 46:29

4. Wisła P.  25 44 42:30

5. Polonia 25 41 34:29

6. Wisła K. 25 40 44:25

7. Ruch (s) 25 37 35:31

8. Górnik 25 36 37:31

9. Znicz 25 36 33:30

10. Tychy 25 35 33:27

11. ŁKS (s) 25 34 35:28

12. Stal R. 24 34 38:34

13. Odra 24 23 21:48

14. Kotwica (b) 25 21 19:39

15. Chrobry 25 21 23:46

16. Warta (s) 25 21 17:40

17. Stal St. W (b) 25 16 18:43

18. Pogoń (b) 25 15 24:44

1-2 - awans, 3-6 - baraż, 16-18 – spadek.

OCENA MECZU H H H

1:0 - Dzięgielewski, 4 min, 1:1 - Iban Salvador, 21 min, 2:1 Bieroński, 39 min

TYCHY: Łubik - Budnicki, Tecław, Di-
jaković - Keiblinger, Makowski (78. 
Kurtaran), Bieroński, Błachewicz 
(83. Rumin) - Niewiarowski (78. Ku-
bik), Śpiączka (83. Stangret), Dzięgie-
lewski (67. Niemann). Trener Artur 
SKOWRONEK.

WISŁA: Gradecki - Czustović (59. 
Hiszpański), Haglind-Sangre (83. Po-
morski), Edmundsson, Szymański (59. 
Al-Hamawi), Brzozowski (83. Kucz-
ko) - Pacheco, Mijuszković, Kun, Jime 
– Iban Salvador (75. Sekulski). Trener 
Mariusz MISIURA.

Sędziował Łukasz Szczech (Kobyłka). Widzów 3535. Żółte kartki: Dijaković 
- Pacheco.

Piłkarz meczu – Marko DIJAKOVIĆ

GKS Tychy
- Wisła Płock

 2:1 (2:1)

ŁKS Łódź niemal od 70 lat nazywany jest „Ry-cerzami wiosny”. W tym roku jednak „przywitania wiosny” łodzianie nie będą wspominać zbyt miło, za 
to ich sobotni rywale, czyli piłkarze Odry Opole, mogą się cieszyć z nadejścia no-wej pory roku. Na jej przy-witanie zespół prowadzony przez Jarosława Skrobacza otworzył bowiem nowy 
i nowoczesny stadion, re-misując 1:1 w towarzyskim spotkaniu z walczącym o awans do Bundesligi ze-społem 1. FC Magdeburg, a w 25. kolejce wygrał wy-jazdowy mecz z ŁKS-em Łódź 2:1. Kibicom śledzą-cym rywalizację na zaple-czu ekstraklasy nie musimy przypominać, że opola-nie walczą o utrzymanie i w starciu z aspirującymi do czołowych lokat łodzia-nami nie byli faworytami.

Mocno schowaniPotwierdzają to zresz-tą liczby z tego spotkania. ŁKS miał 66 procent posia-

dania piłki, oddał 16 strza-łów, z których sześć było celnych i wykonał 7 rzutów rożnych. Natomiast goście uderzali 11-krotnie, z czego 3 razy celnie i mieli jeden korner. - To był mecz o du-żym ciężarze gatunkowym - powiedział na konferencji prasowej trener opolan Ja-rosław Skrobacz. - I dla go-
spodarzy, i dla nas punkty są bardzo ważne. Mieliśmy do siebie troszeczkę uwag o grę w 1. połowie. Wbrew temu, co sobie zakładaliśmy, 
szybko strzelona przez nas bramka nie pomogła nam. Spowodowała, że graliśmy za bardzo cofnięci. Nie po-trafiliśmy się utrzymać przy piłce, bo po odbiorze wkra-dała się nerwowość tak jakbyśmy chcieli od 1 mi-nuty utrzymać wynik, a to się przy takiej postawie nie może udać. I strata bramki w końcówce 1. połowy to była właśnie konsekwen-cja takiej zaplanowanej gry ŁKS-u, który często i moc-no zmieniał strony ataków, a my nie potrafiliśmy sobie 

z tym poradzić. Byliśmy mocno schowani i czekali-śmy w polu karnym, więc zostaliśmy ukarani.
Inne podejścieOpolanie otworzyli wy-nik w 35 sekundzie, po akcji sfinalizowanej przez Toma-sza Przikryla. Czech po za-graniu Szymona Kobusiń-skiego wbiegł w pole karne i z 11. metra płaskim strza-łem trafił w długi róg. Póź-niej Artur Haluch kilka razy ratował opolan od straty gola, ale skapitulował w 12 

sekundzie doliczonego cza-su gry 1. połowy, której bi-lans: 10:3 w strzałach i 5:1 w celnych oraz 6:0 w rzu-tach rożnych pokazuje, że mający 71 procent posiada-nia piłki łodzianie po pro-stu dopięli swego. - Druga połowa to już jednak na-sze inne podejście do me-czu – dodał szkoleniowiec Odry. - Dobrze weszliśmy w grę, bo już w 1 minucie Szymon Kobusiński, a na-stępnie Dawid Czapliński, mieli naprawdę kapitalną 

sytuację, żebyśmy znowu 
wyszli na prowadzenie. Zupełnie odmieniliśmy to spotkanie. Potrafiliśmy już dłużej utrzymać się przy piłce i stworzyć kolejne okazje. A przede wszystkim wychodziliśmy wyżej do ŁKS-u. Nie pozwoliliśmy na 
swobodne rozgrywanie, na to, żeby wrzucali nam dużo piłek w nasze pole karne. Do tego dodaliśmy bramkę po dobrej indywidualnej akcji Konrada Nowaka, „za-mkniętej” przez Szymona Kobusińskiego. Myślę, że 

później już do końca ŁKS za bardzo nam nie zagroził.
Rajd NowakaDodajmy jeszcze do tych słów opis akcji da-jącej zwycięstwo. Usta-wiony na prawej pomocy Nowak przebiegł bo-wiem z piłką niemal od linii środkowej aż do pola karnego i po wbiegnięciu na 14 metr uderzył pła-sko w kierunku długiego słupka, gdzie Kobusiński z najbliższej odległości dopełnił formalności, 

pakując futbolówkę wśli-zgiem do pustej bramki. Nie było to wprawdzie tak efektowne trafienie jak w meczu z 1. FC Magde-burg, ale ważniejsze. Za-pewniło bowiem zwycię-stwo i sprawiło, że Odra – mając jeden mecz mniej od rywali, bo zaległe spo-tkanie ze Stalą Rzeszów rozegra 23 kwietnia – opuściła „czerwoną stre-fę” i z wiosennym optymi-zmem czeka na kwietnio-
we spotkania.

Jerzy Dusik
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Wiosenny optymizm
Po zwycięstwie w Łodzi Odra Opole opuściła strefę spadkową.

Tomasz Przikryl (z lewej) „skaleczył” drużynę ŁKS-u jeszcze zanim upłynęła minuta gry. 
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Tyszanie gonią czołówkę
Szósty gol Natana Dzięgielewskiego w tym roku otworzył deser kolejki.

Napastnik tyszan Natan Dzięgielewski jest w tej rundzie postrachem bramkarzy prze-
ciwnika. 
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RUCH CHORZÓW

C
horzowska społecz-ność jest ogromna, 
zbudowana na wspo-mnieniach o chwale i glorii, więc nie mo-że dziwić, że kiedy zespół ni z tego, ni z owego wpada w wielki kryzys, kibice tra-cą cierpliwość. Obecnie są już niemalże wściekli. Ruch w 2025 roku nie wygrał spo-tkania w lidze, a w Pucharze Polski, choć przeszedł eks-traklasową Koronę Kielce, to w znacznej mierze dzięki znakomitej dyspozycji bram-karza Jakuba Bieleckiego, który obronił dwa rzuty kar-ne.

Gra o renomęWszyscy w Chorzowie zastanawiają się, co stało się z Ruchem? Przecież w prze-rwie między rundami wyda-wało się, że wszystko sprzy-ja „Niebieskim” w tym, aby odpowiednio przygotować się do wiosny. Tymczasem nie jest nawet tak, że chorzo-wianie mają pecha, że prze-grywają niesprawiedliwie (choć w Łęcznej faktycznie mieli więcej z gry). Oni po prostu cofnęli się w rozwoju. – Potrzebujemy przełamania i tego, by jako pierwsi strze-lić gola, iść za ciosem, tak jak to miało miejsce w poprzed-niej rundzie. W tej idzie nam to ciężko. W pierwszej poło-wie mieliśmy dużo bardzo dobrych sytuacji, ale zawio-dła finalizacja i niestety po raz kolejny nie możemy do-pisać sobie punktów... – mó-wił rozżalony trener Dawid Szulczek. Wielu kibiców cały czas wspiera młodego szko-leniowca, choć nie brakuje też grupy, która coraz moc-niej go krytykuje. Z jednej strony można powiedzieć, że to nie Szulczek marnuje sytuacje. Że to nie Szulczek 

fauluje w polu karnym czy gubi krycie – ale to on i jego sztab odpowiadają za przy-gotowanie zespołu do tego, aby takich błędów nie popeł-niał. A popełnia, czego mecz w Łęcznej był najlepszym przykładem. Szulczek nie gra tylko o awans do ekstrakla-sy. Gra także o swoją renomę jako jednego z najbardziej utalentowanych trenerów młodego pokolenia. W War-cie robił dobrą robotę mimo wyraźnych ograniczeń, ale jednak spadł. Niektórzy dzi-wili się, że zdecydował się na przyjście do pierwszoli-gowego Chorzowa, ale per-spektywa może być też inna. Biorąc Ruch, zyskał szansę podbudowania swojej re-nomy, wprowadzając go do ekstraklasy. Obecnie jednak daleka do tego droga.
Kluczem są pola karne– Liczba straconych goli w stosunku do sytuacji jest bardzo duża. Tracimy sporo bramek, biorąc pod uwagę, ile sytuacji tworzą prze-ciwnicy. To zdecydowanie powyżej normy pierw-szoligowej. To rzecz, nad którą pracujemy mocno i najdłużej. Jesienią byliśmy bardzo szczelni – wskazał defensywne kłopoty Szul-czek. Biorąc pod uwagę mecz z Łęczną, faktycznie można było odnieść takie wrażenie. Jednakże biorąc pod uwagę statystykę goli oczekiwanych (która jest liczona różnie w zależności od firmy statystycznej, a też nie zawsze oddaje rzeczy-wistość spotkania), w 4 z 5 ostatnich meczów ligowych wyższy współczynnik xG mieli rywale Ruchu. Tylko z Bruk-Betem „Niebiescy” byli lepsi. – Jeśli chodzi o drugie pole karne, to mi-mo tego, że tworzymy sytu-acje, w każdym meczu ma-

my jakąś, a w Łęcznej nawet kilka, to niestety nie wyko-rzystujemy ich – zauważył Szulczek, wskazując też nad czym pracują w Chorzowie na treningach. – Bardziej zajmujemy się tym, co się dzieje w polach karnych niż samą strukturą ustawienia. Jeżeli przeciwnicy nie mają aż tylu okazji, a my zawsze coś tworzymy, to trzeba się skupić na tym, co w polach karnych, nie pomiędzy nimi – zaznaczył.
Cisza medialnaSześć meczów z rzędu bez wygranej, drugi najgor-szy wynik w tabeli w 2025 roku – to sytuacja Ruchu w I lidze. Jak świat długi i szeroki, w takiej sytu-acji pojawiają się pytania „co z trenerem?”. Nie brak bowiem działaczy, któ-rzy w mniej stresujących sytuacjach ulegali presji i zmieniali szkoleniowca, nawet jeśli wcześniej prze-konywali o stawianiu na długofalowy projekt oraz dawali pełne wsparcie tre-nerowi. Na ten moment jednak w Chorzowie nikt Szulczka zwalniać nie chce. Może pracować w spo-koju, chociaż oczywiście spokoju i ciszy przy Cichej nie ma, a wszyscy są coraz bardziej nerwowi. Po po-rażce w Łęcznej zamilkły też klubowe social media, zazwyczaj aktywne, które tym razem nie wrzucały nic przez 1,5 doby (tylko wpis o urodzinach Nono na Face-booku). Nie pojawiły się też pomeczowe rozmowy z pił-karzami, które – patrząc po komentarzach – po każdej kolejnej porażce jeszcze mocniej irytowały kibiców. Bo tu nie ma co gadać, tu trzeba wygrywać.

Piotr Tubacki

W piątek pokonaliście 
2:1 Kotwicę Kołobrzeg, 
przy pana dużym udziale 
w ofensywie. Najpierw 
gol wyrównujący głową, 
a potem zagrywał pan 
piłkę w akcji, kiedy To-
masz Wełna zatrzymał ją 
ręką. Nie był to jednak ła-
twy mecz ze względu na 
dużą nieskuteczność.- Było bardzo nerwowo. Bardzo dużo mnie to kosz-towało emocjonalnie i jeśli chodzi o zaangażowanie mentalne. Życzyłbym so-bie, żeby takie spotkania wyjaśniać w pierwszej połowie, żeby nie dopusz-czać do sytuacji, gdy do ostatnich minut drżymy o wynik lub musimy gonić. Przy tylu okazjach, i to ta-kich klarownych, powinni-śmy szybciej rozstrzygać mecze, „zamykać” je. Wte-dy łatwiej byłoby i nam obrońcom, bo nie ma co ukrywać, że przez brak skuteczności trzeba być skoncentrowanym i pod „prądem” cały czas. Mówi-liśmy sobie w przerwie, że czasami wystarczy jedna sytuacja przeciwnika, na-wet nie klarowna, trochę nieszczęśliwa, czy tak jak ta z rzutem karnym, i robi się gorąco. Kibice się de-nerwują i my też jesteśmy nerwowi...
Tym razem szybko na-
prawiliście to, co sami 
zepsuliście. W dziesięć 
minut gola strzelił pan 
i Angel Rodado.- Szybka odpowiedź trosz-kę uspokoiła emocje, które 

jakoś opadły. Wiedzieli-śmy po pierwszej połowie, że po prostu stwarzamy sobie sytuacje, że nie jest tak jak w niektórych me-czach, gdy gubiliśmy punk-ty u siebie, trochę bijąc głową w mur.
Po kontuzji do gry wrócił 
Marko Poletanović i bar-
dzo dobrze dośrodkowy-
wał ze stałych fragmen-
tów, a także z akcji, po 
której pan trafił do siatki. 
W pierwszej połowie nie 
udało się wykorzysty-
wać świetnych piłek od 
Serba.- W przerwie z jednej stro-ny czuliśmy niedosyt, że nie udało się strzelić z sy-tuacji z gry, a z drugiej – że można było więcej wyci-snąć ze stałych fragmen-tów, bo to jest duża war-tość Marka. Pokazał, że po-trafi posyłać piłki w punkt i nie ma w tym przypadku. Śmiało mogę powiedzieć, że dziewięć na dziesięć do-środkowań jest dobrych, w okolice, o których mó-wimy, planujemy. Obyśmy więcej z tego korzysta-li i mam przekonanie, że właśnie tak będzie. Mamy zawodników, którzy potra-fią grać głową, a w połą-czeniu z wrzutkami Marka to musi przynosić bramki.
W najbliższych meczach 
będziecie musieli sobie 
radzić bez Angela Ro-
dado, któremu po roku 
wypadł ten sam bark. Zo-
stajecie z jednym napast-
nikiem, Łukaszem Zwo-

lińskim, który w sześciu 
wiosennych meczach 
zmarnował bardzo dużo 
szans.- Chcę poszperać w Interne-cie, jakie są sposoby na to, żeby go z tego wyciągnąć. To tak pół żartem, pół serio, ale potrzebujemy Łukasza w formie z jesieni. Z każdym kolejnym meczem głęboko wierzę, że to będzie ten na przełamanie. Tak naprawdę to niewiele można zrobić poza pracą na treningach. Łukasz jest doświadczonym piłkarzem i najlepiej wie, jak wyjść z trudnej sytuacji. Wiem, że jest silny mental-nie, nie popada w skrajno-ści, jego pewność siebie jest raczej duża. To może mu pomóc w wyjściu z małego kryzysu.
W środę w końcu uda 
się rozegrać mecz o Su-
perpuchar za 2024 rok. 
Kibice Jagiellonii go 
bojkotują, więc wasi będą 
mieli przewagę.- Przez to zamieszanie emocje opadły. Magia te-go meczu została delikat-nie odebrana przez to, co się wokół niego działo. W końcu jednak udało znaleźć jakiś termin, miej-sce i wyjście z sytuacji. Po-zostaje nam znów jechać do Warszawy i utrzeć nosa ekstraklasowemu zespoło-wi, który ma bardzo dużo jakości. Czeka nas bardzo ciężkie zadanie, ale tak jak poprzednio, jedziemy po zwycięstwo, po trofeum.

Rozmawiał 
Michał Knura

Odebrana 
magia

Rozmowa z Alanem Urygą, kapitanem 
Wisły Kraków
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Alan Uryga (w środku) zdobył z Wisłą Puchar Polski. Czy w środę jako kapitan będzie 
mógł podnieść kolejne trofeum? 

Fo
t.

 K
a

cp
e

r 
P

a
co

ch
a

/P
re

ss
 F

o
cu

s

Zapadła cisza
Atmosfera w Chorzowie jest już tak gęsta, że 
można ją kroić nożem.

Ruchowi zdecydowanie brakuje goli autorstwa Daniela Szczepana... 

Sport 367af565d3



ANGLIA

M
anchester United na 
ligowym podwórku już o nic w tym se-

zonie (raczej) nie walczy. Odpadł w obu pucharach, 
w Premier League zajmuje odległą lokatę – została mu tylko Liga Europy, gdzie 
zagra z Olympiquem Lyon. „Czerwone diabły” w więk-szym stopniu koncentrują się już na kolejnych roz-grywkach i kolejnych ro-szadach kadrowych, któ-rych ma być latem mnó-
stwo. Jak to w przypadku United bywa, plotek nie brakuje.

Czyszczenie 
i wypełnianieLokalne media informu-ją, że MU chcą pożegnać kil-kunastu piłkarzy. Na eme-ryturę przejdą Jonny Evans i Tom Heaton (trzeci bram-karz), a prawdopodobnie nie zostaną przedłużone kontrakty Christiana Erik-

sena (zainteresowany nim jest już Ajax Amsterdam, gdzie Duńczyk się wypro-mował) i Victora Lindelo-efa. Na liście do sprzedaży są prócz tego: Casemiro (ponownie, liczą na 15 mln funtów), Altay Bayindir (drugi bramkarz), Tyrell Malacia oraz Luke Shaw. Z kolei uwagę innych, moc-niejszych obecnie zespo-łów przyciągają Kobbie Ma-inoo i Alejandro Garnacho – ich sprzedaż pomogłaby podreperować klubowe finanse. W United najpew-niej spróbują też pożegnać wypożyczonych do innych drużyn Marcusa Rashfor-da (Aston Villa), Antony-'ego (Real Betis) i Jadona Sancho (Chelsea). Dwóch pierwszych błyszczy w no-wych zespołach, w przeci-wieństwie do tego, co pre-
zentowali na Old Trafford... Oczywiście skoro kadra będzie czyszczona, to bę-dzie też uzupełniana. Spe-kulacji nie brakuje, głównie w kontekście napastnika – Matheus Cunha (Wolver-hampton), Viktor Gyokeres (Sporting CP), Victor Osim-hen (Napoli, wypożyczony do Galatasaray) czy Hugo 
Ekitike (Eintracht).

Bez czwartej strzelbyW międzyczasie trener Ruben Amorim próbuje wy-budować fundament pod przyszły sezon, bo jak na ra-zie „Czerwone diabły” grają w kratkę i zasłużenie zaj-mują 13. miejsce. Ostatnio co prawda poprawiły nieco formę (2 wygrane, 2 remi-sy), ale teraz czekają ich bardzo trudne mecze – Not-

tingham Forest, Manche-ster City i Newcastle United. Już dzisiaj United udadzą się na teren tych pierw-szych, którzy podejdą do 
spotkania w znakomitych humorach. Nottingham po raz pierwszy od 1991 roku awansowało do półfinału Pucharu Anglii (wówczas zagrało nawet w finale, ule-gając w dogrywce Totten-
hamowi). Forest w Premier League zajmuje niespodzie-wanie najniższy stopień podium, mając 6 punktów „spokoju” nad wypadnię-ciem poza strefę dającą Li-gę Mistrzów. Ekipa trenera Nuno Espirito Santo będzie faworytem, tym bardziej że w meczach u siebie ma najlepszą defensywę Anglii. United będą szukali jednak swojej szansy w tym, że gospodarze zagrają praw-dopodobnie bez dwóch największych gwiazd – czwartej strzelby Premier 
League Chrisa Wooda oraz ofensywnego pomocni-ka Morgana Gibbs-White 
(najlepszy asystent i drugi snajper Nottingham). O no-
wozelandzkim napastniku Espirito Santo powiedział: – Poczekamy i zobaczymy. Będziemy patrzeć dzień po dniu. Czuje ból, co wpływa na jego biodro. Będziemy zdruzgotani, jeśli nie będzie mógł zagrać – przyznał Por-
tugalczyk.

Piotr Tubacki

Program 30. kolejki
Wtorek: Arsenal – Fulham, Wolver-
hampton – West Ham (oba 20.45), 
Nottingham – Man. Utd (21.00), Śro-
da: Bournemouth – Ipswich, Bri-
ghton – Aston Villa, Man. City – Le-
icester, Newcastle – Brentford, So-
uthampton – Crystal Palace (wszyst-
kie 20.45), Liverpool – Everton 
(21.00), Czwartek: Chelsea – Totten-
ham (21.00)

1. Liverpool 29 70 69:27

2. Arsenal 29 58 53:24

3. Nottingham 29 54 49:35

4. Chelsea 29 49 53:37

5. Man. City 29 48 55:40

6. Newcastle 28 47 47:38

7. Brighton 29 47 48:42

8. Fulham 29 45 43:38

9. Aston Villa 29 45 41:45

10. Bournemouth 29 44 48:36

11. Brentford 29 41 50:45

12. Crystal Palace 28 39 36:33

13. Man. Utd 29 37 37:40

14. Tottenham 29 34 55:43

15. Everton 29 34 32:36

16. West Ham 29 34 33:49

17. Wolverhampton 29 26 40:58

18. Ipswich 29 17 28:62

19. Leicester 29 17 25:65

20. Southampton 29 9 21:70

1-4 – LM, 5 – LE, 18-20 – spadek
Strzelcy

27 – Salah (Liverpool), 21 – Haaland 
(Man. City), 19 – Isak (Newcastle).

PIŁKA NOŻNA10 Zagranica

HISZPANIA

N
iewątpliwie naj-w a ż n i e j s z y m i meczami w hisz-pańskim futbolu są rywalizacje Realu Madryt z Barcelo-ną. El Clasico przyciąga uwagę nie tylko kibiców z Półwyspu Iberyjskiego, ale całego świata. Drugim niezwykle ważnym spo-tkaniem w Hiszpanii są Gran Derbi, czyli starcie Realu Betis z Sevillą. Der-by Sewilli to wydarzenie, które wzbudza mnóstwo emocji, niezależnie od tego, na którym miejscu w tabeli w danym mo-mencie znajdują się oba zespoły. Nie inaczej było w niedzielny wieczór, gdy oczy całej Andaluzji skie-rowane były na Estadio Benito Villamarin, gdzie na co dzień swoje mecze rozgrywa Betis.Gospodarze nie zawie-dli oczekiwań fanów. Wy-grali 2:1, choć pierwszego 

gola w 17 minucie zdobył Ruben Vargas. Ekipie Ma-nuela Pellegriniego udało się jednak wyjść na pro-
wadzenie jeszcze przed zmianą stron. Najpierw do siatki trafił Johnny Car-doso, a chwilę później na listę strzelców wpisał się Cucho Hernandez. To wła-śnie na postać kolumbij-skiego napastnika należy zwrócić uwagę, ponieważ był to jego drugi gol odkąd dołączył zimą do Betisu. To zawodnik, który przez ponad dwa lata grał w Sta-nach Zjednoczonych w Co-lumbus Crew. W ostatnim sezonie prezentował się na tyle dobrze (19 goli), że zainteresowała się nim Europa. To drugie podej-ście Hernandeza w euro-pejskim futbolu. Wcze-śniej grał w Watfordzie, Huesce, Getafe i Mallorce, ale nie potrafił tam w peł-ni rozwinąć skrzydeł. Te-raz, pod okiem trenera Pellegriniego, ma kolejną szansę na podbój Starego 

Kontynentu, a gol w me-czu z Sevillą jest dla niego gwarancją, że w społecz-ności Betisu zostanie za-pamiętany na długo.Wygrana ekipy Ma-nuela Pellegriniego spo-wodowała przedłużenie świetnej passy drużyny. Było to szóste ligowe zwy-cięstwo Betisu z rzędu. – Jestem szczęśliwy, szcze-
gólnie z powodu fanów. W tym meczu nie chodziło tylko o pokonanie Sevil-li, ale także o pozostanie w walce o najważniejsze cele – powiedział chilij-ski trener. Jego drużyna znajduje się na szóstym miejscu w tabeli, które gwarantuje udział w eli-minacjach do Ligi Konfe-rencji. Przed nią znajduje się Villarreal z taką samą liczbą punktów. Awans na piątą lokatę oznaczałby grę w Lidze Europy.

Kacper Janoszka

n Betis – Sevilla 2:1 (2:1)
0:1 – Vargas (17), 1:1 – Cardoso (25), 

2:1 – Hernandez (45+3)
Mecz Celta – Las Palmas zakończył 
się po zamknięciu wydania.

1. Barcelona 29 66 82:28

2. Real M. 29 63 62:29

3. Atletico 29 57 47:23

4. Athletic 29 53 46:24

5. Villarreal 28 47 51:39

6. Betis 29 47 40:36

7. Rayo 29 40 33:31

8. Mallorca 29 40 28:35

9. Celta 28 39 41:41

10. Sociedad 29 38 27:31

11. Sevilla 29 36 33:39

12. Getafe 29 36 26:25

13. Girona 29 34 37:45

14. Osasuna 29 34 33:42

15. Valencia 29 31 32:46

16. Espanyol 28 29 27:40

17. Alaves 29 27 32:44

18. Leganes 29 27 28:46

19. Las Palmas 28 25 32:47

20. Valladolid 29 16 19:65

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – elim. LK, 18-20 - 
spadek

PÓŁFINAŁ PUCHARU KRÓLA

Wtorek, 21.30: Real Madryt – Real So-
ciedad (w pierwszym meczu 1:0); śro-
da, 21.30: Atletico Madryt – Barce-
lona (4:4)
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Szansa dla United
„Czerwone diabły” udadzą się na teren rewelacji 

sezonu, która prawdopodobnie będzie musiała 

sobie radzić bez dwóch największych gwiazd.

NIEMCY

n Nikt nie przypusz-
cza, aby mistrz Niemiec 

w półfi nale DFB-Pokal 
uległ trzecioligowej Ar-

minii Bielefeld. W Lever-
kusen nikt nie zaprząta so-

bie myśli ewentualną wpad-
ką, raczej zastanawiają się, 
czy ich rywalem w fi nale bę-
dzie Stuttgart, czy RB Lipsk. 
Poza tym – jako że koniec se-

zonu coraz bliżej – na Bay-
Arenie coraz intensywniej ob-
gryzają paznokcie, pozosta-
jąca w niepewności, czy tre-
ner Xabi Alonso pozostanie 
w drużynie. Jak wiadomo, 
wiele większych klubów wi-
działoby u siebie baskijskiego 
szkoleniowca, którego umo-
wa w Leverkusen obowiązuje 
do 2026 roku. W „śledztwie”, 
które przeprowadził „Bild”, 
okazało się, że Alonso... szu-

ka nowego domu w pobli-
skim Duesseldorfi e, czy-
li mieście, w którym mieszka 
większość osób związanych 
z Bayerem (i nie tylko, Dues-
seldorf pozytywnie wyróżnia 
się na tle otaczających miast 
Westfalii i Nadrenii). Ostat-
nio na ten temat wypowie-
dział się dyrektor sportowy 
mistrza Niemiec Simon Rol-
fes: – On zostanie. Nie mam 
nic więcej do dodania. Powie-

dział, że nie ma żadnego te-
matu, ma z nami obowiązują-
cy kontrakt – stwierdził, choć 
klub nie planuje robić Alonso 
problemów, jeśli ten będzie 
chciał odejść.

(PTub)

PÓŁFINAŁ PUCHARU NIEMIEC

Wtorek: Arminia – Leverkusen 
(20.45), Środa: Stuttgart – Lipsk 
(20.45)

ALONSO ZOSTANIE?

Kolumbijska jakość
Cucho Hernandez zdobył gola w drugim meczu z rzędu. W weekend 

zapewnił Betisowi wygraną w prestiżowym starciu.

Kolumbijski snajper po raz drugi próbuje zabłysnąć w Europie.

Sport 367af565d3



K
ochanieńki… Jeśli 
słyszysz obiektywną 
opinię Borka, wyrazistą 

ocenę Kowalczyka, fachowe 
podsumowanie Bońka czy radę 

Tomaszewskiego, to jesteś 
szczęściarzem. Ja niestety!

Widzę przebudzonego 
Mateusza po rozwodzie 

z Krzysztofem. „Zmęczonego” 
Kowalczyka przeceniającego 

swój intelekt. Zibiego w drodze 
po utracone wpływy w związku. 

I Tomaszewskiego gadającego od 
lat to samo.
Też kiedyś byłem szczęściarzem. 
Na dachy Gotham jazgot ten 
nie docierał. Algorytm Googla 
zmienił wszystko, zawstydzając 
mnie za nieświadomość. Lekcję 
współczesnego dziennikarstwa 
z brakiem dosłownego cytowania 
wypowiedzi odebrałem z otwar-
tymi ustami. Obecnie w zawodzie 
należy posiadać umiejętność tłu-
maczenia widzowi, co sportowiec 
chciał powiedzieć, mówiąc to, 
co powiedział. Najlepsi w mowie 
pióra nie fatygują i w sposób 
klarowny potrafią wyłożyć, co 
Robert Lewandowski powiedział 
milcząc. Ileż oni godzin materiału 
wideo nagrali o 8 sekundach 
milczenia. Jezu, ale oni są dobrzy. 
Na marginesie, zapytałbym ich 
partnerek, czy w sypialni też tyle 

potrafią. Panowie… chłop się 
zaciął i tyle.
Kościół Katolicki też interpretuje 
Biblię, lecz nie odważył się jeszcze 
zinterpretować momentu obraca-
nia kartki.
Nie przypominam sobie, by któ-
rykolwiek trener czy zawodnik 
publicznie zlekceważył przed 
zawodami swojego przeciwnika. 
Wytknął mu miejsce w rankingu 
czy nazwał amatorem. Ten przywi-
lej przypisali sobie telewizyjni eks-
perci i gadające głowy z YouTube. 
To świetny zabieg marketingowy. 
Nie tylko pompują balon, wróżąc 
z fusów. Obiecują też rzeczy, które 
nie zależą od nich samych i budują 
zasięgi! Po wszystkim, rozliczają 
trenerów i sportowców z własnych 
tez i fantazji i dalej budują zasięgi.
Ostatnio panowie pokusili się o ko-
lejną niebanalną figurę retoryczną. 
Nauczali, że szpetnie zdobyte sześć 
punktów jest nic nie warte, bo za-
wody im się nie podobały. Szczerze 
mówiąc, w głębokim poważaniu 
mam, czy im się podobały. Jak chcę 
zobaczyć piękną rywalizację, to 
idę na wybory miss Polonia. W tym 
momencie kadra posiada komplet 
punktów. A ja hołduję zasadzie, iż 
zwycięzców się nie osądza.
… czy to jest mądre, że przegrywasz 
trzy mecze i od razu zmieniasz 
trenera? Od samej zmiany poziom 

drużyny się nie podnosi… powodów 
złych wyników mogą być setki. 
Trener będzie tylko jednym z nich… 
Leo Beenhakker wypowiedział te 
słowa 16 lat temu, po medialnej 
krytyce jego pracy między innymi 
przez wyżej wymienione osoby. 
I choć w ich kompetencje, nie po-
wierzyłbym nawet wyboru samo-
rządu klasowego, to jednak przez 
następne lata zwalniali kolejnych 8 
selekcjonerów.
Obecnie panowie zwalniają za 
walor estetyczny, za wyniki, ale 
przede wszystkim zwalniają, dla 
zasięgów. Rządzi kontrowersja 
i mocny przekaz. A jak ktoś jeszcze 
za ten bełkot zapłaci? W to im graj.
Wspólnym mianownikiem tego 
eksperckiego kopania się po czole 
są reklamy zakładów bukmacher-
skich. One są wszędzie. A kto z ja-
kiegoś powodu je przeoczy, to z po-
mocą przychodzą mu telewizyjne 
spoty, w których panowie osobiście 
wzięli udział.
No obrzydliwe to jest… Obrzydliwe!
Osobiście nie widzę nic złego w za-
kładach bukmacherskich. Skoro 
polscy piłkarze bawią się w piłkę 
nożną, to kibice dołączyli i typują 
wyniki. Twierdzę natomiast, że 
nie wszystkie zakłady powinny 
być dozwolone. Jestem zdania, 
że każdy zakład, w którym jeden 
człowiek potrafi wpłynąć na wynik 

zawodów sportowych powinien być 
bezwzględnie zakazany.
Na kanwie felietonów mojego 
redakcyjnego kolegi Jerzego 
Chromika powstał film „Piłkarski 
poker”. Grupa działaczy, sędziów 
i piłkarzy potrafiła skręcić całą 
ligę i zdecydować o mistrzostwie 
Polski dla wybranej drużyny. Nie 
wiem, czy dziś byłoby to możliwe. 
Bez wątpienia wiem natomiast, że 
obecnie istnieją zakłady, które ku-
szą i pośrednio mogą mieć wpływ 
na wynik zawodów sportowych.
Jeśli któryś sędzia w jednym 
z niedzielnych spotkań (osobi-
ście) założyłby się o 10 tysięcy, że 
w pierwszej połowie nie będzie 
żółtych kartek, do „wygrania” 
miałby 28512 zł. Te same pieniądze 
inwestując na cztery żółtka do po-
łowy, zapracowałyby na 94040 zł. 
Więc gwizdać czy nie gwizdać - oto 
jest pytanie.
A czy to nie wygląda jak zwykła 
rywalizacja sportowa? Napastnik 
po strzeleniu gola, znajdując się 
w kolejnej stuprocentowej sytuacji 

strzeleckiej, zamiast strzelać, 
podaje do kolegi i zalicza asystę. 
W końcówce meczu może przepy-
cha się jeszcze z przeciwnikiem, 
otrzymując żółtą kartkę.
Ile to jest warte? Inwestycja 30 
tysięcy złotych. 10 tysięcy na gola 
i asystę, 10 na samego gola, i 10 na 
żółtko.
- Za gola do odebrania ma 35244 zł.
- Za gola i asystę 150480 zł plus za 
samego gola 35244 zł, czyli 185724 
zł.
- Jeśli sztuczka z bramką i z asystą 
nie wyjdzie, wybroni zainwestowa-
ne pieniądze żółtkiem, otrzymując 
34056 zł zwrotu.
Jak tak bystre umysły i eksperckie 
oczy nie dostrzegły ewidentnego 
zagrożenia dla rozwoju polskiej 
piłki? Czy aby zadaniem dziennika-
rzy i ekspertów nie jest publiczna 
rozmowa o takiej niekontrolowa-
nej możliwości? Broń Boże, nie 
zakładam, by pieniądze bukma-
cherów zamknęłyby eksperckie 
usta w tak ważnym dla polskiej 
piłki temacie.
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Oceny sponsorowane!

W
itold Bańka, kie-rujący Światową Agencją Antydopin-gową (WADA) od stycz-nia 2020 roku, ubiega się o reelekcję i jest jedynym kandydatem - poinformo-wała organizacja. Wybory odbędą się 29 maja pod-czas posiedzenia zarzą-du WADA. Na stanowisko wiceprezydenta również zgłoszono jednego kandy-data – piastującą obecnie to stanowisko Yang Yang z Chin.Kandydaci mogli zgła-szać się do 31 stycznia, w tym celu musieli złożyć formularz zgłoszeniowy, dwa formularze nomina-cyjne (podpisane przez przedstawicieli MKOl i rządów) oraz Deklarację Niezależności. Następnie Niezależny Komitet Nomi-nacyjny WADA przeanali-zował zgłoszenia i 28 mar-ca przekazał zarządowi pełną dokumentację kan-dydatów.Kandydatura Bańki na kolejną kadencję prezy-denta zyskała jednogło-śne poparcie uczestników 13. Olympic Summit, któ-ry odbył się w grudniu. Wśród osób opowiadają-cych się za kontynuacją pracy przez Polaka zna-leźli się m.in. ustępujący 

w czerwcu przewodni-czący Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego (MKOl) Thomas Bach oraz jego następczyni Kirsty Coventry.
Głosowanie odbędzie się podczas wirtualnego posiedzenia zarządu WA-DA 29 maja. Do rozstrzy-gnięcia wyborów kan-dydaci muszą otrzymać 

co najmniej dwie trzecie głosów oddanych przez obecnych na posiedzeniu członków zarządu. Ubie-gający się o reelekcję Bań-ka i Yang nie będą mogli oddać głosu.W 2015 roku Bańka zo-stał ministrem sportu i tu-rystyki. Jako szef resortu zainicjował szereg pro-gramów zmierzających do umasowienia sportu wśród dzieci i młodzie-ży, dofinansowujących przygotowania wybitnie uzdolnionych zawodni-ków do igrzysk olimpij-skich, mistrzostw świata i Europy. Był inicjatorem ustawy o zwalczaniu do-pingu w sporcie i utworze-nia Polskiej Agencji Anty-dopingowej (POLADA).Ma za sobą też karie-rę sportową. Specjalizo-wał się w biegu na 400 m. W 2007 roku w Osace cieszył się z brązowego medalu mistrzostw świata wywalczonego w sztafecie 4x400 m.Obecna kadencja za-kończy się 31 grudnia. W przypadku reelekcji, Bańka i Yang będą pełnić swoje funkcje przez kolej-ne trzy lata – od 1 stycznia 2026 do 31 grudnia 2028 roku.
(PAP)
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n Bardzo dobrze spi-
sała się Liliana Lewiń-

ska w zawodach Grand 
Prix gimnastyczek ar-

tystycznych w hiszpań-
skiej Marbelli, gdzie za-

jęła trzecie miejsce 
w ćwiczeniu z obręczą.
Zawodniczka UKS Ko-
pernik Wrocław sklasy-
fikowana została ponad-
to na czwartych lokatach 
w wieloboju oraz w ćwi-
czeniach z maczuga-
mi i wstążką. W ćwicze-
niu z piłką wrocławianka 
była dziewiąta.
W zawodach wystąpi-
ła także Emilia Heichel 
(Fundacja SGA Kraków) 
plasując się na ósmym 
miejscu w finale ćwicze-
nia z maczugami. W wie-
loboju sklasyfikowano ją 
na 13. miejscu.

n Niezrzeszona Karoli-
na Rybicka na Quentano 
została w Radzionkowie 
halową mistrzynią Pol-
ski w ujeżdżeniu. Zapre-
zentowała program oce-
niony łącznie na 135,060 
procent. Tytuł wicemi-
strzowski przypadł Ilo-
nie Janas (LKJ Ochaby) 
na Dark Knight - 133,680. 
Trzecia była Anna-Maria 
Gawłowska (KJ Golden 
Dream) na Cardamonie - 
129,540.

n Francesco Bagna-
ia (Ducati) wygrał Grand 

Prix Ameryk w Austin, 
trzecią rundę motocyklo-
wych mistrzostw świata 
w klasie MotoGP. Włoch 
wyprzedził Hiszpana Ale-
xa Marqueza (Ducati Gre-
sini), który został nowym 
liderem klasyfikacji ge-
neralnej i swojego roda-
ka Fabio Di Giannantonio 
(Ducati VR46).
Lider po dwóch wyści-
gach MŚ Hiszpan Marc 
Marquez uległ wypadkowi 
w połowie wyścigu, będąc 
na prowadzeniu. Hiszpan 
powrócił do rywalizacji, 
ale na 12 okrążeniu mu-
siał się wycofać z powo-
du problemów z maszyną. 
Warto dodać, że Marqu-
ez, sześciokrotny mistrz 
MotoGP, zdobył pole po-
sition w kwalifikacjach, 
a także trzecie zwycię-
stwo z rzędu w sprincie 
w sobotę.
Jego brat Alex opuści 
Austin jako wielki zwy-
cięzca. Zajęcie drugie-
go miejsca zapewniło mu 
87 punktów i awans na 
szczyt klasyfikacji gene-
ralnej, jeden punkt przed 
Marcem.
W klasie Moto2 drugi raz 
w sezonie zwyciężył Bry-
tyjczyk Jake Dixon (Bo-
scoscuro) i umocnił się na 
prowadzeniu. Natomiast 
w klasie Moto3 wygrał li-
der klasyfikacji general-
nej Hiszpan Jose Antonio 
Rueda (KTM).

KRÓTKOBańka - kandydat jedyny 
 Wiele wskazuje na to, że Polak nadal będzie kierować Światową Agencją Antydopingową.

Witold Bańka zyskał sobie silną pozycję w światowym 
sporcie. 
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L
ubimy, kiedy 
dochodzi do tak 
niecodziennych 

zdarzeń. W 18. kolejce 
okręgówki bytomsko-za-

brzańskiej Ruch Kozłów 
podejmował Unię Strzyb-

nica. Była ostatnia minuta, 
gospodarze prowadzili 2:1. 
Goście wcześniej nie strzelili 
karnego, więc parli, żeby za 
wszelką cenę wyrównać. Uda-
ło się w nieczęsto spotykanych 
okolicznościach. Pod bramkę 
przeciwnika zerwał się nagle 

bramkarz Michał Ochałek, 
który gra również w... piłkarskiej 
reprezentacji Polski lekarzy. To 
właśnie on w ostatniej chwili 
wyrównał! Dla takich chwil 
warto być bramkarzem na każ-
dym poziomie, w każdej lidze, 
nie sądzicie?
A teraz najlepsze. Michał 
Ochałek ma indywidualne 
treningi z Edwardem Am-
brosiewiczem, pierwszym 
piłkarzem, z którym jeszcze 
jako szczyl - nieopierzony 
dziennikarz - przeprowa-

dziłem pierwszy wywiad 
w pierwszej połowie lat 90. 
Oglądałem jego wiele me-
czów jako bramkarza Szom-
bierek. Jeden z tych niezwy-
kłych trafił się w 2012 roku. 
Szombierki grały wtedy 
w okręgówce z Walką Zabrze 
na stadionie przy ul. Mo-
drzewskiego.W doliczonym 
czasie też pobiegł pod bram-
kę rywali i po podaniu Marka 
Kubisza zdobył efektownego 
gola! Byłem wtedy na trybu-
nach, wpadłem w ekstazę. 
Okazuje się, że blisko pada 
jabłko od jabłoni.

Paweł Czado

Powtórka z rozrywki

CZADOBLOG

Warto oglądać z trybun mecze niższych lig śląskich. 

KLASA A
BIELSKO-BIAŁA

Wilkowice - Wapienica 3:0, Wila-
mowice - Ligota 3:1, Bestwinka - 
Międzybrodzie B. 2:0, Kozy - Porąb-
ka 1:1, Kaniów - Czaniec II 1:2, Pisa-
rzowice - Bystra 0:1, Grodziec Śl. 
pauzował.

1. Bestwinka 15 37 37:11
2. Wilkowice II 14 29 41:9
3. Ligota 14 29 26:16
4. Wapienica 15 25 32:33
5. Wilamowice 14 23 33:22
6. Kozy 14 23 32:25
7. Czaniec II 14 18 20:22
8. Pisarzowice 14 17 22:29
9. Porąbka 14 16 17:20

10. Bystra 13 16 18:27
11. Grodziec Śl. 13 11 18:34
12. Międzybrodzie B. 15 11 15:34
13. Kaniów 15 7 11:40

BYTOM
Górniki - UKS Ruch Radzionków 1:2, 
Kozłowa Góra - Sucha Góra 0:0, St. 
Tarnowice - Ożarowice 1:0, Orzech - 
Gwarek II Tarnowskie Góry 1:4, Stola-
rzowice - Krupski Młyn 3:0, Brzeziny 
Śl. - Dąbrówka Wlk. 3:0, Nadzieja By-
tom - Brzozowice 1:0.

1. St. Tarnowice 15 32 39:16
2. Gwarek II 15 29 39:17
3. Ożarowice 15 27 42:23
4. Brzeziny Śl. 14 27 27:11
5. UKS Ruch 15 25 40:15
6. Krupski Młyn 15 24 25:15
7. Dąbrówka Wlk. 15 24 33:26
8. Kozłowa Góra 15 23 27:35
9. Brzozowice 15 16 25:21
10. Nadzieja 14 15 23:44
11. Orzech 15 13 31:51
12. Górniki 15 12 14:43
13. Sucha Góra 15 10 25:46
14. Stolarzowice 15 9 14:41

KATOWICE
Kamionka Mikołów - Jastrząb II 
Bielszowice 2:1, Józefka Chorzów - 
AP Wyzwolenie Chorzów 0:7, Grun-
wald Ruda Śl. - Górnik 09 Mysło-
wice 15:1, Naprzód Lipiny - Sta-
dion Śląski Chorzów 1:3, MK Gór-
nik Katowice - Hetman 22 Katowi-
ce 3:1, Siemianowiczanka - Górnik 
Wesoła 9:0.

1. Stadion 12 30 52:12
2. Kamionka 12 27 38:16
3. Siemianowiczanka 12 27 38:13
4. Grunwald 12 24 49:15
5. Naprzód 12 21 33:33
6. MK Górnik 12 20 24:23
7. Wyzwolenie 12 16 41:25
8. Jastrząb II 12 13 20:34
9. Mysłowice 12 12 16:56
10. Hetman 12 10 17:25
11. Wesoła 12 5 11:46
12. Józefka 12 1 12:53

LUBLINIEC
Łagiewniki Wlk. - Ciasna 0:1, Kocha-
nowice - Sieraków Śl. 0:1, Lisów - 
Unia II Kalety 1:0, Sparta Tworóg - 
Unia Lisowice 1:0, Przystajń - Pawon-
ków 1:1, Babienica-Psary - Koszęcin 
5:0, Strzebiń - Olszyna 3:0.

1. Babienica 16 45 77:18
2. Tworóg 16 38 52:17
3. Lisowice 16 32 47:40
4. Ciasna 16 30 31:26
5. Przystajń 16 27 28:19
6. Strzebiń 16 24 40:32
7. Lisów 16 21 31:26
8. Koszęcin 16 19 29:42
9. Kochanowice 16 18 31:38
10. Pawonków 16 18 26:49
11. Łagiewniki Wlk. 16 16 27:34
12. Sieraków Śl. 16 15 29:52
13. Kalety II 16 12 25:46
14. Olszyna 16 9 23:57

RACIBÓRZ
Pawłów - Krzyżkowice 6:0, Borucin 
- Gamów 2:4, Nowa Wieś - Bełszni-
ca 2:5, Chałupki - Rudy Wlk. 3:0, Za-
bełków - Pietraszyn 1:4, Studzien-
na - Pietrowice Wlk. 1:1, Nieboczowy 
- Markowice 2:2, Krzanowice - Rasz-
czyce 2:0.

1. Chałupki 18 41 55:21
2. Krzanowice 18 38 65:29
3. Borucin 18 32 44:31
4. Studzienna 18 32 36:23
5. Gamów 18 30 39:34
6. Pietraszyn 18 29 40:38
7. Markowice 18 28 31:28
8. Raszczyce 18 28 48:47
9. Pawłów 18 28 51:54
10. Nieboczowy 18 27 43:44
11. Pietrowice Wlk. 18 26 37:26
12. Nowa Wieś 18 21 37:43
13. Rudy Wlk. 18 21 32:38
14. Bełsznica 18 20 32:34
15. Zabełków 18 7 17:59
16. Krzyżkowice 18 5 13:71

RYBNIK
GRUPA I: Chwałęcice - Czuchów 0:2, 
Orzepowice - Ochojec 2:0, Grabownia 
- Jejkowice 1:1, Dębieńsko - Szczerbi-
ce 1:3 Czerwionka - Szczejkowice 1:3, 
Niewiadom - Kamień 1:7.

1. Szczejkowice 13 26 35:17
2. Czerwionka 13 26 31:17
3. Grabownia 13 25 25:14
4. Kamień 13 23 28:24
5. Ochojec 13 19 30:23
6. Jejkowice 13 19 21:21
7. Szczerbice 13 17 33:22
8. Dębieńsko 13 16 26:38
9. Chwałęcice 13 15 31:32
10. Czuchów 13 15 27:29
11. Orzepowice 13 15 24:29
12. Niewiadom 13 3 13:58

GRUPA II: Radziejów - Rymer Rybnik 
3:3, Gołkowice - Skrzyszów 1:4, Wil-
chwy - Krostoszowice 1:1, Jankowi-
ce - Mszana 1:6, Łaziska Ryb. - Chwa-
łowice 4:1, Baranowice - Boguszo-
wice 0:1.

1. Rymer 13 26 35:17
2. Baranowice 13 25 26:16
3. Radziejów 13 23 37:27
4. Mszana 13 22 32:20
5. Łaziska Ryb. 13 21 29:23
6. Wilchwy 13 20 26:20
7. Krostoszowice 13 19 19:17
8. Skrzyszów 13 19 25:27
9. Boguszowice 13 19 23:25
10. Gołkowice 13 11 18:28
11. Chwałowice 13 7 19:42
12. Jankowice 13 3 10:37

SOSNOWIEC
Psary - Grodziec 2:2, Górnik Sosnowiec 
- Kazimierz 3:1, Zagłębie Dąbrowa G. - 
Okradzionów 4:3, Czeladź II - Preczów 
7:0, Ząbkowice - Łazy 2:1, Niwka - Sław-
ków 3:3, Kromołów pauzował.

1. Górnik 14 33 34:12
2. Dąbrowa G. 14 32 43:31
3. Okradzionów 13 28 51:27
4. Ząbkowice 14 26 30:27
5. Grodziec 14 23 42:28
6. Kromołów 13 22 29:26
7. Sławków 13 20 35:32
8. Czeladź II 13 20 40:39
9. Niwka 14 15 29:31
10. Kazimierz 14 11 21:36
11. Łazy 14 10 32:40
12. Psary 14 10 15:27
13. Preczów 14 3 10:55

TYCHY
Bojszowy - Studzienice 4:0, Woszczy-
ce - Wisła Wlk. 1:4, Wola - Gardawi-
ce 3:0, Bieruń St. - Rudołtowice-Ćwi-
klice 7:0, Łąka - Czułowianka Tychy 
3:1, Cielmice - Siódemka Tychy 1:1, 

Chełm Śl. - Międzyrzecze 2:0, Janko-
wice pauzowały.

1. Bojszowy 17 42 50:21
2. Łąka 18 40 42:28
3. Chełm Śl. 18 37 43:28
4. Wola 18 36 34:21
5. Bieruń St. 18 33 70:34
6. Siódemka 18 30 42:38
7. Cielmice 17 29 44:27
8. Międzyrzecze 18 29 34:32
9. Jankowice 17 27 51:38
10. Woszczyce 17 22 38:40
11. Wisła Wlk. 16 15 36:41
12. Rudołtowice 17 14 29:43
13. Gardawice 18 11 28:57
14. Studzienice 17 7 25:67
15. Czułowianka 18 4 27:78

ZABRZE
Carbo Gliwice - Wielowieś 2:1, Sośni-
ca II Gliwice - Stanica 0:2, Gwarek II Or-
nontowice - Łany Wlk. 1:3, Ciochowice - 
AP Team Gliwice 0:4, Rudno - Pilchowi-
ce 2:5, Wilcza - Zaborze 1:0, Pławniowi-
ce - Toszek 1:2, Żernica pauzowała.

1. AP Team 17 46 65:16
2. Pilchowice 16 36 63:19
3. Wilcza 16 36 47:17
4. Łany Wlk. 16 35 36:21
5. Ornontowice II 16 33 54:23
6. Wielowieś 16 25 38:31
7. Toszek 17 23 42:51
8. Żernica 14 20 38:26
9. Zaborze 16 19 31:32
10. Sośnica II 17 18 24:29
11. Rudno 16 18 33:43
12. Pławniowice 16 16 21:33
13. Stanica 15 14 30:35
14. Carbo 16 10 16:48
15. Ciochowice 16 0 1:115

ŻYWIEC
Koszarawa Żywiec - Ujsoły 5:1, Cisiec 
- Cięcina 2:3, Lipowa - Trzebinia 2:0, 
Radziechowy-Wieprz - Leśna 0:3, Gi-
lowice - Czarni-Góral Żywiec 2:1, Je-
leśnia - Orzeł II Łękawica 3:2, Sopot-
nia - Stal-Śrubiarnia II Żywiec 2:2.

1. Sopotnia 14 28 28:24
2. Leśna 14 27 43:28
3. Śrubiarnia II 14 25 39:22
4. Lipowa 14 25 29:26
5. Gilowice 14 24 39:29
6. Koszarawa 14 23 42:29
7. Łękawica II 14 21 21:19
8. Cisiec 14 20 33:25
9. Trzebinia 14 19 27:36
10. Ujsoły 14 17 39:34
11. Czarni-Góral 14 17 17:15
12. Cięcina 14 14 30:41
13. Jeleśnia 14 9 20:36
14. Radziechowy II 14 1 6:49

CENTRALNA LIGA JUNIORÓW

Pogoń Szczecin - Lechia Gdańsk 2:4, 
Warta Poznań - Stal Rzeszów 2:4, Wi-
sła Kraków - Escola Varsovia 1:0, Cra-
covia - Lech Poznań 1:4, Jagiellonia 
Białystok - Śląsk Wrocław 2:2, Polo-
nia Warszawa - Legia Warszawa 0:1, 
Górnik Zabrze - Zagłębie Lubin 4:0, 
Odra Opole - Arka Gdynia 2:0.

1. Legia 22 50 65:33
2. Wisła 22 47 55:26
3. Lech 22 42 47:29
4. Zagłębie 22 42 47:32
5. Śląsk 22 38 51:38
6. Varsovia 21 33 39:29
7. Jagiellonia 22 30 40:39
8. Górnik 22 29 43:38
9. Polonia 22 28 35:37
10. Stal 22 27 39:51
11. Cracovia 21 27 37:42
12. Lechia 21 27 36:47
13. Odra 22 23 29:58
14. Arka 22 20 36:48
15. Pogoń 22 20 39:53
16. Warta 21 9 15:53

(m)

GKS JASTRZĘBIE

W 
piątkowym me-czu przeciwko Skrze Często-chowa (1:0) na ławce rezerwo-wych drużyny z Harcerskiej zabrakło odpowiedzialne-go za szkolenie bramkarzy 30-letniego Bartosza Sze-longa. W tym konkretnym meczu zastąpił go Piotr Paś. Powód swojej absen-cji trener Szelong wyjaśnił mi w sobotę podczas me-czu hokejowego JKH GKS Jastrzębie - Re-Plast Unia Oświęcim. - Po zakończe-niu meczu w Szczecinie ze Świtem podszedłem do sędziego głównego (w tym spotkaniu boiskowe spory rozstrzygał 26-letni Szy-mon Rutkowski z Bydgosz-czy - przy. BN) i powiedzia-łem do niego: „Nie mam do pana pretensji o podykto-wanie rzutu karnego prze-ciwko nam, tylko dlaczego w identycznej sytuacji po drugiej stronie boiska nie przyznał pan nam karne-go?”. On natychmiast po-kazał mi czerwoną kartkę i był koniec rozmowy.

„Bedi” wciąż 
kontuzjowanyOd miesiąca daremnie szukać w składzie GKS-u Ja-strzębie 29-letniego napast-nika, Michała Bednarskiego. Najlepszy snajper zespołu (8 goli w meczach Betclic 2. Ligi) z Harcerskiej po raz ostatni pojawił się na boisku 1 marca w meczu przeciwko liderowi rozgrywek, Pogoni Grodzisk Mazowiecki (3:0). Wszedł na boisko w 60 mi-nucie spotkania, zmieniając Szymona Matyska. - Myśle-liśmy, że uda się postawić Michała na nogi do środowe-go meczu z Olimpią Elbląg, ale jest to wykluczone - po-

wiedział, rozkładając ręce trener jastrzębian, Peter Struhar. - Cały czas odczuwa ból w kolanie, zbiera mu się w nim płyn, więc najszybciej będzie mógł chyba zagrać z Wieczystą Kraków, z którą zmierzymy się w niedzielę, 13 kwietnia. Ale to wciąż nic pewnego.
Bez finezjiBohaterem ostatniego meczu ze Skrą był 33-letni Farid Ali, który strzelił jedy-nego gola. - Całe spotkanie to była walka - powiedział przed kamerą klubowej telewizji ukraiński pomoc-nik. - Normalnej gry, takiej technicznej, raczej było niewiele, kibice mogli tego nie zauważyć. Obie druży-ny zażarcie walczyły, więc było za mało miejsca, by pograć efektownie. Nikt nie odpuszczał, czy to Skra, czy 

my, więc tak to wyglądało. Wiedzieliśmy, że ten mecz jest bardzo ważny dla nas, bo punkty są nam bardzo potrzebne, by utrzymać się w 2. lidze. Zostawiliśmy na boisku całe serducho, więc zwycięstwo jest zasługą wszystkich chłopaków. Co powinniśmy poprawić przed środową potyczką z Olimpią Elbląg? Zawsze jest coś do poprawy, żeby być lepszym. Zarówno jako drużyna, jak i każdy z za-wodników indywidualnie. Nasi trenerzy spokojnie zobaczą ten mecz i go prze-analizują, a potem powie-dzą, jakie były mankamen-ty w naszej grze, które trze-ba niezwłocznie poprawić. Po prostu w najbliższym meczu musimy zagrać jesz-cze lepiej i zwyciężyć.
Bogdan Nather
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Rozpoznanie walką
Drużyna trenera Petera Struhara zwycięstwo 
ze Skrą Częstochowa o prostu wymęczyła.

Farid Ali (przy piłce) obiecuje, że jemu oraz kolegom 
z drużyny nie zabraknie ambicji i woli walki.
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Betclic 2. Liga 13
1 kwietnia 2025 n Nr 76

K
to wie, jak potoczyłyby się losy tego spotkania, gdyby w 4 minucie go-spodarze otworzyli wynik. Okazję stworzyli sobie po akcji Oliwiera Sławińskiego, którego przed polem kar-nym faulował Jakub Kempny. Do piłki podszedł Jędrzej Za-jąc, ale jego strzał lewą nogą wylądował na poprzeczce. 4 minuty później z bramki cieszyli się piłkarze z Biel-ska-Białej. Błąd przy wy-prowadzeniu piłki popełnił Łukasz Bomba, który zagrał na tyle niedokładnie, że pił-kę zdołał przeciąć Kempny. Zagranie trafiło pod nogi Tomasza Nowaka, a ten bły-skawicznie uruchomił Da-wida Świderskiego, zaś naj-skuteczniejszy snajper 2. ligi 

popisał się płaskim strzałem w prawy róg. W kolejnych minutach goście się cofnęli i szukali okazji na kolejnego gola po kontrze. Taka nada-rzyła się w 25 minucie, gdy Kempny minął obrońcę, ale w ostatniej chwili został zablokowany. Gospodarze przed przerwą tylko raz zmusili do wysiłku Wiktora Kaczorowskiego, gdy w 35 minucie sparował uderzenie Sławińskiego. Druga połowa długo przypominała ostatnią fazę pierwszej części gry, ale w 61 minucie do piłki stoją-cej ok. 20 metrów od bramki podszedł Jakub Ryś. Pomoc-nik strzałem w „okienko”, który po drodze odbił się od poprzeczki, podwyższył prowadzenie gości. Rekord 

z dwubramkowej zaliczki nie cieszył się jednak zbyt długo, bo już 4 minuty później ŁKS II zdobył gola kontaktowe-go. Po rzucie rożnym piłka trafiła pod nogi wprowa-dzonego po przerwie Artura Kościuka, ale po jego strzale tor lotu piłki zmienił jeszcze Maksymilian Rozwando-wicz. Do remisu doprowa-dził Mateusz Wzięch, który w polu bramkowym prze-jął dośrodkowanie Kacpra Terleckiego i pokonał Ka-czorowskiego. Napędzeni gospodarze w końcówce próbowali trafić do siatki po raz trzeci. Dwukrotnie próbował m.in. Zając, ale jego strzały bronił golkiper beniaminka.
(gru)

BETCLIC 2. LIGA

1. Pogoń (b) 24 61 51:18
2. Wieczysta (b) 24 54 53:15
3. Polonia 23 51 47:21
4. Chojniczanka 24 43 32:20
5. Zagłębie (s) 24 36 37:36
6. Hutnik 24 36 30:41
7. Kalisz 24 35 25:26
8. Świt (b) 24 33 39:40
9. Podbeskidzie (s) 24 30 26:28

10. ŁKS II 24 30 29:36
11. Resovia (s) 23 28 33:39
12. Olimpia G. 24 26 28:33
13. Wisła 24 24 29:46
14. Jastrzębie 23 23 24:27
15. Rekord (b) 23 23 34:42
16. Zagłębie II 23 21 37:43
17. Skra 24 18 21:41
18. Olimpia E. 23 14 20:43

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 
13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 - 
spadek

Feralne minuty

0:1 - Świderski, 8 min, 0:2 - Ryś, 61 min, 1:2 - Rozwandowicz, 65 
min, 2:2 - Wzięch, 70 min

ŁKS II: Bomba - Wszołek, 
Rozwandowicz, Fałowski (61. 
Czerwiński), Książek (46. Fra-
kowski) - Sławiński (75. Gra-
bowski), Terlecki, Wzięch, 
Iwańczyk (46. Kościuk), Zając 
- Siwek (61. Popławski). Tre-
ner Konrad GEREGA.

REKORD: Kaczorowski - 
Walaszek (87. Wojciechow-
ski), Boczek, Wrona, Ka-
sprzak - Wyroba (66. So-
szyński), Ryś, Nowak (77. Te-
kieli), Kempny (87. Żyrek), 
Ciućka - Świderski. Trener 
Dariusz RUCKI.

Sędziował Karol Wójcik (Siedlce). Widzów 300. Żółte kart-
ki: Rozwandowicz - Boczek, Wrona, Kempny, Ryś, Kasprzak, 
Wyroba.

Piłkarz meczu - Jakub KEMPNY

ŁKS Łódź II 
- Rekord Bielsko-Biała 

 2:2 (0:1)

OCENA MECZU HHH

Po godzinie Rekord Bielsko-Biała prowadził 

z rezerwami ŁKS-u różnicą dwóch goli, ale nie 

zdołał wygrać.

T
akie mecze prze-chodzą do legendy. I można założyć, że data 30 marca 2025 roku zapisze się pamiętnymi zgłoskami w najnowszej historii by-tomskiego klubu, który - przypomnijmy - w latach 1954 i 1962 był mistrzem Polski. Czy to będą zgłoski złote - zadecyduje zapew-ne finisz drugoligowego sezonu, i to, czy Polonia awansuje.Ale na razie kibice w Bytomiu żyją zapewne jeszcze tym czymś nie-codziennym, czego byli świadkami niedzielnego wieczora. Przypomnijmy więc pokrótce: Polonia przegrywała ze Świtem Szczecin 0:2 i 1:3, w dru-giej połowie wyszła na prowadzenie 4:3, po czym straciła gola, ale w ostat-niej - czwartej - minucie doliczonego czasu gry Oli-wier Kwiatkowski świet-nym strzałem zapewnił gospodarzom bezcenne trzy punkty, wprawiając około tysiąc fanów na sta-dioniku przy ulicy Piłkar-skiej w autentyczną eks-tazę.

Walka o pełną pulęCo bardziej obeznani fani futbolu od razu przy-pomnieli styczniową re-montadę Barcelony w Li-zbonie w rozgrywkach Ligi Mistrzów, gdzie Blaugrana przegrywała 1:3 i 2:4, a wy-grała również 5:4, strze-lając zwycięskiego gola w doliczonym czasie. Ale, 

zachowując umiar, zejdź-my na ziemię. Skwitujmy to stwierdzeniem, że po każ-dej nocy przychodzi świt, a czarne chmury nad Polo-nią zostały rozpędzone.- To świetne uczucie strzelić dwie bramki i dać drużynie zwycięstwo w ta-kich okolicznościach. Mecz kompletnie nam się nie układał, ale nas zawsze ce-chuje walka o pełną pulę, pokazaliśmy determinację i zgarnęliśmy trzy punkty. Brawa dla drużyny - mówił szczęśliwy bohater ostat-niej akcji (i nie tylko) Oli-wier Kwiatkowski.Niespełna 20-letni po-mocnik wszedł na boisko dopiero w 65 minucie i - zanim przesądził o zwy-

cięstwie - trafił też na 4:3. - Co mówił trener, gdy de-sygnował mnie do gry? Do-kładnie to, co było widać na boisku: że jak mam otwar-tą pozycję na 16 metrze, to mam strzelać. Oddałem dwa strzały, dwa wpadły, i cóż, cieszymy się - doda-wał wychowanek Rozwoju Katowice.- Gratulacje dla drużyny i dla Oliwiera. Potrzebowa-liśmy takiego meczu, w któ-rym się podnosimy. Poka-zaliśmy energetyczną grę, daliśmy dużo emocji i dzię-kuję kibicom za wsparcie, bo oni nas ponieśli. Jeżeli będą dalej tak w nas wie-rzyć, a nie wywierać niepo-trzebnej presji, to sobie po-radzimy - podkreślił szko-

leniowiec „Niebiesko-czer-wonych”, Łukasz Tomczyk.
Gorąco na ławkachTrudno się dziwić, że ekipa gości nie dowierzała w finał meczu, który tak znakomicie dla niej się ułożył. - To było najlepsze spotkanie w 2. lidze. Tym bardziej szkoda, że wraca-my bez punktu z meczu, w którym strzeliliśmy cztery gole, zagraliśmy z wielkim charakterem i bez pardonu do przodu. Cisza na ławce gospoda-rzy była przepiękna i „na-grodą” za jej zachowanie - trener Świtu Tomasz Ka-farski nie omieszkał wło-żyć kija w mrowisko, ob-winiając swojego vis a vis 

o to, że przy prowadzeniu Polonii nakazał bramka-rzowi Świtu wznawiać grę po aucie tą samą piłką (za-pewne żeby „urwać” nieco sekund). - To jest wbrew przepisom, piłek wokół bo-iska powinno być więcej. Mam szacunek dla sztabu Polonii, jak gra ten zespół, ale wydaje mi się, że pro-jekt „Deductor” (z niego szkoleniowo wywodzi się Łukasz Tomczyk - przyp. red.) uczy intensywności gry, a nie jej unikania, więc nie ma w takim zachowa-niu konsekwencji, a kultura osobista też powinna być na wyższym poziomie - do-dał Kafarski.Łukasza Tomczyka nie zdążyliśmy zapytać 

o wspomnianą sytuację, za komentarz niech świad-czą jego słowa o „kosz-tach pracy” na ławce. - To był szalony, emocjonalny mecz, i choć staram się patrzeć na wydarzenia na boisku analitycznie, wy-łączyć emocje, to czasem trzeba je puścić, zareago-wać. Myślę, że każdego trenera taki mecz kosztuje dużo zdrowia, także trene-ra Kafarskiego - zauważył szkoleniowiec Polonii.
Widzą „wieczystość”Abstrahując od okolicz-ności, najbardziej realną korzyścią niedzielnego meczu dla bytomian jest utrzymanie kontaktu z wyprzedzającą ich Wie-czystą. „Milionerzy” z Kra-kowa przegrali w sobotę w Grodzisku Mazowiec-kiem 1:2 z liderującą Po-gonią i Polonia traci do nich już tylko 3 punkty, mając w zanadrzu mecz zaległy - na wyjeździe z Resovią 9 kwietnia. Tak więc można rzec, że „wie-czystość” jest w zasięgu wzroku.Poloniści nie mają cza-su na świętowanie, zresztą znając trenera Tomczyka nie grozi im „odlot”, tym bardziej że już w piątek czeka ich kolejna ligowa potyczka - w Lubinie z re-zerwami Zagłębia. - Patrzy-my w przód, ale skupiamy się już na najbliższym me-czu - podsumował bohater Kwiatkowski.

Tomasz Mucha
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A po nocy przychodzi… świt!
Jeżeli Polonia Bytom do końca sezonu będzie grać z taką ambicją i wiarą w zwycięstwo jak 
w niedzielę z drużyną ze Szczecina, bezpośredni awans do 1. ligi będzie na wyciągnięcie ręki.

To była remontada po bytomsku, więc w szatni Polonii było co świętować. 
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PIŁKA RĘCZNA14

LIGA CENTRALNA KOBIET
AZS AWF Warszawa - Handball-
tic Gdynia 33:29 (13:16), SPR Pogoń 
Szczecin - MTS Żory 26:25 (13:9), Su-
zuki Korona Kielece - Eisberg Dzie-
wiątka Legnica 28:22 (10:10), Enea 
Poznań - SMS ZPRP Płock 39:27 
(21:13), Elmas-KPS APR Radom - SPR 
Olkusz 38:29 (19:10), MKS Vitami-
neo Jelenia Góra - Galiczanka Lwów 
25:38 (14:16).

1. Galiczanka 19 56 625:432
2. Radom 19 49 579:496
3. Żory 19 44 581:469
4. Korona 19 36 515:462
5. Dziewiątka 19 30 504:541
6. Pogoń 19 29 524:517
7. Poznań 19 22 575:584
8. Olkusz 18 20 497:515
9. Gdynia 19 20 447:504 

10. Jelenia Góra 19 15 494:573
11. Warszawa 19 12 510:623
12. Płock 18 6 383:518

Awansem z 21. kolejki - 2 kwiet-
nia: Pogoń - Płock; 20. kolejka - 4-5 
kwietnia: Gdynia - Poznań, Galiczan-
ka - Radom, Dziewiątka - Pogoń, Ol-
kusz - Warszawa, Żory - Jelenia 
Góra, Płock - Korona.  

LIGA CENTRALNA MĘŻCZYZN

Stal Mielec - Grot Blachy Pru-
szyński Anilana Łódź 36:28 (18:17), 
Grunwald Poznań - Siódemka 
Miedź Huras Legnica 34:31 (15:17), 
AKPR AZS AWF Biała Podlaska - 
SMS ZPRP Kielce 34:22 (18:9), MKS 
Nielba Wągrowiec - MKS Olim-
pia Medex Piekary Śląskie 25:32 
(13:14), Sandra Spa Pogoń Szcze-
cin - Rajbud Stal Gorzów Wielko-
polski 26:19 (13:10), Jurand Cie-
chanów - E. Link Gwardia Koszalin 
31:28 (14:12), Padwa Zamość - KPR 
Fit Dieta Żukowo 31:33 (15:18). 

1. Mielec 20 57 643:526
2. Pogoń 20 39 550:517
3. Jurand 20 39 591:586
4. Gwardia 20 37 607:569
5. Gorzów Wlkp. 20 35 621:571
6. Padwa 19 30 585:548
7. Miedź 20 30 584:578
8. Żukowo 20 26 619:652
9. Grunwald 20 25 557:570

10. Biała Podlaska 20 22 558:556 
11. Anilana 20 22 541:605
12. Nielba 20 21 543:577
13. Olimpia 20 17 546:594
14. Kielce 19 17 551:647

Awansem z 24. kolejki - 2 kwiet-
nia: Jurand - Kielce; 21. kolejka - 
4-5 kwietnia: Gorzów Wlkp. - Nie-
lba, Olimpia - Mielec, Anilana - Biała 
Podlaska, Kielce - Grunwald, Żuko-
wo - Pogoń, Padwa - Jurand, Miedź 
- Gwardia.

(m)

COŚ NIEMOŻLIWEGO
n Gdyby władze Orlen 

Superligi do „Gladiato-
rów”, czyli corocznych 

nagród dla najlepszych 
drużyn, zawodniczek, za-

wodników i trenerów, dołą-
czyły kategorię „najbardziej 

dramatyczny mecz”, laureat 
byłby już wyłoniony. Było-
by nim spotkanie w Piotrko-
wie Trybunalskim, w którym 
Piotrcovia podejmowała 
PGE MKS FunFloor Lublin. 
Pierwsza połowa zdecy-
dowanie należała do miej-
scowych, które prowadziły 
17:8; zawodniczki z „Kozie-

go grodu” pewnie nie pamię-
tają, kiedy ostatnio w cią-
gu 30 minut zdobyły zaled-
wie 8 bramek. Po przerwie 
pewne swego piotrkowianki 
wyszły na parkiet z przeko-
naniem, że nic groźnego im 
się już nie stanie i kandydat 
do złotego medalu zosta-
nie odprawiony z kwitkiem. 
Zapomniały jednak, iż mecz 
trwa 60 minut, co udowod-
niły kompletnie odmienio-
ne rywali. Lubliniankom za-
częło wychodzić dosłownie 
wszystko. Nie zważały na to, 
że przegrywały 9 bramkami, 
tylko akcja po akcji odrabia-

ły straty. Miejscowym zaczę-
ły się trząść ręce, gubiły pił-
kę w prostych sytuacjach, 
popełniały błędy bezlito-
śnie wykorzystywane przez 
przeciwniczki. By dopro-
wadzić do remisu przyjezd-
ne potrzebowały 24 minut 
(25:25), a końcowe fragmen-
ty spotkania rozegrały więc 
perfekcyjnie i po trafieniu 
Aleksandry Rosiak wygra-
ły 28:27. Gdyby zwykle moc-
no przeżywający mecze tre-
ner Paweł Tetelewski miał 
włosy, w pierwszej połowie 
rwałby je sobie z głowy. - 
To prawda. Premierowa od-

słona w naszym wykonaniu 
była fatalna. Ale zeszliśmy 
do szatni i uświadomiłem 
dziewczynom, że jeszcze nic 
straconego. Muszą się tylko 
wziąć w garść i krok po kro-
ku odrabiać straty. Posłu-
chały mnie, pokazały wiel-
ki charakter, za co bardzo im 
dziękuję - powiedział szko-
leniowiec lubelskiej ekipy, 
która dokonała czegoś nie-
możliwego i dzięki wygra-
nej „na luzie, jedną”, a także 
dzięki niespodziewanej po-
rażce (23:28) KPR-u Gminy 
Kobierzyce z MKS-em Urbis 
Gniezno - świetny debiut Ro-

mana Solarka, który na sta-
nowisku trenera zastąpił Ro-
berta Popka (w zbudowanym 
przez siebie klubie został ko-
ordynatorem) - umocniły się 
na 2. miejscu i do Zagłębia 
Lubin tracą 6 punktów.

ŚRODKOWA Z HISZPANII
n Od nowego sezonu zawod-
niczką Zagłębia Lubin bę-
dzie Alicia Fernandez Fraga. 
33-letnia środkowa rozgrywa-
jąca jest Hiszpanką i obecnie 
broni barw Rapidu Bukareszt. 
Z klubem mistrza Polski zwią-
zała się z dwuletnim kontrak-
tem. Fraga do doświadczona 

szczypiornistka, wicemistrzy-
ni świata z 2019 roku, która 
w narodowych barwach wy-
stąpiła 104 razy i zdobyła 231 
bramek. W tym sezonie eks-
traklasy rumuńskiej trafiła 72 
razy. W Lubinie nie będzie się 
czuła samotnie, gdyż wcze-
śniej z „Miedziowym” związa-
ła się także Elisabet Cesareo. 
O 7 lat od niej młodsza ob-
rotowa również jest srebrną 
medalistką MŚ 2019, w kadrze 
rozegrała 71 meczów i zdoby-
ła 73 bramki, a obecny sezon 
dokończy w CBF Malaga Co-
sta del Sol.

(mha)

SPOD KOŁA

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

C
hcąc zachować 6. miejsce i tym samym uniknąć starcia z he-gemonami z Płocka oraz Kielc w 1. run-dzie play offu, zabrzanie musieli wygrać z Ostrovią. Ostatni w sezonie zasad-niczym mecz na własnym parkiecie solidnie pod-niósł temperaturę w hali przy Wolności. Transmisja w Polsacie Sport i późna pora sprawiły, że trybuny nie do końca zostały wypeł-nione, ale ci, którzy na nich zasiedli potrafili stworzyć atmosferę święta.Początek zdecydowanie należał do gości, którzy gra-li szybko, konsekwentnie i z pomysłem. Choć miejsce w play offie mają zagwa-rantowane, ani myśleli od-puszczać miejscowym. Nie najlepiej funkcjonowała de-fensywa Górnika, stąd piłka dość regularnie wpadała do bramki strzeżonej przez Piotra Wyszomirskiego. Przez to, że obrońcy nie do końca mu pomagali, do-świadczony golkiper w cią-gu 17 minut zanotował za-ledwie 4 udane interwen-cje. Nie mogła więc dziwić reakcja trenera Arkadiusza Miszki, który przy stanie 9:14 zaprosił swych pod-opiecznych na rozmowę. - Nie na taką grę w obronie się umawialiśmy. Jest w niej za słabo, a ma być mocniej. W ataku grajmy dłużej i po-prawmy skuteczność - ape-lował szkoleniowiec Górni-ka i po chwili jego zespół... stracił 15. gola, bo Wyszo-mirskiego z rzutu karnego pokonał Kamil Adamski. Po trafieniu reprezenta-cyjnego rozgrywającego 

do bramki miejscowych wszedł Kacper Ligarzew-ski, również zawodnik ka-dry narodowej, i rozpoczął od dwóch kapitalnych in-terwencji. One napędziły jego kolegów, którzy rzu-cili się do odrabiania strat. Zmiana systemu obrony sprawiła, że stała się ona szczelniejsza i dzięku te-mu „Trójkolorowi” mo-gli wyprowadzać kontry. Większość z nich kończyło się bramką. W roli egzeku-torów wystąpili głównie skrzydłowi, Jakub Szyszko i Dmytro Artemenko, ale pozostali również dokłada-li do górniczego „urobku”. Nic dziwnego, że gospoda-rze jeszcze przed przerwą złapali kontakt z rywalami. - Na początku brakowało nam koncentracji w defen-sywie, ale z czasem zaczęli-śmy grać lepiej. Naszym ce-lem jest zwycięstwo - rzucił w przerwie obrotowy Piotr 

Krępa i to właśnie ten za-wodnik na początku dru-giej odsłony doprowadził do remisu. Od tego momen-tu rozpoczęła się wymiana ciosów, ale przez większość czasu na plusie byli ostro-wianie; Górnikowi bodaj dwukrotnie udało się wyjść na prowadzenie. Decydu-jące okazało się ostatnie 5 minut. Przy stanie 30:32 trener Miszka poprosił o czas, co zaowocowało golem Artemenki i rzutem karnym, którego nie wyko-rzystał Lukas Morkovsky (wcześniej Sandro Mestrić obronił „siódemki” Szyszki i Artmenki). Gośćmi rów-nież targały nerwy w ataku i Taras Minocki skończył kontrę na remis. W odpo-wiedzi trafił Daniel Reznic-ky. Wszystko było w rękach zabrzan, lecz Morkovsky obił słupek, a Emil Racotea poprzeczkę. Była też obro-na w kole, której sędziowie 

nie zauważyli, źle rozwią-zana przez zabrzan ostat-nia akcja i seria ich sześciu zwycięstw przeszła do hi-storii.- Czujemy niedosyt, bo zakładaliśmy, że uda nam się wziąć rewanż za poraż-kę z pierwszej rundy. Uciekł nam początek i cały czas musieliśmy gonić. W wielu sytuacjach zabrakło nam szczęścia, lepszego wykoń-czenia akcji. Nadal jednak wszystko jest w naszych rękach. W niedzielę czeka nas mecz w Opolu i na nim się skupiamy - powiedział Jakub Szyszko.
Marek Hajkowski

n Górnik Zabrze - Rebud KPR 
Ostrovia Ostrów Wielkopolski 
32:33 (18:19)
GÓRNIK: Wyszomirski Ligarzewski 
- Komarzewski 2, Ivanović 2, Mor-
kovsky 6, Krępa 2, Racotea 2, Ar-
temenko 6, Minocki 2, Szyszko 6/1, 
Krawczyk 1, Wąsowski 1, Działakie-

wicz 2. Kary: 8 min. Trener Arkadiusz 
MISZKA.
OSTROVIA: Mestrić, Krekora - Smo-
likow 4, Szpera, Kamil Adamski 6/3, 
Reznicky 9, P. Marciniak 1, Urbaniak 
3, Kamyszek 7, Gajek 1, Łyżwa, Woj-
ciechowski 2, Rybarczyk. Kary: 8 
min. Trener Kim RASMUSSEN.

1. Kielce 25 72 948:643
2. Płock 25 72 852:559
3. Ostrovia 25 51 788:750
4. Chrobry 25 46 752:727
5. Gwardia 25 41 738:746
6. Górnik 25 38 742:742
7. Wybrzeże 25 38 738:770
8. Kalisz 25 32 683:726
9. Zagłębie 25 31 688:787

10. Azoty 25 30 791:874
11. Kwidzyn 25 28 699:737 
12. Piotrkowianin 25 22 715:841
13. Legionowo 25 17 681:757
14. Śląsk 25 7 634:790

26. seria - 4-7 kwietnia: Ostrovia - 
Azoty, Kwidzyn - Zagłębie, Chrobry - 
Kielce, Piotrkowianin - Płock, Gwar-
dia - Górnik, Śląsk - Kalisz, Legiono-
wo - Wybrzeże.

(mha)
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Górnik nie dogonił
Gdyby nie słupek, gdyby nie poprzeczka, ale też gdyby nie trzy zmarnowane 
rzuty karne oraz Sandro Mestrić w bramce, zabrzanie wzięliby rewanż na 
ostrowianach.

Zabrzanie (z piłką Lukas Morkovsky) skakali wysoko, ale rywali z Wielkopolski przeskoczyć nie zdołali. 
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Koszykówka

Koniec 
sezonu Balla
Lider Charlotte Hornets 
ten sezon ma już za sobą. 
NBA

W 
niedzielnej serii najwyż-
szą wygraną odnieśli 
Golden State - Warriors 

pokonali w San Antonio tam-
tejszych Spurs aż 42 punktami. 
Goście wygrali każdą z czte-
rech kwart. Uzbierali aż 148 
„oczek”, co jest ich najwyższym 
osiągnięciem punktowym 
w sezonie. Dla gospodarzy 
z kolei to była największa ilość 
straconych punktów w tych 
rozgrywkach. Najskutecz-
niejszy w składzie Warriors 
był Brandin Podziemski, do 
niedawna wymieniany jako po-
tencjalne wzmocnienie polskiej 
kadry. 22-letni rozgrywający 
niedzielny mecz zakończył z 27 
punktami na koncie, 6 zbiórka-
mi i 5 asystami. Miał znakomity 
procent skuteczności rzutów 
- trafił 7 z 9 trójek!
GSW walczą o bezpośredni 
awans do play off, na razie są 
na szóstym miejscu, który taki 
awans gwarantuje. Mają jednak 
niewielką przewagę nad Minne-
sotą. San Antonio z kolei prze-
grali po raz czwarty z rzędu. Je-
remy Sochan wyszedł na bosko 
w pierwszej piątce, ale to nie był 
jego dzień. Polak uzbierał tylko 2 
punkty, 2 zbiórki i 1 asystę. trafił 
1 z 4 rzutów z gry. Spurs zajmują 
odległe 13. miejsce w Konferen-
cji Zachodniej z bilansem 31-43. 
Do końca sezonu zasadniczego 
zostało im tylko 8 spotkań.
Tuż przed końcem sezonu za-
sadniczego Charlotte Hornets 
stracili jednego ze swoich klu-
czowych graczy. Jak informu-
je Shams Charania ze stacji 
ESPN LaMelo Ball opuści resz-
tę sezonu i przejdzie dwa zabie-
gi. Chodzi o operację prawego 
stawu skokowego oraz zabieg 
nadgarstka. Decyzja zapadła po 
konsultacjach zawodnika, szta-
bu medycznego i lekarzy spo-
za klubu. 23-letni rozgrywają-
cy w obecnym sezonie śred-
nio zdobywał 25,2 punktu, 4,9 
zbiórki, 7,4 asysty oraz 1,1 prze-
chwytu.
Charlotte jest niemal na sa-
mym dnie tabeli Konferencji 
Wschodniej, z bilansem 18-56 
zajmuje 14. miejsce, wyprzedza 
tylko ostatni Washington. Klub 
celuje w jak najlepsze miejsce 
w loterii do czerwcowego dra-
ftu. Im będą mieć gorsze miej-
sce w tabeli, tym większe szan-
se na wybór lepszego gracza 
w drafcie. Hornets od lat koń-
czą rozgrywki na sezonie zasad-
niczym, nie dostali się do fazy 
play off w żadnym z dziewię-
ciu ostatnich sezonów. W nie-
dzielę, już bez Balla, Szerszenie 
przegrały w Nowym Orleanie. 
Najlepszym graczem był Bo-
śniak Jusuf Nurkić, który zali-
czył double double (13 punktów, 
12 zbiórek).

Wyniki: Cleveland - LA Clippers 
127:122, San Antonio - Golden State 
106:148, New York - Portland 110:93, 
New Orleans Charlotte 98:94, Min-
nesota - Detroit 123:104, Milwaukee - 
Atlanta 124:145. (p)

II LIGA MĘŻCZYZN

S
ezon zasadniczy zakoń-
czony. Na 64 startujące 
drużyny (w 4 grupach) 

tylko jedna nie przegrała me-
czu. To Polonia Bytom, która 
miała też imponującą ilość 
zdobytych koszy oraz wygry-
wała swoje mecze średnio aż 
33 punktami! Zespół Mariusza 
Bacika jest głównym fawory-
tem do awansu do pierwszej 
ligi, ale przed bytomianami 
jeszcze wiele trudnych spo-
tkań. Na początek spotkania 
z Cracovią 5 i 9 kwietnia. 
Pierwszoligowe aspiracje 
mają też w Katowicach. Mic-
kiewicz grał na finiszu bardzo 
dobrze, zajął trzecie miejsce. 
W pierwszej rundzie play off 
zagra z bielskim Basket Hills. 
Szalenie ważny mecz odbył 
się w Stalowej Woli, gdzie stal 

podejmowała Wisłę. Gospoda-
rze musieli wygrać 19 punkta-
mi, by się utrzymać. Nie dali 
rady. Stal spada, Wawelskie 
smoki w lidze zostają.

Wyniki 30 kolejki: Niedź-
wiadki Przemyśl - MKS II Dą-
browa Górnicza 97:70, MKKS 
Rybnik - KS 27 Katowice 
70:86, KS Cracovia 1906 Jome 
- AZS AWF Mickiewicz Romus 
Katowice 62:91, KKS Zagłębie 
Sosnowiec - AZS AGH Kraków 
48:82, UJK Kielce - GTK AZS 
II Gliwice 76:89, Basket Hills 
Bielsko-Biała - BS Polonia By-
tom 79:98, ZKS Stal Stalowa 
Wola - TS Wisła Kraków 64:66.

Pary I rundy play off: BS Po-
lonia Bytom - KS Cracovia 
1906 Jome, AZS AGH Kraków 
- GTK AZS II Gliwice, AZS AWF 
Mickiewicz Romus Katowice - 

Basket Hills Bielsko-Biała, KS 
27 - GMS Polaris KKS Tarnow-
skie Góry.

 1. Bytom 30 60 2926:1936 
2. AZS AGH 30 57 2696:2005
3. Mickiewicz 30 56 2589:1833
4. KS 27 Kat. 30 52 2585:2247
5. Tarnowskie G. 30 51 2327:2060 
6. Bielsko-Biała 30 48 2515:2423
7. Gliwice 30 45 2265:2275
8. Cracovia 30 45 2240:2330
9. Kielce 30 44 2303:2432

10. Rybnik 30 43 2171:2330
11. Sosnowiec 30 40 1993:2240
12. Przemyśl 30 38 2017:2598
13. Dąbrowa Górn. 30 38 2311:2641
14. Wisła 30 37 1976:2357
15. Stalowa Wola 30 35 1905:2410 
16. Częstochowa 30 18 1087:1789  

 
I LIGA MĘŻCZYZN

Wyniki 33 kolejki: ŁKS Coolpack 
Łódź - Weegree AZS Politechnika 
Opolska 91:85, Miasto Szkła Krosno 

- HydroTruck Radom 96:90, KKS Po-
lonia Warszawa - Sensation Kotwi-
ca Port Morski Kołobrzeg 76:74, Be-
ars Uniwersytet Gdański Trefl Sopot 
- KSK Qemetica Noteć Inowrocław 
66:88, GKS Tychy - MKKS Żak Kosza-
lin 98:89, Enea Basket Poznań - WKK 
Active Hotel Wrocław 74:89, Decka 
Pelplin - Muszynianka Sokół Łańcut 
87:88, OPTeam Energia Polska Re-
sovia Rzeszów - SKS Fulimpex Sta-
rogard Gdański 82:99, Enea Abram-
czyk Astoria Bydgoszcz - WKS Śląsk 
II Wrocław 76:70.
 
1. Krosno 33 58 2838:2636
2. Bydgoszcz 33 57 2763:2554
3. Łańcut 33 53 2817:2670
4. Tychy 33 52 2716:2591
5. Hotel 33 52 2733:2678
6. Pelplin 33 52 2745:2691
7. Inowrocław 33 51 2639:2661
8. Kołobrzeg 33 51 2673:2501
9. Łódź 33 50 2818:2815

10. Warszawa 33 49 2685:2668

11. Starogard 33 49 2707:2665
12. Poznań 33 48 2732:2738
13. Rzeszów 33 47 2606:2840
14. Śląsk 33 46 2523:2654
15. Opole 33 46 2691:2780
16. Koszalin 33 46 2677:2807
17. Radom 32 41 2448:2649
18. Sopot 32 40 2653:2866

 
I LIGA KOBIET

ćwierćfinały play off: SMS PZKosz 
Łomianki - MKS Pruszków 48:67 
(stan rywalizacji: 0-2, awans Prusz-
ków), MUKS Poznań - Isands Wichoś 
Jelenia Góra 79:92 (0-2, awans Je-
lenia Góra), Wisła CanPack Kraków 
- ŁKS KK Łódź 50:69 91-1, 5 mecz od-
będzie się 2 kwietnia w Łodzi), Lider 
Swarzędz - Contimax MOSIR Bochnia 
67:70 (0-2, awans Bochnia). 
play out: Pompax Tęcza Leszno - 
Grot F&F Automatyka Pabianice 
69:51 (stan rywalizacji: 2-0). Pabiani-
ce opuszczają ligę.

(p)

Dominatorzy z Bytomia Ekipa trenera Mariusza Bacika jest głównym faworytem do 

awansu do pierwszej ligi.

ORLEN BASKET LIGA

O
kienko transfero-we zamknęło się w poniedziałek 
o godzinie 16.00. 
Kilka klubów do-konało wzmocnień przed decydującą częścią sezo-

nu.Walcząca o utrzymanie Arka wzmocniła siłę pod-koszową. Do Trójmiasta wrócił Adrian Bogucki. "Gigantyczny comeback – Adrian Bogucki ponow-nie Arkowcem!" - krzyczy tytuł w mediach społecz-nościowych klubu z Gdyni. Środkowy powraca do Ar-ki, w której spędził łącz-nie 3 sezony (2021-2024), występując w 84 meczach ekstraklasy. Ten sezon Bo-gucki rozpoczął we wro-cławskim Śląsku, gdzie mecze zwykle zaczynał na ławce - w 21 spotkaniach zdobywał średnio 6 punk-tów oraz miał 3,1 zbiórki. Bogucki reprezentował Polskę na ostatnich igrzy-skach olimpijskich w Pa-ryżu, był zawodnikiem na-szej kadry 3x3.Pod koniec okienka 
transferowego Arka za-kontraktowała także Ser-ba Ivana Gavrilovicia. Dla 29-letniego i mierzące-go 205 cm zawodnika to trzeci w tym sezonie klub. Zaczynał rozgrywki w buł-garskim Balkanie Botew-grad, potem podpisał kontrakt w Austrii w BC GGMT Wiedeń. W ekipie ze stolicy Austrii spisywał się rewelacyjnie - notował przeciętnie 24,8 pkt oraz 8,9 zbiórki.

Nie próżnowali działa-cze Kinga Szczecin. Wice-mistrzowie Polski poważ-nie myślą o odzyskaniu tytułu. Zakontraktowano Mustaphę Herona, który ma wzmocnić obwodową rotację drużyny. Ameryka-nin grał ostatnio w lidze Islandii w zespole Thor Thorlakshofn - w 11 me-czach średnio zdobywał 24 punkty, 5 zbiórek, 2 asysty i 2 przechwy-

ty. - Jest to gracz bardzo wszechstronny, może grać na pozycji dwa, na pozy-cji trzy. Może grać także z piłką. Takiego zawodnika szukaliśmy, aby zabezpie-czyć się na wypadek kon-tuzji czy ewentualnej słab-szej formy zawodników. Chcemy wzmocnić rotację wśród obcokrajowców. Nadarzyła się taka okazja, zawodnik skończył sezon w Islandii. Był jednym 

z najlepszych strzelców całych rozgrywek. Potrafi zdobywać punkty na różny 
sposób - opowiada o no-wym graczu trener Kinga Arkadiusz Miłoszewski.To nie koniec, bo tuż przed zamknięciem okien-ka King zawarł porozumie-nie z Zastalem o wymianie. "Maciej Żmudzki opuszcza 
Orlen Zastal Zielona Gó-ra i przenosi się do King Wilki Morskie Szczecin, 

natomiast w drugą stronę przechodzi Szymon Wój-cik! Jest to transfer defini-tywny, a umowa z Szymo-nem obowiązuje do końca sezonu 2024/25! Maciek, dziękujemy Tobie za od-danie serca dla drużyny! Powodzenia w Szczecinie! Szymon, witamy ponow-nie!" - czytamy w komu-nikacie na profilach klubu z Zielonej Góry.Jak przekazał serwis zkrainynba.com po bli-sko czteroletniej przerwie wraca na parkiety ORLEN Basket Ligi Wojciech Czer-lonko. Związał się krótko-terminową umową z Taso-mix Rosiek Stalą Ostrów 
Wielkopolskim.Szykuje się też poważny powrót z zagranicy. Repre-zentant Polski Jakub Nizioł najpewniej kończy epizod we francuskiej Betclic Elite w zespole Stade Rochelais. Drużyna zajmuje ostatnie miejsce w tabeli i ma iluzo-ryczne szanse na utrzyma-nie. Jeszcze w sobotę Nizioł był na boisku, zagrał ledwie 7 minut i zdobył 2 punkty. W niedzielę portal www.sudouest poinformował, że zawodnik opuszcza La Ro-chelle. "Według naszych in-formacji, polski skrzydłowy i zespół La Rochelle, ostat-ni w tabeli, rozstają się" – czytamy. "Zawodnik i klub wspólnie uzgodnili rozwią-zanie jego kontraktu". Jest 
bardzo prawdopodobne, że Nizioł wróci do Wrocła-wia. W Śląsku spędził dwa poprzednie lata, wystą-pił w ponad stu meczach 
w ekstraklasie.
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Zmiany last minute
Za nami seria transferów w ostatnich godzinach okienka męskiej ekstraklasy.

W ostatnich godzinach okienka transferowego Adrian Bogucki zamienił Wrocław na 
Gdynię.
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Fortuna 1. Liga16 TENIS16 SIATKÓWKA

Kobiety 
Turniej półfinałowy w Nysie 

NTSK PANS Komunalnik Nysa – Ama-
graf Libero VIP Aleksandrów Łódz-
ki 3:1, Karpaty PANS Krosno – John-
ny Bros AZS Uniwersytet Gdański 3:0, 
Nysa – Krosno 3:0, Aleksandrów Łódz-
ki – Gdańsk 3:1, Aleksandrów Łódzki 
– Krosno 0:3, Gdańsk – Nysa 0:3. 

1. Nysa 3 6 3/0 9:1
2. Krosno 3 5 2/1 6:3

--------------------------------------------------
3. Aleksandrów Ł. 3 4 1/2 4:7 
4. Gdańsk 3 3 0/3 1:9

1-2 awans do turnieju finałowego
Turniej półfinałowy w Pajęcznie 

KS Pajęczno – Biofarm Szamotula-
nin Szamotuły 3;0, UKS Sokół 43 AZS 
AWF Katowice – Marba Sędziszów 
Małopolski 0:3, Pajczno – Katowice 
3;1, Szamotuły – Sędziszów Małopol-
ski 1:3, Katowice – Szamotuły 1:3, Sę-
dziszów Małopolski – Pajęczno 1:3

1. Pajęczno 3 6 3/0 9:2
2. Sędziszów M. 3 5 2/1 7:4

--------------------------------------------------
3. Szamotuły 3 4 1/2 4:7
4. Katowice 3 3 0/3 2:9

1-2 awans do turnieju finałowego
Mężczyźni

Grupa 3
BS Żagań WKS Sobieski Żagań 
– DOFU Bielawianka – Bester 3:0, 
KPS Akademia Silesiusa Chełmiec 
Wałbrzych – Ikar Legnica 3:2, Tubę-
dzin Volley MOSiR Sieradz – MLKS 
Abo Energy Gubin 0:3, Eco-Team 
AZS UJD Stoelzle Częstochowa – AS 
PANS nysa 3:0, WKS Wieluń – Gwar-
dia Wrocław 3;0, IM Rekord Volley 
Jelcz-Laskowice – Chrobry Głogów 

0:3, MLKS Abo Energy Gubin – BS Ża-
gań WKS Sobieski Żagań 2:3.

1. Wieluń 22 60 20/2 64:17
2. Głogów 22 51 16/6 56:23
3. Żagań 22 48 16/6 56:26
4. Wrocław 22 42 15/7 48:30

-------------------------------------------
5. Częstochowa 22 39 14/8 48:39
6. Wałbrzych 22 37 13/9 47:39
7. Jelcz-Laskowice 22 31 11/11 41:42
8. Bielawianka 22 28 9/13 39:50
9. Legnica 22 26 8/14 37:49
10. Gubin 22 18 6/16 26:55

------------------------------------------------
11. Nysa 22 8 2/20 13:62
12. Sieradz 22 5 2/20 17:62

Sieradz ukarany odjęciem 3 punktów
1-4 awans do play offu; 11-12 spadek 

Grupa 4
Wisłok Strzyżów – MKS Andrychów 
1:3, SMS Sparta Kraków – UMKS Kę-
czanin Kęty 1:3, TS Volley Rybnik 
– Karpaty PANS Krosno 3:1, AT Ja-
strzębski Węgiel – Avia Solar Sędzi-
szów Małopolski 2:3, Volley Strzel-
ce Opolskie – AKS V LO Rzeszów 0:3, 
TKS Tychy – Błękitni Ropczyce 3:0.

1. Andrychów 22 55 19/3 60:20
2. Sędziszów 22 53 19/3 58:26
3. Strzelce 22 49 16/6 55:28
4. Krosno 22 47 16/6 56:30
--------------------------------------------------

5. Rybnik 22 38 12/10 48:36
6. Strzyżów 22 33 11/11 42:42
7. Rzeszów 22 31 11/11 39:43
8. AT JW. 22 26 9/13 33:45
9. Kęty 22 25 6/16 37:54

10. Tychy 22 21 7/15 31:50
---------------------------------------------------

11. Ropczyce 22 15 5/17 22:56
12. Kraków 22 3 1/21 14:65

1-4 awans do play offu; 11-12 spadek 

PLUSLIGA

J
astrzębianie, jak przystało na mi-strzów Polski, play off zaczęli w wielkim stylu. W pierwszym meczu ćwierćfinału we własnej hali pokonali Stem Hemarpol Norwid Często-chowa 3:0, mając problemy tylko w trzecim secie, wy-granym 26:24.  – Kontro-lowaliśmy cały mecz. Nie daliśmy rozwinąć skrzydeł rywalom z Częstochowy. Do pewnego momentu szliśmy po równo, ale potem potra-filiśmy wskoczyć na wyższy poziom, prowadziliśmy grę i wygraliśmy – krótko pod-sumował pierwsze starcie Norbert Huber, środkowy JSW Jastrzębskiego Wę-gla. - Jesteśmy zadowoleni z tego, w jakim stylu we-szliśmy w play off. Końców-ka trzeciego seta trochę nam uciekła, ale z drugiej strony pokazała, że na naj-ważniejsze piłki potrafimy się skoncentrować i wyjść z kłopotów obronną ręką – wtórował mu atakujący mistrzów kraju, Łukasza Kaczmarek.Teraz rywalizacja prze-nosi się do Częstochowy. W sezonie zasadniczym gracze Norwida we własnej hali pokonali JSW Jastrzęb-ski Węgiel 3:2. Do tego do składu wraca ostatnio cho-ry kapitan i lider zespołu Milad Ebadipour. Często-chowianie, by przedłu-żyć nadzieję na awans do czołowej czwórki, muszą wygrać. - We własnej hali 

damy z siebie maksa. Może przegramy, ale na pewno nie złożymy broni. Tak jak w pierwszym meczu – za-pewnił Mateusz Masłowski, libero zespołu z Częstocho-wy.Jastrzębianie nie mają jednak zamiaru przedłużać rywalizacji, tym bardziej że już za niespełna dwa tygodnie czeka ich występ w turnieju finałowym Pu-charu Polski. – Częstocho-wa to trudny teren, ale jedziemy zmotywowani. Chcemy wygrać, mieć tro-chę wolnego i skupić się przygotowaniach do Pu-charu Polski – przyznał Kaczmarek.Równie ciekawie zapo-wiada się spotkanie w Kę-dzierzynie-Koźlu, ZAKSA kontra Bogdanka LUK Lu-blin. Kędzierzynianie, choć do rywalizacji przystę-

powali  niższego miejsca, pierwszy mecz w Lublinie wygrali 3:1, prezentując efektowną i efektywną siat-kówkę i mają szansę przed własną publicznością za-kończyć rywalizację. – Cie-szy zwycięstwo, ale tak naprawdę jeszcze niczego nam nie dało. Cały czas mu-simy być skoncentrowali, ciężko pracować, polepszać naszą grę, żeby w kolejnym spotkaniu zaprezentować się jeszcze lepiej, bo do Kę-dzierzyna przyjedzie moc-no zmotywowany rywal. Musimy pokazać jakość od pierwszej do ostatniej pił-ki – powiedział Bartosz Ku-rek, kapitan ZAKSY.Dla lublinian zakończe-nie sezonu już na ćwierć-finale byłoby wielkim rozczarowaniem. Nie po to ściągnięto Wilfredo Le-ona. Mierzono w medal. – 

Rywale grali świetnie, ale play off nie kończy się na jednym meczu. Mamy na-stępny mecz. Jeszcze nic straconego. Jeśli zagramy swoją dobrą siatkówkę, to jestem przekonany, że w Kędzierzynie wynik może być pozytywny dla nas – stwierdził Marcin Komenda, rozgrywający Bogdanki LUK. – Jeśli ZA-KSA mogła dobrze zagrać u nas, to czemu nie mamy zagrać dobrze w Kędzie-rzynie. Mam nadzieję, że przedłużymy tę rywaliza-cję – dodał.
(mic)

DZISIAJ GRAJĄ

n CZĘSTOCHOWA, 17.30: 
Steam Hemarpol Norwid 
– JSW Jastrzębski Węgiel
n KĘDZIERZYN-KOŹLE, 
20.30: ZAKSA – Bogdanka 
LUK Lublin

REPREZENTACJA POLSKI MĘŻCZYZN

Z
awody odbędą się w dniach 
28-31 maja w Katowicach 
i Gliwicach. Polacy zmierzą 

się  z Ukrainą, Niemcami oraz 
Bułgarią. Sebastian Świderski, 
prezes PZPS przyznał, że Polacy 
chętnie grają na Śląsku. - Czuje-
my się tu jak w domu. „Spodek” 
sam w sobie jest częścią historii 
polskiej siatkówki i jej najwięk-
szych zwycięstw, a i ja sam mam 
do niego szczególny sentyment, 
pamiętając swoje nieraz bardzo 
dramatyczne mecze, które tam 
rozgrywaliśmy. Z kolei Gliwice 
mają wspaniały obiekt – jedną 
z najnowocześniejszych hal 
sportowych, którą budują coraz 
mocniejszą pozycję na siatkar-
skiej i sportowej mapie Polski 
- stwierdził.
- Jest nam ogromnie miło, że 
Polski Związek Piłki Siatkowej 
złożył taką fantastyczną propo-
zycję, aby w województwie ślą-
skim odbył się turniej piłki siat-
kowej z udziałem reprezenta-
cji Polski mężczyzn. Przed nami 
mnóstwo emocji i fantastyczne 
spotkania – stwierdziła Joanna 
Bojczuk, członek zarządu Woje-
wództwa Śląskiego.
Polacy turniej rozpoczną w ka-
towickim „Spodku” meczem 
z Ukrainą, a następnie po dniu 
przerwy przeniosą się do Gliwic 
i w tamtejszej PreZero Arenie za-
grają z Niemcami oraz Bułgarią. 
- Przed nami łącznie sześć me-
czów międzynarodowych, w tym 
aż trzy z udziałem reprezentacji 

Polski. Dwa dni turniejowe roze-
grane zostaną w Gliwicach, Je-
stem niezwykle dumna, że siat-
kówka po raz kolejny gościć bę-
dzie w naszym mieście – podkre-
śliła Katarzyna Kuczyńska-Bud-
ka, prezydent Gliwic.
Nikola Grbić, trener naszej re-
prezentacji, kilka dni temu po-
wołał szeroką, 30-osobową ka-
drę. Zabrakło w niej aż pięciu wi-
cemistrzów olimpijskich: Ma-
teusza Bieńka, Marcina Janu-
sza, Łukasza Kaczmarka, Pawła 
Zatorskiego i Grzegorza Łoma-
cza. - Jeżeli chodzi o proces po-
wołań, to nie śmiem się wtrącać. 
A tak poważnie – oczywiście roz-
mawiamy z trenerem, konsul-
tuje ze mną wiele rzeczy. Nato-
miast to są jego decyzje, na koń-
cu jego zdanie jest najważniej-
sze. On ma być do tych zawodni-
ków przekonany. To decyzje nie 
tylko na ten sezon, ale w kontek-
ście czteroletnim. Najważniejsze 
są igrzyska olimpijskie w Los An-
geles, ale nie zapominamy o po-
szczególnych turniejach. A tre-
ner Grbić z każdej imprezy chce 
przywozić medale - stwierdził 
Świderski.
Pierwsze zgrupowanie naszej 
kadry rozpocznie się 29 kwietnia 
w Spale. Po Silesia Cup siatkarzy 
czeka udział w Lidze Narodów, 
rywalizację rozpoczną 11 czerw-
ca od turnieju w chińskim Xi’an. 
Najważniejszą tegoroczną im-
prezą są mistrzostwa świata (12-
28 września na Filipinach).
 (mic)

Przegraliście w Ja-
strzębiu Zdroju 0:3, 

ale zagraliście lepiej 
niż w poprzednich 

spotkaniach. To napa-
wa optymizmem przed 

drugim meczem z JSW 
Jastrzębskim Węglem?- Mecz ze Skrą Bełchatów trzeba było szybko wy-rzucić z pamięci. Wtedy dwa sety, które przegrali-śmy po 12:25, nie powin-ny się wydarzyć. Było nam bardzo przykro. Zdawali-śmy sobie sprawę, że za-wiedliśmy przede wszyst-kim kibiców. W Jastrzębiu Zdroju staraliśmy się nad-robić to, co „zaprezento-waliśmy” w Częstochowie 

22 marca. W trzecim se-cie była walka, namiastka tego, co pokazywaliśmy przez cały sezon. Pokazali-śmy nasze ambicje – siat-kówkę, którą potrafimy grać i prezentowaliśmy we wcześniejszej fazie roz-grywek. W końcówkach różne rzeczy się dzieją. Ta w ostatniej odsłonie padła na korzyść Jastrzębskiego Węgla, ale – miejmy na-dzieję – następnym razem sytuacja się odwróci i prze-chylimy szalę zwycięstwa na swoją stronę. Nie mamy wiele czasu na regenerację, bo już we wtorek gramy ko-lejny mecz. Liczę, że będzie na naszą korzyść.

Opracowujecie już od-
powiednią receptę na 
mistrza?- Trudno powiedzieć. Na pewno musimy zagrać dużo lepiej, nie popełniać tych sa-mych błędów, co w Jastrzę-biu Zdroju. Wtedy rezultat może być inny.
W ostatnich spotkaniach 
musieliście sobie radzić 
bez chorego Milada Eba-
dipoura, a to jeden z wa-
szych liderów. Bardzo go 
brakuje?- Oczywiście, że tak. W ca-łym sezonie był on wiodąca postać Norwida. Trzymał nas w ryzach. Pokazywał ogromną jakość. Starałem 

się go zastą-pić najlepiej jak potrafię. Mam nadzieję, że sporej wpadki nie zaliczyłem. Przede wszystkim cieszę się, że mogłem spędzić du-żo czasu na parkiecie.
We wtorek Ebadipour ma 
być już gotowy do gry. 
Z nim w składzie uda się 
pokonać jastrzębian?- Na pewno się coś odmieni. Jednak czy to wystarczy, by odwrócić  role? Zobaczymy. Zapowiada się dużo bar-dziej emocjonujące spotka-nie niż w piątek. Zrobimy wszystko, aby się poprawić.

Rozmawiał 
Norbert Giżyński

Rozmowa z Damianem Kogutem, przyjmującym 
Steam Hemarpol Norwid Częstochowa

Śląska inauguracja 
Biało-czerwoni reprezentacyjny sezon rozpoczną 

od udziału w turnieju Silesia Cup. 
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Pełna mobilizacja
JSW Jastrzębski Węgiel i ZAKSA Kędzierzyn-Koźle we wtorek 
mogą świętować awans do półfinału mistrzostw Polski. 

Powrót do składu Milada Ebadipoura ma częstochowianom dać impuls. 

II LIGA

Będzie na naszą korzyść 
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Hokej

Niekończący 
się wyścig 
NHL

N
a finiszu pierwszej części rywalizacji trwa niekończąca się rywalizacja na kilku płaszczyznach. Dwie naj-lepsze drużyny, Washing-ton i Winnipeg, stoczyły korespondencyjny pojedy-nek, z którego zwycięsko wyszedł ten drugi. Z kolei Aleksandr Owieczkin cią-gle walczy o wpis do histo-rii. Ale po kolei...Washington Capitals są liderami Konferencji Wschodniej i mają 103 pkt, zaś Buffalo Sabres zajmu-je ostatnie miejsce i dzieli ich 37 „oczek” . „Murowa-ny” kandydat sensacyjnie stracił punkty na własnym lodzie, przegrywając 5:8 (1:1, 1:3, 3:4). Tak wysoki wynik to przede wszyst-kim efekt „radosnej twór-czości” w grze obronnej. To była trzecia porażka „Stołecznych” z rzędu i - jak twierdzą sami za-interesowani - trzeba po-wrócić do wygrywania. Powody do zadowolenia, przynajmniej częściowego, miał Aleksandr Owiecz-kin, który zdobył 37. gola (50 min) w sezonie i 890. w NHL. Do poprawienia rekordu Wayne’a Gretz-ky’ego brakuje mu zaled-wie pięciu bramek. Kapi-tan Washingtonu zaliczył jednak dwie asysty: przy pierwszym trafieniu Jaco-ba Chychruna (11) oraz Pieree’a-Luca Duboisa (55, w przewadze). „Owi” w 57 meczach zgromadził 63 pkt (37+26). Oczywiście, ta porażka skomplikowała nieco rywalizację o Puchar Prezydenta za zwycięstwo w sezonie zasadniczym.Potknięcie Washingtonu wykorzystali hokeiści Win-nipeg Jets, liderzy tabeli, którzy na własnej tafli wy-grali z Vancouver Canucks 3:1 (0:1, 1:0, 2:0). To by-ło ich trzecie zwycięstwo z rzędu i czwarte w pięciu meczach. Kyle Connor zdo-był gola (30) oraz miał asy-stę przy bramce Cole’a Per-fettiego (53). Ponadto na liście strzelców znalazł się Mason Appelton (47). Connor Hellebuyck, bram-karska ostoja „Odrzutow-ców”, miał 23 skuteczne in-terwencje. Jedyną bramkę dla gości zdobył Pius Suter (19).W tabeli prowadzi Win-nipeg - 106 pkt, przed Wa-shingtonem – 103 i Dallas – 100.

Winnipeg – Vancouver 3:1, 
Washington – Buffalo 5:8, 
Chicago – Utah 2:5, Florida 
– Montreal 2:4, Pittsburgh 
– Ottawa 1:0 po dogryw-
ce, Carolina – NY Islan-
ders 6:4, Anaheim – Toron-
to 1:3, Los Angeles – Sano 
Jose 8:1. (ws)

TAURON HOKEJ LIGA

W
ygrana w gości-nie ma niesły-chaną wartość, a w finale play offu jest w szcze-gólnej cenie. Tego po heroicz-nym boju dokonali hokeiści GKS-u Tychy w „Satelicie" i prowadzą w serii już 3-1. Są blisko, bardzo blisko, by sięgnąć po swój szósty tytuł mistrzowski, jednak GieKSa wcale nie zamierza się pod-dawać. Historia ligowego play offu nie raz dowiodła, że i w takich momentach seria się odwracała. Nic nie jest za-kończone, bo gra się do czte-rech zwycięstw – powtarzają jak mantrę hokeiści z Kato-wic i już przygotowują się do czwartkowego występu.Zerwano z tradycją play offu i tym razem trzecie i czwarte spotkanie dzielił dzień przerwy. To jednak nie wpłynęło na formę obu zespołów, choć tyszanie po sobotniej przegranej mieli więcej czasu na analizę po-rażki. W poniedziałek zaczęło się znów od mocnych ataków gospodarzy i Tomaš Fučik musiał się mocno sprężać, by nie przepuścić krążka. Naj-pierw sprawdził jego czuj-ność Patryk Wronka (4 min), a potem Marcus Kallionkieli oraz Stephen Anderson (obaj w 9 min) i Christian Mrocz-kowski (16). Gospodarze po okresie przewagi zwolnili nieco tempo i goście zaczęli staranniej konstruować akcje i kilka razy poważnie zagrozi-li. Mateusz Bryk (15) solidnie uderzył, ale John Murray nie dał się zaskoczyć. Gdy na 59 sek. przed końcem 1. tercji na ławie kar usiadł Santeri Koponen, przyjezdni zdobyli przewagę, ale bez rezultatu.

Kara rozłożyła się na dwie tercje i byliśmy ciekawi, czy w przerwie padły jakieś kon-struktywne wnioski. Tym ra-zem gola nie było, ale w kolej-nej przewadze tyszanie skar-cili gospodarzy. W boksie kar znalazł się Pontus Englund i Roni Allen, niezwykle ak-tywny obrońca, efektownym 

strzałem umieścił krążek w siatce. Trudno mieć preten-sje do Murraya, był bowiem szczelnie zasłaniany przez Bartłomieja Jeziorskiego, zaś uderzenie Fina było niezwy-kłej precyzji. Potem nastał trudny czas dla przyjezdnych, bowiem najpierw bronili się we trzech przeciwko czwór-

ce, a potem w podwójnym osłabieniu. Przetrzymali to, a zaraz potem Dominik Paś, który rozgrywa więcej niż solidny play off, uderzył pre-cyzyjnie i krążek wpadł tuż przy słupku.Trzecia tercja przeszła nasze najśmielsze oczeki-wania, bo wydarzeniami w niej można byłoby ob-dzielić kilka innych poty-czek. Kiedy Englund zmniej-szył straty, wydawało się, że gospodarze lada chwila dopadną rywali i wszystko rozpocznie się od nowa. W 46 min Olli Kaskinen faulował szarżującego na bramkę Jeana Dupuy. Sę-dziowie podyktowali karne-go, lecz Kanadyjczyk go nie wykorzystał. Za moment Łyszczarczyk przy bandzie tuż przy linii niebieskiej za-grał wysokim kijem i zranił Grzegorz Pasiuta. Za ten faul otrzymał 4 min i znów zro-biło się gorąco. Pod koniec 47 min Mateusz Gościński kopnął kij leżący na środku 

tafli w stronę bandy. Arbi-trzy uznali, że było to prze-szkadzanie i znów podyk-towali karnego! Tym razem niefortunnym strzelcem okazał się Anderson.- Hokejowy Pan Bóg nad nami czuwał i mieliśmy szczęście, że wytrzymaliśmy do końca – mówił niezwykle zmęczony bramkarz gości, Tomaš Fučik. - Moi koledzy chyba się nie obrażą, gdy po-wiem, że w ostatniej odsłonie powinni zagrać odpowie-dzialnie. Oni nie wygrają bez bramkarza, tak jak bramkarz nie wygra bez swoich kole-gów. Wyciągnęliśmy wnioski z poprzednich niepowodzeń i teraz jesteśmy o te doświad-czenia bogatsi. Nie wiem, co ten na górze nam zafunduje w czwartek, ale zagramy jak najlepiej potrafimy.Na 1:56 min przed końcem trener Jacka Płachta wziął czas i z lodu zjechał z Mur-ray. A 49 sek. później sprytny Filip Komorski w swoim sty-lu umieścił krążek w pustej bramce. Na chwilę między słupkami pojawił się bram-karz GKS-y, ale potem znów zniknął w boksie. Efektów żadnych.- Ten mecz nas strasznie zabolał, bo przecież mieli-śmy wiele okazji, by zmienić rezultat na swoją korzyść – przekonywał napastnik gospodarzy, Igor Smal. - To prawda, że przegrywamy w serii 1-3, ale przypominam, że gra się do czterech zwy-cięstw. Jedziemy do Tychów z mocnym postanowieniem, by odwrócić tę rywalizację.Nie zmienia to faktu, że GieKSa znajduje się w nie-zwykle trudnej sytuacji, zaś hokeiści z Tychów są blisko, bardzo blisko...
Włodzimierz Sowiński
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Blisko, coraz bliżej... 
Nic nie jest zakończone, bo gra się do czterech zwycięstw - przypominali w kuluarach hokeiści GieKSy. 

FINAŁ

n GKS Katowice – GKS Tychy 1:3 (0:0, 0:2, 1:1)
Stan rywalizacji 1-3
0:1 – Allen – Heljanko – Łyszczarczyk (30:43, w przewadze), 0:2 – Paś – Łysz-
czarczyk – Turkin (36:18), 1:2 – Englund – Wronka – Pasiut (43:55, w przewadze), 
1:3 – Komorski – Heljanko (58:53, do pustej).
Sędziowali: Michał Baca i Andrzej Nenko – Michał Gerne i Sławomir Szachnie-
wicz. Widzów 1435.
KATOWICE: Murray; Runesson – Englund (2), Verveda – Norberg (2), Vartti-
nen (2) – Koponen (2), Maciaś; Wronka – Pasiut – Dupuy, Kallionkieli – Sokay 
– Mroczkowski (2), Salituro – Anderson – Magee, Bepierszcz – Smal – Michal-
ski. Trener Jacek PŁACHTA.
TYCHY: Fučik; Bryk – Allen (6), Kakkonen – Viinikainen, Kaskinen – Ciura, Po-
ciecha (2); Heljanko – Komorski (2) – Łyszczarczyk (6), Jeziorski (2) – Monto 
– Lehtonen, Viitanen – Alanen – Paś, Łarionows – Turkin – Gościński. Trener 
Pekka TIRKKONEN.
Kary: Katowice – 10 min, Tychy – 18 min.
Piąty mecz w czwartek, 3 kwietnia w Tychach. Początek o 18.00.

S
obotni mecz JKH GKS-u Jastrzębie z Re-Plastem Unią Oświę-cim miał nie tylko wymiar sportowy, ale również, a może przede wszystkim, sentymentalny. Był to bo-wiem ostatni spektakl ho-kejowy na starym „Jasto-rze”.Ten wysłużony obiekt został oddany do użytku w 1975 roku. Była to jed-nak tylko namiastka lodo-wiska z prawdziwego zda-rzenia, ponieważ tafla była niezadaszona, a zaplecze miało niewiele wspólnego z obecnymi standardami. W czerwcu 2004 r. rozpo-częto prace modernizacyj-ne obiektu, które zakończy-

ły się rok później. Przebu-dowa „Jastoru” kosztowała ponad 12,5 mln złotych. W tamtym okresie było to jedno z nowocześniejszych lodowisk w województwie śląskim.Czas jednak robi swo-je i po dwudziestu latach eksploatacji konieczny jest kolejny remont. Władze miasta, z prezydentem Mi-chałem Urgołem na czele, podjęły decyzję, że nie bę-dzie remontu kapitalnego, lecz stary obiekt zostanie zburzony, a w jego miejsce powstanie nowy. Na reali-zację tej inwestycji w kasie miejskiej przygotowano w tej chwili 75 milionów złotych. - Władze naszego 

miasta opublikowały już stosowne zamówienie pu-bliczne, a składanie ofert kończy się w przyszły wto-rek, 8 kwietnia - powiedział wicedyrektor Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji w Jastrzębiu Zdroju, Michał Szelong. - To oczywiście nie oznacza, że tego samego dnia ruszy inwestycja. Kie-dy komisja dokona wyboru wykonawcy, musi liczyć się z tym, że będą jakieś pro-testy, zażalenia itp., które trzeba będzie rozpatrzeć. Przewidujemy, że budowa nowej hali potrwa 18 mie-sięcy, czyli półtora roku.We wspomnianym okre-sie drużyna trenera Ro-berta Kalabera będzie... 

„bezdomna”. Gdzie będzie trenować i rozgrywać me-cze mistrzowskie, tego jesz-cze nie wiadomo. Występy w Czechach nie wchodzą w grę ze względów re-gulaminowych. Może ja-strzębianie będą korzystali z gościnności lodowisk w Bytomiu lub Sosnowcu? A może będą rozgrywali mecze jeszcze gdzie indziej. Pytań i znaków zapytania jest mnóstwo, odpowiedzi na nie będziemy otrzymy-wać sukcesywnie. I tylko szkoda, że brązowa dru-żyna pójdzie w rozsypkę. Sponsor strategiczny JKH, czyli Jastrzębska Spółka Węglowa, znaczącoogra-
nicza wsparcie finansowe 

dla klubu. To powoduje, że większość obcokrajowców zmieni barwy klubowe. Być może na pokładzie nie zostanie żaden hokeista zagraniczny. W przyszłym sezonie zespół JKH ma być oparty na wychowankach i młodych hokeistach z Pol-ski, którymi pokieruje kilku doświadczonych zawodni-ków.
Bogdan NatherPSDrogą nieoficjalną „zała-twiłem” sobie na pamiątkę krzesełko, na którym siada-łem przez 20 lat, relacjonu-jąc mecze JKH dla „Sportu”. Nie zaprzeczam, łza mi się w oku kręci...

Pożegnanie z „Jastorem” Przez dwa najbliższe sezony JKH GKS Jastrzębie 

będzie „bezdomny”.

Patryk Wronka i jego koledzy mocno nacierali na tyską bramkę, ale Tomaš Fučik był 
twardy jak skała. 
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18 TENIS

O 
18 lat młodszy od swojego idola na-stolatek z Prościejo-wa, notowany dotąd na 54. miejscu na świecie, zapamięta ten dzień na długo. Jakub Mensik uro-dził się we wrześniu 2005 roku, kiedy Novak Djoković był już w pierwszej setce rankingu ATP. W niedzielę pokonał słynnego Serba 7:6 (7-4), 7:6 (7-4) i wywalczył pierwszy tytuł w karierze. A goniący historię Novak Djoković, triumfator 99 tur-niejów, czeka już półtora ro-ku na tytuł numer 100.- Niewiarygodne. Kiedyś marzyłem, żeby w ogóle z nim zagrać, a teraz go po-konałem. To był prawdopo-dobnie najważniejszy dzień w moim życiu i spisałem się super, pokazując dobry tenis i trzymając nerwy poza kor-tem przed meczem - mówił 19-letni Czech podczas ce-remonii wręczenia nagród. Został drugim najmłodszym zdobywcą tytułu w historii turnieju w Miami po Carlosie Alcarazu, który w 2022 roku zdobył trofeum jako 18-latek.

Miał się wycofać!Mensik po raz drugi za-grał w finale imprezy ATP, przed rokiem przegrał de-cydujące spotkanie w Dau-sze. Jego triumf na Florydzie nabiera nowego światła, gdy 

już po finale wyjaśnił, że prawie wycofał się z turnie-ju przed jego rozpoczęciem z powodu zapalenia kolana. W rękach międlił już arkusz wycofania, który chciał zło-żyć sędziemu turnieju, ale ten akurat był na lunchu, więc zamiast tego Jakub spotkał się z fizjoterapeutą. Dwa tygodnie później został mistrzem Miami Open.W drodze po życiowy sukces pokonał m.in. zwy-cięzcę z Indian Wells Brytyj-czyka Jacka Drapera, czwar-tego na liście światowej Amerykanina Taylora Fritza i wreszcie piątego obecnie w tym zestawieniu Djokovi-cia. Został pierwszym Cze-chem, który wygrał turniej ATP Masters 1000 od czasu triumfu Tomasa Berdycha w Paryżu w 2005 roku.Z Serbem zmierzył się po raz drugi; w ubiegłym ro-ku uległ mu w ćwierćfinale w Szanghaju po trzech se-tach. - Nie ma trudniejszego zadania w tenisie niż poko-nanie Novaka w finale. Ale czułem się naprawdę świet-nie i to był mój czas, więc po prostu starałem się skupić na meczu, tak jak robiłem to wcześniej w poprzednich rundach - stwierdził Czech.
Mistrz tie-breakaW opóźnionym z powodu deszczu o sześć godzin fina-

łowym pojedynku Mensik grał bez kompleksów, świet-nie serwował (14 asów), był cierpliwy, wytrzymywał wy-miany z głębi pola i mniej się mylił w kluczowych momentach. Djoković ma najlepszy w historii procent wygranych tie-breaków (prawie 66 proc.), ale to 19-latek był spokojniejszy, grając pod presją, wygrywa-jąc oba tie-breaki, kończąc turniej z bilansem 7-0 w tie-breakach.Dzięki tej wygranej awan-sował o 30 miejsc w klasy-fikacji tenisistów i w ponie-działek zameldował się na 24. pozycji. Dwa lata temu Mensik był na 390. miejscu 

na świecie. Teraz wyprze-dził m.in. Jirziego Leheckę i został czeskim numerem 2, za Tomasem Machaczem (21. WTA).
Masz wszystko37-letni Djoković w końcówce meczu spra-wiał wrażenie bardziej zmęczonego, a przez całe spotkanie miał problem z prawym okiem - pocierał je, a w przerwach zakra-plał. Mimo rozczarowania nie wyglądał na smutnego. Skupił się na komplemen-towaniu młodszego rywa-la. - Nie będę dużo mówił, bo to jest moment Jakuba. Przyznanie tego boli, ale 

byłeś lepszy! W kluczo-wych momentach dałeś z siebie wszystko nie-wiarygodnym serwisem i fenomenalnym wysiłkiem psychicznym, aby pozostać twardym w trudnym mo-mencie. Masz wszystko, by przyszłość należała do cie-bie - zwrócił się „Nole” do Mensika.Serb wrócił do Miami po sześciu latach. Wygrał te za-wody sześć razy (w latach 2007, 2011-12 oraz 2014-16), podobnie jak Ameryka-nin Andre Agassi. W 2009 roku w finale przegrał ze swoim aktualnym trenerem, Brytyjczykiem Andym Mur-rayem.

W 307. występie w tur-nieju ATP Djoković walczył o setny triumf w karie-rze. Liderem klasyfikacji wszech czasów pozostaje Amerykanin Jimmy Con-nors - 109 wygranych tur-niejów, 103 zwycięstwa w cyklu ma Szwajcar Roger Federer.W imprezie ATP To-ur najlepszy był ostatnio w listopadzie 2023, kiedy wygrał kończący sezon tur-niej masters - ATP Finals. W ubiegłym roku sięgnął zaledwie po jeden tytuł, ale jakże upragniony i ostatni, którego brakowało w jego bogatej kolekcji - w Paryżu został mistrzem olimpij-skim.
Tomasz Mucha
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JAKUB MENSIK 

jest zaledwie piątym na-
stolatkiem, który pokonał 

Novaka Djokovicia w ATP 
Tour. Wcześniej dokona-
li tego Serb Filip Krajinović 
(Belgrad 2010), Hiszpan Car-
los Alcaraz (Madryt 2022), 
Duńczyk Holger Rune (halo-
wy Paryż-Bercy 2022) i Grek 
Stefanos Tsitsipas (Toron-
to 2018).

MAJCHRZAK 
W DRABINCE
n Kamil Majchrzak był 

rozstawiony z nr 1 w eli-
minacjach turnieju ATP 

250 na kortach ziemnych 
w Marrakeszu (pula nagród 

596 tys. euro) i pomyślnie 
przebrnął eliminacje. Naj-
pierw pokonał Argentyńczy-
ka Marco Trungellitiego (164. 
ATP) 6:4, 6:3, a w decydują-
cym spotkaniu uporał się 
z Hindusem Sumitem Naga-
lem (137.) 7:5, 6:1. W turnie-
ju głównym piotrkowiannin 
zmierzy się z rozstawionym 
z „szóstką” Hiszpanem Jau-
me Munarem (55.).

KAWA ZWYCIĘSKA
n Katarzyna Kawa dzielnie 
walczyła w eliminacjach tur-
nieju WTA 250 w Bogocie - i z 
powodzeniem. Najpierw wy-
grała z Bułgarką Gerganą 
Topalovą (341. WTA) 7:6 (7-1), 
4:6, 6:4, a w meczu o awans - 
trwającym 4 godziny i 13 mi-
nut! - pokonała Rumunkę Pa-
tricię Marię Tig (243.) 7:5, 6:7 
(2-7), 7:6 (8-6), wcześniej przy 
stanie 5:3 i 6:5 marnując 4 
meczbole. W turnieju głów-

nym 32-letnia Polka zmierzy 
się z o 14 lat młodszą Kolum-
bijką Valentiną Mediorreal 
Arias (800.), która otrzymała 
„dziką kartę”. Z nr 1 w Bogo-
cie występuje Czeszka Marie 
Bouzkova (51. WTA).

FRĘCH WYCOFANA
n Nie będzie jednak polskiej 
tenisistki w turnieju WTA 
500 w Charleston na kortach 
ziemnych (pula nagród 1,06 
mln dolarów). Rozstawio-
na początkowo z nr 12. Mag-
dalena Fręch wycofała się 
z imprezy w Karolinie Połu-
dniowej - ofi cjalnie z powo-
du kontuzji prawego nad-
garstka.

ANDRIEJEWA RAZY DWA
Mirra Andriejewa i Diana 
Shnaider wygrały deblowe 
zmagania podczas WTA 1000 
w Miami. W fi nale Rosjanki 
pokonały Hiszpankę Cristinę 
Bucsę i Japonkę Miyu Kato 
6:3, 6:7 (5-7), 10-2. Dwa tygo-
dnie wcześniej 17-letnia An-
driejewa zdobyła tytuł sin-
glowy w WTA 1000 w Indian 
Wells.

(t)

Z KORTÓW

TENISOWE RANKINGI

I
ga Świątek wciąż zajmuje drugie miejsce w świato-wym rankingu tenisistek, ustępując jedynie Arynie Sabalence, ale po zawodach WTA 1000 w Miami Polkę od Białorusinki dzieli już 3071 punktów. Świątek, która w Miami dotarła do ćwierćfinału, powiększy-ła dorobek o 95 punktów, ale Sabalenka, która przed rokiem odpadła już w 3. rundzie, a teraz triumfowa-ła, „zarobiła” aż 935. Stąd już ponad trzytysięczna przewaga Białorusinki nad Polką. Trzecia w zestawie-niu WTA jest niezmiennie Amerykanka Coco Gauff, która do Świątek traci 1407 pkt., a czwarta pozostaje finalistka z Miami Amery-kanka Jessica Pegula, która wyprzedza swoją rodaczkę i triumfatorkę Australian Open Madison Keys. Na 6. pozycję z 7. awansowała Włoszka Jasmine Paoli-ni. Coraz niżej, choć nadal w czołowej dziesiątce, jest Jelena Rybakina z Kazach-

stanu. Do Top 10 wróciła Hiszpanka Paula Badosa (9. pozycja), a wypadła z niego Amerykanka Emma Navar-ro (11.).Największy awans odnoto-wała sensacyjna pogromczy-ni Świątek - Alexandra Eala. 19-latka z Filipin, która osią-gnęła półfinał, w poprzednim notowaniu zajmowała 140. miejsce, a w obecnym jest 75.Ćwierćfinał na Florydzie przełożył się na awans Mag-dy Linette. Poznanianka przesunęła się z 34. na 31. lokatę. Tuż przed nią plasuje się Magdalena Fręch, która z kolei spadła z 27. miejsca. Awans o 10 pozycji i naj-wyższy ranking w karierze - 121. - zanotowała Maja Chwalińska, na 201. miejsce przesunęła się Linda Klimo-vicova, a 223. jest Katarzyna Kawa.W rankingu tenisistów ATP Hubert Hurkacz utrzy-mał 22. miejsce, choć nie wystąpił w Miami. Prowadzi odbywający karę trzymie-sięcznego zawieszenia za złamanie przepisów anty-dopingowych Jannik Sinner. 

Włoch stracił 1000 punktów za triumf na Florydzie przed rokiem, ale ma ich 10 330 i 2685 przewagi nad drugim w zestawieniu Niemcem Alexandrem Zverevem, któ-ry z kolei o 925 wyprzedza Hiszpana Carlosa Alcaraza. Do tej dwójki zbliżyli się pół-finalista z Miami Amerykanin 

Taylor Fritz i Novak Djoković. Z czołowej „10” wypadł Ro-sjanin Daniił Miedwiediew, wrócił do niej Australijczyk Alex de Minaur.Kamil Majchrzak spadł ze 120. na 122. lokatę, a Maks Kaśnikowski przesunął się o trzy pozycje w górę i jest 221. (t)
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MILIONÓW DOLARÓW 

taką sumę zarobków od po-
czątku kariery przekroczyła 

na korcie Iga Świątek w naj-
nowszym notowaniu „listy 
płac” WTA, ale bez uwzględ-
nienia zarobków w zakończo-
nym w sobotę turnieju w Mia-
mi. 23-letnia Polka, która 
w ubiegłym roku dostała się 
do czołowej „10” zestawienia, 
z kwotą 35 035 177 USD pla-
suje się między Dunką Karoli-
ną Woźniacką, a Niemką An-
gelique Kerber - obu polskie-
go pochodzenia. Do siódmej 
Woźniackiej traci niespełna 

1,4 mln. Świątek jest najwyżej 
sklasyfi kowana z aktywnych 
tenisistek, choć zbliża się do 
niej Aryna Sabalenka. Liderka 
listy WTA z sumą 32 163 253 
dolarów jest 10. Bezpośred-
nio za Białorusinką plasu-
je się Agnieszka Radwańska, 
która zarobiła na korcie 27 
683 807 USD i zajmuje 11. po-
zycję. Magda Linette dotych-
czas z tytułu premii WTA pod-
niosła z kortu 7 214 198 dola-
rów (106. lokata), a Magdale-
na Fręch 3 257 496 (229.).
Prowadzi wyraźnie Amerykanka 
Serena Williams, która uzyska-
ła z nagród 94 816 730 dolarów. 
Druga jest jej siostra Venus - 42 
595 397, a trzecia Rumunka Si-
mona Halep - 40 236 618.

Magda Linette za plecami koleżanki

Uciekająca historia i przyszłość tenisa
Novak Djoković musi poczekać na setny tytuł ATP. W finale turnieju rangi 1000 w Miami 
serbskiemu tenisiście sprzątnął go sprzed nosa 19-letni Jakub Mensik.

Przyznanie tego boli, ale byłeś lepszy! - prawie 38-letni Novak Djoković docenił suk-
ces 19-letniego Jakuba Mensika.

Sport 367af565d3



P
lanica kibicom sko-ków kojarzy się nie tylko z długimi lotami 
narciarskimi i pikni-kiem uświetniającym koniec długiego sezonu, ale i miejscem, gdzie ogłaszane są ważne decyzje w sprawie przyszłości tej dyscypliny. W przypadku biało-czerwo-nych o zmianach... trenerów - ostatnio w cyklu trzylet-nim. To tam w 2019 roku Austriak Stefan Horngacher ogłosił, że nie będzie dłużej szkolił polskich skoczków, w 2022 roku z kadrą poże-gnał się Czech Michal Dole-żal, a teraz prezes PZN Adam Małysz zakomunikował roz-stanie z Thomasem Thurn-bichlerem.

Skoczkowie byli 
przeciwniA to właśnie Małysz, któ-ry był wtedy dyrektorem sportowym w PZN i wkrót-ce zastąpił ustępującego prezesa Apoloniusza Taj-nera, postawił na młode-go, 32-letniego wówczas Austriaka trzy lata temu. Wyczerpała się bowiem formuła współpracy z Dole-żalem, choć przeciwni temu byli czołowi nasi skoczko-wie. Thurnbichler dostał więc szansę zaistnieć jako trener, żeby popracować z grupą doświadczonych i utytułowanych zawodni-

ków, celem miało być też przygotowanie zmiany pokoleniowej w reprezen-tacji. Był wówczas asysten-tem głównego trenera au-striackiej kadry Andreasa Widhoelzla, która wtedy triumfowała w Pucharze Narodów, a w igrzyskach w Pekinie zdobyła złoty medal drużynowo. Wcze-śniej przez dwa lata prowa-dził austriackich juniorów, a jego podopieczni w mi-strzostwach świata zdoby-li trzy złote i dwa srebrne medale. To jego wychowan-kiem jest triumfator Pucha-ru Świata w tym sezonie, Daniel Tschofenig. Mało kto pamięta, że Thurnbichler był też skoczkiem, ale jego 

kariera zawodnicza trwała krótko, a sukcesy odnosił jedynie jako junior. W 2007 roku zdobył brązowy medal MŚJ. W dorobku miał także dwa złote i jeden srebrny wywalczone w konkursach drużynowych MŚJ. W Pu-charze Świata wystartował tylko raz - 6 stycznia 2008 roku w Bischofshofen i był 45. Dwa razy wygrał zawo-dy Pucharu Kontynental-nego. W ostatniej oficjalnej imprezie międzynarodowej wystąpił mając zaledwie 22 lata. Postanowił bowiem zostać szkoleniowcem.- To jest już nowa genera-cja trenerów. Do takich ludzi należy przyszłość. On ma świetną osobowość, bardzo 

dobrze pracuje mentalnie, umie z zawodnikami nawią-zać kontakt, zna języki, ma świetne pomysły szkolenio-we, jest dynamiczny. Do te-go jest bardzo dobrym orga-nizatorem - tak mówił PAP 
krótko po nominacji o no-wym szkoleniowcu Tajner.

Data symbolicznaAustriak wejście miał znakomite. Dawid Kubac-ki wygrał Letnią Grand Prix, a sezon zimowy - choć w warunkach hybrydowych: lodowe tory najazdowe i lą-dowanie na igelicie - rozpo-czął od dwóch zwycięstw w Wiśle. Później były podia jego i Piotra Żyły w Engel-bergu oraz udany występ 

w tradycyjnym Turnieju Czterech Skoczni, w którym Kubacki zajął drugie miej-sce, Żyła był czwarty, a Ka-mil Stoch - piąty. Zwieńcze-niem sezonu były medale mistrzostw świata w Pla-nicy - brązowy Kubackiego na dużym obiekcie i złoty Żyły na skoczni normalnej. O udany finisz pierwszego sezonu pracy Thurnbichle-ra zatroszczył się Kubacki, który 16 marca 2023 wygrał zawody PŚ w Lillehammer. Ta data stała się symbolicz-na, bo oznaczała 99. polskie indywidualne zwycięstwo w tym cyklu i... jak na razie ostatnie.Później było tylko go-rzej. Sezony 2023/24 i obecny, który zakończy się w niedzielę, przyniosły bia-ło-czerwonym łącznie led-wie trzy miejsca na podium. Przed rokiem w Lahti i Pla-nicy, czyli - co symptoma-tyczne - pod koniec rywali-zacji, trzeci był Aleksander Zniszczoł, a w tym przed tygodniem w szczęśliwej dla Polaków fińskiej miej-scowości w najlepszej trój-ce znalazł się Paweł Wąsek, po raz pierwszy w karierze. To jedyny zawodnik, o któ-rym można powiedzieć, że pod wodzą Austriaka zrobił widoczny postęp, poprawił wyniki i wskoczył do sze-rokiej światowej czołówki.

Wotum nieufnościRysą na pracy Thurnbi-chlera w Polsce była też za-akceptowana przez władze związku decyzja Stocha, by do sezonu 2024/25 przy-gotowywać się pod wodzą Doleżala, poza główną ka-drą. Było to swoiste wotum nieufności trzykrotnego mi-strza olimpijskiego wobec Austriaka, choć nie przynio-sło to spodziewanych przez zawodnika efektów.Dorobek pracy Thurnbi-chlera w Polsce to dwa me-dale mistrzostw globu, sześć wygranych i w sumie 22 miejsca na podium tego cyklu indywidualnie, a także jed-no zwycięstwo i łącznie trzy konkursy drużynowe w czo-łowej trójce. Dorobek niema-ły, ale jednak dwa ostatnie sezony pokazały, że trener po prostu nie został zaakcepto-wany przez starszych zawod-ników, którzy nie ukrywali krytycznego podejścia do niego. Adam Małysz nie ukry-wał, że to właśnie ich opinia - w kontekście przyszło-rocznych igrzysk zimowych - zadecydowała o rozstaniu z Thurnbichlerem.Teraz za konsolidację w polskiej reprezentacji i oczywiście powrót do sukce-sów będzie odpowiadał Ma-ciej Maciusiak. Czy uda mu się tego dokonać, czas pokaże.
(PAP, a)
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Skoki narciarskie n Kalendarz

do 5 ŻEGLARSTWO Puchar Księżniczki Zofi i (Palma de Mallorca) 
do 6 TENIS WTA (Charleston, Bogota), ATP (Houston, Bukareszt, Marrakesz) 
do 11 SZACHY indywidualne mistrzostwa Europy kobiet (Rodos) 
1-2 NARCIARSTWO ALPEJSKIE mistrzostwa Polski w slalomie i gigancie 
 (Strbske Pleso) 
1-2 PIŁKA NOŻNA półfi nały Pucharu Polski  
2 KOLARSTWO Dwars Door Vlaanderen (Belgia)  
2 KOSZYKÓWKA fi nał Pucharu Europy kobiet 
2 PIŁKA NOŻNA Superpuchar Polski: Jagiellonia Białystok - Wisła Kraków 
 (Warszawa) 
2 PIŁKA RĘCZNA 1/8 fi nału Ligi Mistrzów: Fuechse Berlin - Industria Kielce, 
 Nantes - Orlen Wisła Płock 
2 SIATKÓWKA fi nał Pucharu CEV: Asseco Resovia - Ziraat Bankasi 
4 PIŁKA NOŻNA Liga Narodów kobiet: Polska - Bośnia i Hercegowina (Gdańsk) 
4 ŻUŻEL indywidualne międzynarodowe mistrzostwa ekstraligi im. Zenona 
 Plecha (Łódź) 
4-6 SAMOCHODY Rallye Sierra Morena - el. ME (Hiszpania) 
4-6 LEKKA ATLETYKA Grand Slam Track (Kingston) 
4-6 GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA Puchar Świata (Sofi a) 
5 RUGBY Europe Trophy: Luksemburg - Polska 
5 ŻUŻEL MP Par Klubowych (Grudziądz) 
5-6 SNOWBOARD PŚ w snowboardcrossie (Mont-Sainte-Anne)  
5-6 RUGBY World HSBC Sevens (Singapur) 
5-13 ŻEGLARSTWO ME klasy Finn (Neapol) 
6 FORMUŁA 1 Grand Prix Japonii (Suzuka) 
6 KOLARSTWO Wyścig Dookoła Flandrii (Belgia) 
6 LEKKA ATLETYKA maratony w Krakowie, Gdańsku i Łodzi 
6-13 TENIS ATP (Monte Carlo) 
7-8 HOKEJ Polska - Litwa towarzysko (Katowice) 
7-12 KOLARSTWO Wyścig Dookoła Kraju Basków (Hiszpania) 
7-13 ZAPASY ME (Bratysława)
7-13 HOKEJ MŚ Dywizji II A kobiet (Bytom) 
7-15 SZERMIERKA MŚ kadetów do lat 17 i juniorów do lat 20 (Wuxi) 
8 PIŁKA NOŻNA Liga Narodów kobiet: Bośnia i Hercegowina – Polska 
8-9 PIŁKA NOŻNA pierwsze mecze ćwierćfi nałowe LM 

8-13 BADMINTON ME (Horsens) 
9 PIŁKA RĘCZNA el. MŚ kobiet: Polska - Macedonia Płn. (Koszalin) 
9 KOSZYKÓWKA fi nał Pucharu Europy mężczyzn  
9 SIATKÓWKA rewanżowy fi nał Pucharu CEV: Ziraat Bankasi - Asseco Resovia
9-13 KOSZYKÓWKA Final Six Euroligi kobiet (Saragossa) 
8-13 ŁUCZNICTWO Puchar Świata (Floryda) 
9-13 SIATKÓWKA PLAŻOWA Beach Pro Tour Elite 16 (Saquarema) 
10 PIŁKA NOŻNA pierwsze mecze ćwierćfi nałowe Ligi Europy i Ligi 
 Konferencji 
10 FUTSAL elim. ME: Polska - Turcja (Mielec) 
10-12 TENIS turnieje kwalifi kacyjne Billie Jean King Cup (Tokio, Ostrawa, 
 Bratysława, Brisbane, Haga i Radom) 
10-13 JEŹDZIECTWO Strzegom Spring Open WKKW 
10-13 GIMNASTYKA SPORTOWA PŚ mężczyzn (Osijek)
10-13 GOLF The Masters (Augusta) 
11 KOSZYKÓWKA rewanżowy fi nał PE mężczyzn  
11-12 RUGBY World HSBC Sevens Challenger (Kraków)
11-13 GIMNASTYKA SPORTOWA IMP (Zabrze) 
12 KOLARSTWO Paryż-Roubaix kobiet (Francja) 
12 RUGBY Europe Trophy mężczyzn Szwecja - Polska 
12 PIŁKA RĘCZNA el. MŚ kobiet: Macedonia Płn. - Polska (Bitola) 
12 TENIS STOŁOWY PE kobiet - pierwszy mecz ćwierćfi nałowy Fibrain AZS 
 Politechnika Rzeszów - TTC Novi Sad (Rzeszów) 
12-13 SUMO MP (Lublin) 
12-13 LEKKA ATLETYKA ME w biegach ulicznych (Bruksela, Leuven, Belgia)
12-13 PŁYWANIE GP Polski (Olsztyn) 
12-13 SIATKÓWKA turniej fi nałowy PP mężczyzn (Kraków) 
12-19 ŻEGLARSTWO MEJ klasy ILCA 6 (Vilamoura) 
13 LEKKA ATLETYKA Poznań Półmaraton 
13 FORMUŁA 1 GP Bahrajnu (Sakhir)  
13 MOTOCYKLE GP Kataru (Lusajl) 
13 KOLARSTWO Paryż-Roubaix (Francja) 
13-14 HOKEJ Polska - Ukraina towarzysko (Krynica Zdrój) 
13-19 HOKEJ MŚ U-18 Dywizji I B mężczyzn (Kowno) 
13-21 PODNOSZENIE CIĘŻARÓW ME (Kiszyniów) 

13-22 STRZELECTWO PŚ (Lima) 
14-20 TENIS WTA (Stuttgart, Rouen), ATP (Monachium, Barcelona) 
15 FUTSAL elim. ME: Słowacja - Polska (Bratysława) 
15-16 PIŁKA NOŻNA rewanżowe mecze ćwierćfi nałowe LM  
16-19 GIMNASTYKA SPORTOWA PŚ (Dauha) 
16-20 AKROBATYKA ME (Luksemburg) 
16-20 SIATKÓWKA PLAŻOWA Beach Pro Tour Elite 16 (Brasilia) 
17 PIŁKA NOŻNA rewanżowe mecze ćwierćfi nałowe LE i LK 
18-20 GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA PŚ (Baku) 
19-26 ŻEGLARSTWO Francuski Tydzień Olimpijski (Hyeres) 
20 FORMUŁA 1 GP Arabii Saudyjskiej (Dżudda) 
20 KOLARSTWO Amstel Gold Race (Holandia) 
22-26 PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY PŚ (Budapeszt) 
22-27 ŁUCZNICTWO PE (Antalya) 
22.04.-4.05. TENIS WTA i  ATP (Madryt) 
23 KOLARSTWO Strzała Walońska (Belgia) 
23-27 DŻUDO ME (Podgorica) 
24-27 TENIS STOŁOWY MPJ (Gliwice) 
24-27 SAMOCHODY Rajd Wysp Kanaryjskich - el. MŚ, Rajd Świdnicki - el. MP 
 (Świdnica) 
25 TENIS STOŁOWY rewanżowy mecz półfi nałowy Ligi Mistrzyń: KTS Enea 
 Siarkopol Tarnobrzeg - TTC Berlin Eastside (Tarnobrzeg) 
25-27 ZAPASY MP juniorek i juniorów (Siedlce) 
25-27 GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA PŚ (Taszkient) 
25-28 GIMNASTYKA SPORTOWA PŚ (Kair) 
26 LEKKA ATLETYKA Diamentowa Liga (Xiamen), MP na 10 km (Warszawa) 
27 MOTOCYKLE GP Hiszpanii (Jerez de la Frontera) 
27 KOLARSTWO Liege-Bastogne-Liege (Belgia) 
27 TENIS STOŁOWY rewanżowy mecz ćwierćfi nałowy PE kobiet:  TTC Novi 
 Sad - Fibrain AZS Politechnika Rzeszów (Serbia) i mężczyzn: HB Ostrov 
 z.s. Havlickov Brod - SBR Dojlidy Białystok (Czechy) 
27.04.-3.05. HOKEJ  MŚ Dywizji 1 A mężczyzn (Sfantu Gheorghe) 
29-30 PIŁKA NOŻNA pierwsze mecze półfi nałowe LM 
29.04.-4.05. KOLARSTWO Tour de Romandie (Szwajcaria) 
30.04.-3.05. PŁYWANIE MP (Łódź) 

CO, GDZIE, KIEDY - KWIECIEŃ
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I było tylko gorzej...
Początek pracy Thomasa Thurnbichlera z polskimi skoczkami był udany, a potem wszystko się posypało.

Aleksander Zniszczoł (z prawej) jest jednym z tych, którzy nie żałują odejścia Thoma-
sa Thurnbichlera. 
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20 ŻUŻEL Kolarstwo

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

WTOREK, 1 KWIETNIA

TVP 1 

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP 3

17.45 Piłkarska 3, 19.00, 21.40 

Przegląd wydarzeń regio-

nalnych

TVP SPORT

16.30 Gol - mag. piłkarski, 

18.00 Pn: półfi nał Pucharu 

Polski, studio i Puszcza Nie-

połomice - Pogoń Szczecin, 

21.05 Półfi nał Pucharu Hisz-

panii: studio i Real Madryt - 

Real Sociedad (na żywo)

POLSAT SPORT 1

9.00 Polsat SiatCast, 17.30 

Siatkówka: PlusLiga,  ćwierć-

fi nał play offu, Steam He-

marpol Norwid Częstocho-

wa - JSW Jastrzębski Wę-

giel, 20.30 ZAKSA Kędzierzy-

n-Koźle - Bogdanka LUK Lu-

blin (na żywo)

POLSAT SPORT 2

16.50 Siatkówka: fi nał Pucha-

ru CEV kobiet, CS Volei Alba 

Blaj - Igor Gorgonzola Nova-

ra, 20.55 Pn: półfi nał Pucha-

ru Włoch, Empoli - Bologna, 

2.25 Copa Libertadores: For-

taleza - Racing (na żywo)

POLSAT SPORT 3

19.55 Pn: półfi nał Pucha-

ru Króla, Al-Ittihad SAC - 

Al-Shabab FC (na żywo)

EUROSPORT 1

14.00, 20.00 Snooker: 2. dzień 

Tour Championship (na żywo)

CANAL+ SPORT 1

20.55 Pn: liga angielska, Not-

tingham Forest - Manchester 

United (na żywo)

CANAL+ SPORT 2

17.00 Tenis: 2. runda WTA 

w Charlestonie (na żywo)

CANAL+ SPORT 5

15.55 Pn: ćwierćfi nał Ligi 

Młodzieżowej UEFA, Trab-

zonspor - Inter Mediolan (na 

żywo)

ELEVEN SPORTS 1

20.40 Pn: półfi nału Pucharu 

Niemiec, Arminia Bielefeld - 

Bayer Leverkusen (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-

ją z prawa do zmian w swo-

ich programach. Powody 

zmian mogą być również nie-

zależne.
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D
o makabrycz-nych scen doszło w niedzielę na torze żużlowym w Krośnie. Miej-scowe Wilki podejmo-wały Stal Rzeszów w ra-

mach przedsezonowego sparingu. W zespole go-ści wystąpił Tai Woffin-
den, trzykrotny mistrz świata, jeden z najlep-szych zawodników na świecie w XXI wieku. 
Anglik po poprzednim sezonie odszedł ze Spar-ty Wrocław; w dolnoślą-skim klubie jeździł przez 12 lat. Wcześniej, pod-
czas Grand Prix w Go-rzowie, uległ wypadko-wi, który spowodował złamanie łokcia w czte-rech miejscach. Anglik nie dokończył sezonu 
i po rozgrywkach zdecy-dował się na podpisanie kontraktu w Rzeszowie. Miał nadzieję, że sezon 2025 ukończy bezpro-blemowo. Ledwie kilka dni temu udzielił wywia-du portalowi WP Sporto-weFakty. „Od 2019 roku nie miałem sezonu bez poważnego wypadku. Jestem jednak gotowy, by wrócić do czołówki. Kontuzje są dla mnie za-mkniętym rozdziałem. Wciąż kocham żużel. Za każdym razem po kontu-zji myślałem o tym, że-by wrócić na motocykl jak najszybciej. Jestem szczęściarzem, że mogę nazywać to swoją pracą” - mówił. Miesiąc temu Woffinden wrócił do peł-ni sił i znów wsiadł na motocykl. W niedzielę to właśnie jemu przyglądali się kibice zgromadzeni na stadionie w Krośnie.

Pierwsza operacjaW siódmym biegu 
sparingowego starcia Woffinden wystartował obok Bartosza Bańbora, 

Franciszka Majewskiego i Jakuba Jamroga. Od ra-zu po starcie, na pierw-szym łuku, sczepiły się motocykle Woffindena, Bańbora i Majewskiego. Zawodnicy upadli na tor i z ogromną prędkością uderzyli w dmuchaną bandę. Przez to, że naj-
pierw w zabezpieczenie trafiły motocykle, banda podniosła się i Woffin-den wylądował pod nią. Przez to nie mógł sko-rzystać na amortyzacji zagwarantowanej przez dmuchaną bandę, a ude-rzył z pełnym impetem w twardą część ogrodze-nia. Zawodnik długo był 
opatrywany na torze, po czym podjęto decyzję, że musi trafić do szpitala. Po Woffindena przyleciał 

helikopter, który zabrał go do placówki w Rzeszo-wie. Według pierwszych nieoficjalnych wieści Brytyjczyk doznał zła-mań we wszystkich koń-czynach! Na razie jednak jedyną potwierdzoną informacją jest fakt, że Woffinden w nocy po wy-padku przeszedł pierw-szą operację złamanej kości udowej. Komunikat w sprawie stanu zdrowia zawodnika Stali prze-kazał Kliniczny Szpital Wojewódzki nr 2 w Rze-szowie. „Pacjent został 
przetransportowany do 
naszego szpitala przez Lotnicze Pogotowie Ra-tunkowe ok. godziny 19:00. Trafił do szpitala z urazem wielomiejsco-wym, licznymi złama-

niami kończyn i urazem klatki piersiowej. Do godziny 2:00 w nocy był operowany przez zespół ortopedyczny i chirur-giczny. W chwili obecnej jego stan jest stabilny, jest wentylowany me-chanicznie i pozostaje w śpiączce farmakolo-gicznej. Przebywa w Kli-nice Intensywnej Tera-pii, gdzie pozostaje pod opieką lekarzy. Decyzje 
co do dalszego leczenia zapadną po kolejnych konsultacjach ortope-dycznych” – przekazano. Wiele wskazuje jednak na to, że operacja, która odbyła się z niedzieli na poniedziałek, nie będzie jedynym zabiegiem, któ-remu będzie musiał zo-stać poddany Woffinden.

Przytwierdźmy 
bandy do ziemiPo wypadku głos w sprawie zabrał To-biasz Musielak, zawod-nik Wilków Krosno, który był naocznym świadkiem wypadku. 31-latek jest aktywnym użytkownikiem porta-lu „X”. W mediach spo-łecznościowych wyraził swoje zdanie na temat dmuchanych band. „Mo-żemy te dmuchane ban-dy przytwierdzić w koń-cu do ziemi? Są na to gotowe projekty, a my 

nadal nic z tym nie ro-bimy i przykro, że taka legenda tego sportu jak Tai leży teraz w szpitalu” – napisał żużlowiec Wil-ków. Wtórował mu Dar-cy Ward, były znakomity żużlowiec, który w 2015 roku uległ wypadko-wi, przez który doszło u niego w organizmie 
do przerwania rdzenia kręgowego. „Jak to, k…a, nie są przytwierdzone do ziemi? Sądziłem, że takie są przepisy. Bandy są stworzone do tego, żeby były przytwierdzo-ne” – odpisał Musiela-kowi Australijczyk. Nie jest to pierwszy wypa-
dek w ostatnich latach, w którym zawodnik zo-staje poważnie poszko-dowany po tym, jak jego ciało ląduje pod dmu-chaną bandą. W 2023 ro-ku podobnemu nieszczę-śliwemu zdarzeniu uległ Patrick Hansen, który 
dopiero pod koniec 2024 roku wrócił na motocykl, zmagając się z poważ-nym urazem kręgosłupa. Sprawa bezpieczeństwa w żużlu wciąż budzi więc spore kontrower-sje, a wypadek Woffinde-na wywołał kolejne dys-kusje na ten temat.

Kacper Janoszka

KARIERA 
NA ZAKRĘCIE
n Fabio Jakobsen, który 

w 2020 roku miał bardzo 
poważny wypadek pod-

czas Tour de Pologne, po 
raz kolejny musi przerwać 

karierę. Jak poinformowa-
ła jego grupa Picnic-PostNL, 
Holender przeszedł operację 
udrożnienia tętnic miednicy.
Kariera 28-letniego kola-
rza, zwycięzcy etapów Tour 
de France i Vuelta a Espana, 
naznaczona jest kłopotami 

zdrowotnymi.
W sierpniu 2020 roku doznał 
poważnych obrażeń wskutek 
wypadku na fi niszowych me-
trach etapu w Katowicach. 
Spychany na prawą stronę 
jezdni przez swojego rodaka 
Dylana Groenewegena, ude-
rzył z ogromnym impetem 
w metalowe barierki i wy-
łamał je, zderzając się z sę-
dzią obsługującym fotoko-
mórkę. Stracił w tej kraksie 
wszystkie zęby z wyjątkiem 
jednego, a na twarzy założo-

no mu 130 szwów. Przeszedł 
też kilka operacji, m.in. re-
konstrukcji górnej i dolnej 
szczęki. Do ścigania wrócił 
po prawie rocznej rekonwa-
lescencji.

23 DRUŻYNY W TDF
n Międzynarodowa Unia Ko-
larska (UCI) zatwierdziła pro-
jekt powiększenia peleto-
nu w wielkich tourach do 23 
drużyn, dając organizatorom 
możliwość zaproszenia trze-
ciej dodatkowej ekipy. Już 

kilkadziesiąt minut później 
organizatorzy Tour de Fran-
ce rozdali trzy „dzikie karty”.
W wielkich tourach - Tour 
de France, Giro d’Italia i Vu-
elta a Espana - obowiązuje 
zasada, że 18 ekip z licencja-
mi World Tour kwalifi kuje 
się automatycznie, podob-
nie jak dwie najlepsze dru-
żyny zaplecza elity z rankin-
gu UCI na zakończenie po-
przedniego sezonu - Lot-
to oraz Israel Premier-Tech. 
Poniedziałkowa decyzja 

UCI umożliwia organizato-
rom zaproszenie nie dwóch, 
jak dotychczas, a trzech ze-
społów.
Jak poinformowali organi-
zatorzy Tour de France na 
platformie X, „dzikie karty” 
otrzymały: francuska ekipa 
TotalEnergies, szwajcarski 
zespół Tudor, którego lide-
rem jest francuski weteran 
Julian Alaphilippe, oraz nor-
weski Uno-X Mobility.
Tour de France rozpocznie 
się 5 lipca w Lille.

Z KOLARSKICH TRAS
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Mistrz walczy o zdrowie
Brytyjczyk Tai Woffinden w sparingu przedsezonowym uległ bardzo groźnemu 

wypadkowi. Do szpitala musiał zostać przetransportowany helikopterem.

W nocy z niedzieli na poniedziałek Brytyjczyk przeszedł pierwszą operację. 
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D
ziś „prima apri-
lis”, ale jakoś nie 
przychodzi mi 

do głowy dobry żart, na 
który daliby się nabrać 

Czytelnicy „Sportu”, 
ludzie wyrobieni i z poczu-

ciem humoru. Jeżeli napi-
szę, że Michała Probierza 

zastępuje duet Guardiola 
- Mourinho, to czy ktoś w to 

uwierzy? To przecież baśń 
z mchu i paproci. Albo z dru-

giej mańki: uniewinniony osta-
tecznie przez szwajcarski sąd 
apelacyjny były prezydent FIFA 
Sepp Blatter uzyskał polskie 
obywatelstwo dzięki długiej 
relacji z naszą rodaczką Iloną 
i zamierza stanąć w wyborcze 
szranki z Cezarym Kuleszą. 
No i deser: premier Donald 
Tusk, przecinając węzeł gor-
dyjski, mianował Radosława 
Piesiewicza ministrem sportu, 
a dotychczasowego szefa tego 
resortu Sławomira Nitrasa wy-
syła w ambasadory do Brazylii. 
Wszak to przysięgły fan Pogoni 

Szczecin i zapewne kibicował 
„Portowcom” w czasach, kiedy 
grali tam sami Brazylijczycy 
ze stajni Antoniego Ptaka. Pan 
Antoni zarządza dziś najwięk-
szym w Polsce centrum wy-
stawienniczym w Nadarzynie 
pod Warszawą. Wiedzie mu się 
świetnie, wciąż żywo interesuje 
się futbolem, ale do brazylij-
skiego eksperymentu wracać 
nie zamierza.
Koniec z żartami, następne 
będą za rok, w poważnej ga-
zecie nie wypada sobie robić 
jaj co tydzień. Stawiam dolary 
przeciw orzechom, że Probierz 
dotrwa do końca eliminacji 
i poprowadzi ją na mundialu 
z niezłym skutkiem. Jeszcze 
bardziej prawdopodobne, że 
Sławomir Nitras doprowadzi 
do zakończenia sporu wokół 
PKOL i wreszcie ruszą przygo-
towania olimpijskie zamiast 
bicia personalnej piany. Z kolei 
Blatter jest już w wieku, przy 
którym nawet nasze leśne 
dziadki to juniorzy.

Zbigniew Boniek kończy misję 
w UEFA z podniesioną głową. 
Był pierwszym w historii 
polskim wiceprezydentem 
europejskiej federacji piłkar-
skiej, pewnie przyczynił się do 
przyznania nam prestiżowych 
imprez i stworzenia przyjazne-
go dla Polski klimatu w Nyon. 
Zibi jest już w wieku emerytal-
nym, gdy składa mi życzenia 
urodzinowe, to zawsze życzę 
mu, by nie gonił mnie zbyt szyb-
ko; jest o trzy lata młodszy. Nie 
wyobrażam go sobie w fotelu 
i ciepłych kapciach. Jak zawsze 
będzie komentował, recen-
zował, ironizował, doradzał. 
I bardzo dobrze, każde sprowo-
kowanie do repliki i wymiany 
poglądów jest cenne. Stojący 
staw potrzebuje zamieszania 
wody, by szczupaki mogły polo-
wać, a roślinność żyć.

Ostatnio Boniek wypowiedział 
się na temat zmian w przepi-
sach gry w piłkę nożną i nowej 
dziwacznej odmiany futbolu 
w wersji jeden na jednego. 
Bardzo nie podoba mu się zapis 

o ośmiu sekundach do dyspozy-
cji bramkarza z piłką. Przekro-
czenie limitu skutkować będzie 
rzutem rożnym dla rywali. 
Zbyszek był piłkarzem, a ja 
sędzią, nasze punkty widzenia 

zależą od miejsca siedzenia. 
Arbitrzy niechętnie karzą 

bramkarzy za grę na czas 
rzutem wolnym po-
średnim. To surowa ka-

ra, pachnie zamieszaniem 
w polu karnym i bramką, 

przepychankami, symula-
cjami. Lepiej przymknąć 

oko i mieć święty spokój, 
tak to niestety działa. 
Boniek proponuje żółtą 

kartkę za każde celebrowa-
nie kontroli bramkarza nad 
piłką. Rygorystyczne tego 

stosowanie sprawi, że mało 
który golkiper dotrwa do końca 

meczu. Znowu drakońska 
kara zniechęciłaby 

sędziów do konse-
kwencji w dzia-

łaniu. W prawie 
karnym to nie 

wysokość kary, 
a jej nieuchron-
ność jest sku-
teczniejsza 
w reduko-
waniu prze-

stępczości. 
W krajach, 

gdzie 
stosuje 

się wciąż 
karę 
śmier-
ci, 
liczba 
okrut-

nych 
czynów 

bynaj-

mniej nie spada. Wybaczyłem 
zabójcom mojej śp. Mamy, 
a karę długoletniego dla nich 
więzienia zaakceptowałem, 
czego wielu z moich bliskich nie 
rozumie.

Wracając do futbolu: rzut 
rożny za opóźnianie gry jako 
żywo przypomina odebranie 
piłki w koszykówce, gdy akcja 
trwa zbyt długo lub w szczy-
piorniaku, gdy nastąpi zbyt 
wiele podań pod sygnalizacji 
gry pasywnej. Nawet w te-
nisie teoretycznie czas na 
serwowanie jest ograniczony, 
ale konia z rzędem temu, kto 
wskaże sędziego stosującego 
ten przepis bezdusznie.
Pełna zgoda z Zibim odnośnie 
grania jeden na jednego. Fut-
bol był, jest i będzie grą zespo-
łową - na wieki wieków amen. 
Na solówki zapraszam do bok-
su, dżudo, zapasów, szermier-
ki. Cała frajda grania w piłkę 
nożną, ręczną,koszykówkę lub 
rugby to poczucie bycia czę-
ścią zespołu, zasady „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jedne-

go”.Takie hasło każdorazowo 
przekazywał w szatni swoim 
podopiecznym legendarny 
trener Michał Globisz, najbar-
dziej utytułowany szkolenio-
wiec polskich reprezentacji 
juniorskich.
Przekształcanie gry zespołowej 
w sport indywidualny to aberra-
cja. Jeśli ktoś chce pokopać fut-
bolówkę solo, to zapraszam do 
teqballa promowanego przez 
samego Ronaldinho, bardzo po-
pularnego w Azji i Brazylii. Tym 
bardziej, że Polak jest mistrzem 
świata w tej pięknej dyscyplinie. 
To Adrian Duszak, skromny 
chłopak z Ostrołęki, który 
porzucił grę na dużym boisku 
w okręgówce na rzecz wielkiej 
kariery przy zakrzywionym sto-
le. Młodzi poszukują nowości, 
odmiany. Stąd popularność te-
qballa, koszykówki trzy na trzy, 

wspinaczki na ściance, break-
dance, deskorolki, snowboardu, 
windsurfingu.
Przed tygodniem obiecałem 
moje prywatne podsumo-
wanie ostatnich meczów 
piłkarskiej reprezentacji 
Polski. Szczerze mówiąc, gra 
podopiecznych Michała Pro-
bierza dupy nie urywała, ale 
zwycięzców się nie sądzi. To 
jak w eliminacjach konkursu 
skoku o tyczce lub wzwyż. 
Trzeba zaliczyć podstawową 
wysokość, choćby w po-
kracznym stylu, by czekać na 
finałową rozgrywkę. A będą 
nią mecze z Finlandią i przede 
wszystkim z Holandią. Krót-
ką mamy pamięć, flekując 
Probierza, a zapominając 
o „dokonaniach” jego portu-
galskich poprzedników. Sousa 
był mistrzem kitu i bajeru, na 
koniec zdezerterował, a San-
tos deklarowaną miłość do 
Polski okazywał z tarasu pod 
Lizboną. Teraz powtórzył swój 
manewr w Azerbejdżanie 
i właśnie szykują mu taczkę 
z Baku do Porto.
Bezpardonowe ataki na pol-
skiego selekcjonera bardziej 
mnie śmieszą niż bulwersują. 
Dokonania trenerskie Ryszar-
da Komornickiego, Dariusza 
Dziekanowskiego i Tomasza 
Hajto nie rzucają na kolana, 
są też smaczki moralno-oby-
czajowe, o których nie będę 
się teraz rozwodził. Dlaczego 
tak małe zainteresowanie 
budzą rzeczowe i kulturalne 
oceny wielkich autorytetów, 
Grzegorza Lato i Włodzi-
mierza Lubańskiego, bez 

wątpienia lepszych piłkarzy 
od kąsających Probierza 
byłych reprezentantów? Od-
powiedzią niech będą słowa 
piosenki niezapomnianego 
Wojciecha Młynarskiego: „Lu-
dzie to lubią, ludzie to kupią, 
byle na chama, byle głośno, 
byle głupio”. Wierzę, że 
z każdym kolejnym meczem 
Biało- czerwoni będą grać 
lepiej niż ostatnio i wygrywać 
jak ostatnio. Na pewno nie 
dorównamy Seszelczykom, 
którzy z dumą informują, że 
są najgorszą drużyną Afryki, 
a prawdziwa gra w piłkę jest 
na plaży. Nic dziwnego, że za 
chwilę organizują mistrzo-
stwa świata w beach soccer. 
Tym wydarzeniem kreolskie 
wyspy żyją jak my kilkanaście 
lat temu polsko- ukraińskim 
Euro.
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Michał Listkiewicz

Myślenie Młynarskim
POWRÓT DO KORZENI

Zbigniew Boniek kończy 
misję w UEFA z podnie-
sioną głową. Był pierw-
szym w historii polskim 
wiceprezydentem eu-
ropejskiej federacji pił-
karskiej, pewnie przyczynił 
się do przyznania nam 
prestiżowych imprez i 
stworzenia przy-
jaznego dla 
Polski kli-
matu w 
Nyon.

Futbol był, jest i będzie grą zespo-
łową - na wieki wieków amen. Na 
solówki zapraszam do boksu, dżu-
do, zapasów, szermierki. Cała fraj-
da grania w piłkę nożną, ręczną-
,koszykówkę lub rugby to poczucie 
bycia częścią zespołu, zasady „jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego”

Zbigniew Boniek, 
choć nie będzie 
już pełnił oficjal-
nych funkcji, na 
pewno nikomu 
nie da o sobie 
zapomnieć.

Bezpardonowe ataki na polskiego 
selekcjonera bardziej mnie śmie-
szą niż bulwersują. Dokonania tre-
nerskie Ryszarda Komornickiego, 
Dariusza Dziekanowskiego i Toma-
sza Hajto nie rzucają na kolana, są 
też smaczki moralno-obyczajowe, o 
których nie będę się teraz rozwodził.
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